
N r  123, Kraków, Niedziela 31 Maja 1914. Rok XXII.
PRuJNCThŁkaTA wynosi w Krakowi• 
nieiiecuiŁd 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odnoszenie do domu dopłaca Się 

*0 bat. saiesięcssla

Ma prowineyl miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie­
mi eckiem kwartalnie 1C kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal
GŁOS

p o j s d y s u e t f s  
10  h a l .

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Ltały pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracji „Głosn Narodu". —  
Prenumeratę oprOcz npoważsionyok 
ngcnoyi przyjmuje każdy urząd pe> 
eztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej. —  Rękopisów  redakcya nie

A  d rw a  K e d :  BL św. TOUSZA L  &  
Adres tslsfrp n « u .  I tcM k " Krasem, 
T s ls fn  redsktiiH  Ar. IW. — Telefoa 

ndawistrseyl I śnkmhć I r .  *1 44.

OGŁOSZENIA (ineeraty) przyjmuje Administracja „Głosn Narodu**, nh^a 4w. Tomasza L. 36. — Od miejsca se wiersz droonsna piae.ee> (petit) 20 halsny, skład tabelaryczny, Ucz ho wy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 h al od wiersza. Nekrologi itd. 80 hal. 
ed  wiersza. Załączniki do „Głosn Narodu** (prospekty, „jrkularze, ogłoszenia itp j przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 ega. dla zaaaejsoewjah, a 1 k. ea 100 egz. dU miej ssowyoh prewtu.erator6w. Zamiejscowe ogłoszenia pr>jjmuje e s  Lwwwłe &, 8okołowski (Pasat 
Eauatnana), w Wiednia Haaaenstein Jt Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E Brano, R. Mosse, a  Eriedl, A. Joessel w AstwerpU Jonas A Ols, Annoscsn-Kzpedłtion .Propaganda1 Gy5ri m Nagy. w Bsrflale E. Ł  Ooe. w ladapOBZois J. Leopold, motani rtnum, w rw yza,

F. Jones A Cie, A. Lorette Jales Portłn A Ofe. de R aczkow ski

Powodzenie
ma to do siebie, że rodzi nietylko zazdrość, 
lecz i chęć naśladownictwa. To też dziś w o - 
biegu handlowym pojawiają się ciągle naślado­
wnictwa. — które chcą płynąc pod żaglami

»f r a m o s «.
Ocenę wartości tych naśladownictw —  oddaję 
pod sąd P. P. Palaczy papierosów, a szczegól­
niej zwolenników tu te k cygaretowych »F R A M 0 S « .

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Me? Wł. Befdowsklego

w Krakowie.

letnie,ZABAWKI
gry o g r o d o w e ,  wszelkie gry s p o r ­
towe,  p i ł k i  g u m o w e ,  p i ł k i  n o ­
żne,  L a l k i  w  u b r a n i a c h  i bez 
w  ogromnym wyborze, nadeszły do 

handlu

(l s z c z o b k o w s k !
Krikóm, Irodzha 2.

Nil rozdrożu konserwatywni.
Organ prawicy narodowej na prawdę się roz- 

dąsal z powodu krytycznych uwag, jakie się 
pojaw iły w kilku pismach krajowych na temat
stanowiska politycznego konserwatystów kra­
kowskich i kompromisów, będących podstawą 
ich polityki. Trochę może przesadnie pisze 
„Czas“  z tego powodu o „całej orgii inwektyw 
napaści i oskarżeń", bo jeżeli ton polemiczny w 
prasie obecnie rzeczywiście bardzo się zao­
strzył, to cierpią na tem wszystkie stronnictwa 
umiarkowane, a doszukując się pilnie pow odów  
tej istotnie wcale nie pożądanej brutalności, 
znaleźlibyśmy niezawodnie wśród nich także 
prasową działalność niefortunnych ekssprzy- 
mierzeńców Prawicy, którzy ton swych pole­
mik dostroili do poziomu własnej kultury.

I my również ubolewamy nad tem wprowa­
dzeniem do dyskusyi dziennikarskich nastroju 
namiętnej nienawiści i karczemnych kłótni, nie­
stety jednak cały sposób agitacyi stronnictw ra­
dykalnych i ich organów jest tego rodzaju, że

zmusza poprostu od czasu do czasu do surowe­
go skarcenia, już choćby dlatego, aby pobłażli­
wość czy przemilczenie nie by ły  poczytane za 
słabość i nie ośmielały do dalszych napaści.

Niesłusznie jednak „Czas“  ubolewając nad 
zdziczeniem życia publicznego, neguje niejako 
prawo do krytyki swojej grupy, ciskając się 
dość gwałtownie na tych, których nazywa iro­
nicznie „opiekunami konserwatyzmu".

W  mikrokosmosie narodowym wszystkie 
krążące tam teorye społeczne i polityczne są 
własnością ogółu i podlegają w obec tego roz­
trząsaniu i krytyce organów opinii publicznej. 
Nic tu nie pomoże sztuczne stwarzanie monopo­
lów, jak to czyni organ „Praw icy narodow ej", 
odnośnie do doktryny konserwatywnej, którą 
sobie przywłaszcza, jako swoją niezaprzeczoną 
własność. W  takim bowiem razie należałoby 
chyba wykluczyć z konserwatyzmu całe niemal 
ziemiaństwo wschodnio-galicyjskie i odmówić 
nazwy konserwatysty takim ludziom, jak  ks. 
Czartoryski, hr. Stadnicki, p. Cieński, prof. 
Milewski, a nawet sam JE. p. Abrahamowicz. 
Tymczasem nie jest to żadną tajemnicą, że ci 
właśnie politycy, których konserwatyzm nie 
może być żadną miarą podawany w wątpli­
wość, zapatrują się wcale krytycznie na meto­
dę działania i kompromisy krakowskiej grupy. 
Czyżby i oni byli tymi nieproszonymi opieku­
nami konserwatystów, o których „C zas" wyra­
ża się tak zjadliwie?

Ale nietylko konserwatyści, którychby mo­
żna nazwać pod pewnym względem skrajnymi, 
są zaniepokojeni pewnymi objawami świadczą­
cymi, że grupa krakowska wkracza zupełnie o- 
twarcie na drogę łatwego oportunizmu.

W szystkie stronnictwa, stojące na gruncie 
narodowych i religijnych tradycyj, muszą uwa­
żać stanowisko zajęte przez krakowskich kon­
serwatystów —  jako osłabienie swoich pozy- 
cyj, jako nadwerężenie szyku bojow ego, skie­
rowanego przeciwko groźnym napadom rady­
kalizmu społecznego i politycznego, —  prze - 
ciwko propagandzie doktryn bezwyznanio - 
wych i kosm opolitycznych. —  Nie jest zatem 
wcale obojętne dla ogółu, z kim się łączą i k o ­
go popierają konserwatyści, których prze - 
szłość i zasadniczy program każą zaliczać do 
stronnictw narodowych i katolickich.

Jeżeli zatem organ Prawicy nietylko reje - 
struje powodzenie nowego bloku, ale uważa 
zwycięstwo Frtthlingów, Landauów, W asser- 
bergów, Perosiów i Srokowskich, przeciwko 
kandydatom katolickiej i narodowej opozycyi, 
jako własny tryumf, to, —  ryzykując nawet, że 
„C zas" nas policzy do „nieproszonych opieku­
nów konserwatyzmu", musimy wyrazić nietylko 
głębokie zdumienie, ale także poważne zanie­
pokojenie; —  a jeżeli polityka, prowadząca do 
takich kompromisów nie jest najczystszym o- 
portunizmem, —  to wyraz ten należy w ogóle 
wykreślić z politycznego słownictwa....

I jeszcze jedna uwaga. „C zas" pisze: „jeste­
śmy wierni sobie, bo nas nie zwiodą syrenie 
głosy, doradzające szukać faworów ulicy ko - 
sztem przekonania". —  Nie wiemy doprawdy, 
na jakich wybrzeżach gnieżdżą się syreny, ku­
szące „prawicę narodową", ku ulicznej popu­
larności, i jesteśmy przekonani, że aby oprzeć 
się tym głosom nie potrzebuje aż przywiązywać

się wzorem Odyssa do masztu swoich przekonań; 
1 ale wolno zapytać, —  jakie to „faw ory" przy­
rzekła konserwatystom syrena (si comparare 
licet) w  pałacu Larysza, —  i z jakiego moralne­
go kapitału zapłacono koszta stąd wynikające?

Najbardziej przez socyalistów  zagrożone są 
okręgi parlamentarne wiejskie: bialski, chrza­
nowski, krakowski i wadowicki. Z sejm owych 
zaś okręgi: Kraków-Liszki, Podgórze-W ielicz- 
ka, Chrzanów-Jaworzno-Krzeszowice , K ęty-

i ■  ■

Propaganda socyalistyc?na na wsi.
W  niedzielę ma się odbyć w Krakowie „kon- 

fereneya obwodowa Polskiej Partyi socyalno- 
demokratycznej Galicyi zachodniej", zwołana 
z okazyi zbliżających się wyborów  do Sejmu 
krajowego. „Kom itet obw odow y" stronnictwa 

1 socyalistycznego, wydał przed konferencyą 
j sprawozdanie z rozwoju propagandy socyali- 
stycznej w zachodniej części naszego kraju. 
Cyfry i fakty ogłoszone w „N aprzodzie", zasłu­
gują na to, aby stronnictwa narodowe bliżej się 
z nimi zapoznały, albowiem świadczą one w y­
mownie, że agi tacy a socyalistyczna zatacza co ­
raz szersze kręgi, zdobywa tereny do niedawna 
dla socyalizmu niedostępne i zagraża poważnie 
nietylko środowiskom przemysłowym, lecz i 
wsi polskiej.

Sprawozdanie Komitetu socyalistycznego 
stwierdza, że „pomim o bezrobocia —  przetrwa­
liśmy rok ubiegły pom yślnie". Założono 4 no­
we organizacye lokalne, „w  Skawinie powstał 
silny posterunek agitacyjny dla a7 okręgu w y­
borczego w iejskiego" —  do Rady państwa Ska­
wina - W adowice. „L iczba radnych gminnych 
wzrosła z 62 na 83". Socyaliści posiadają w 

1 Galicyi zachodniej radnych: w Krakowie, Pod­
górzu, Gorlicach, Szczakowej po (1), w Bo- 

Ichni (4); w e  w s i a c h :  w Kosocicach (6), w 
W oli Duchackiej (2), Prokocimiu (2), Swoszo­
wicach (4), Rakowicach (8), Prądniku Czerwo­
nym (7), Goszowie (8), Tenczynku (4), Sierszy 

1 (1), Płokach (10), Myślachowicach (10), Grom­
niku (2), Górach Luszowskich (4), Lipniku (4), 
Brzezince (3).

Przy wyborach sejm owych socyaliści zdo­
byli w  powiatach: wielickim i podgórskim 65, 
krakowskim 26, chrzanowskim 25, bialskim 20 
głosów. W  okręgach wielicko-podgórskim i 
bialskim socyaliści byli języczkiem  u uwagi.

W  okręgu chrzanowskim posiadają socyali­
ści 14 lokalnych kom itetów i stały sekretaryat 
z siedzibą w Jaworznie, w  okręgu Skawina- 
W adow ice socyaliści bardzo energicznie się u- 
wijają i zakładają o woje organizacye.

„N a czoło roboty wiejskiej wysunął się o- 
kręg 40-ty z tow. posłem Klemensiewiczem na 
czele. Urządzono 75 zgromadzeń (w tej liczbie 
26 poselskich), 3 konfereneye, urządzano ze­

b ra n a  mężów zaufania podczas jarmarków, u- 
trzymywano biuro porady prawnej, urządzono 
kurs rolniczy i „kom isyę gospodarczą" dla za­
kładania spółek".

Propaganda socyalistyczna rozwija się za­
tem coraz bardziej na wsi polskiej w Galicyi 
zachodniej. Robota prowadzona jest systema- 

1 tycznie okręgami wyborczymi od Białej począ- 
wszy aż po Kraków-W ieliczkę. W  każdym o- 
kręgu wyborczym  stworzyli socyaliści dobrze 

(zorganizowane placówki polityczne, posiłko- 
(wane dzielnie przez zawodowe związki robotni­
cze i utrzymywane przez nie stałe sekretarya- 
ty i „dom y robotnicze".

W  tegorocznym budżecie wstawiono na ten cel 
kwotę 47 mil. koron.

Z  Albanii.
. . . .  Sytuacya w Albanii zmieniła się o tyle, iż 

Biała, Kalwarya-Skawina i Pilzno-Brzostek, wśród powstańców nastąpiło pewne uspokojenie, 
gdzie w ostatnim czasie silną agitacyę rozwija Czynności ich ograniczają się obecnie na sejmi- 
ex-kolejarz p . S z y  d 1 i k. kowaniu i obradach oraz rokowaniach z komi-

W e wszystkich wymienionych okręgach par- syą kontrolną. Książę W ied utworzył nowy ga- 
lamentamych i sejm owych, jako podstawy biuet. Prezydyum objął ponownie Turkhan ba- 
swych operacyj posiadają stałe sekretaryaty sza, zaś ministrem spraw zagranicznych został 
partyjne, których kierownicy jako jedyne swe Prenk Bib Doda, zdecydowany, najzaciętszy wróg 
zadanie mają wytknięte zdobywanie wszelki- Essada baszy. Wstąpienie Prenk Bib Dody do 

i mi możliwymi środkami nowych członków  gabinetu stanowi ważny atut w rękach księcia. 
I związkom zawodowym i zwolenników p o lity cz -1 W  ten sposób bowiem zwłaszcza w północnej 
nej partyi socyalistycznej. Że ta przewrotowa Albanii zyskuje ks. W ied wielki wpływ.
robota wydaje ow oce, świadczą cy fry  i fakty, 
które ze sprawozdania socyalistycznego Kom i­
tetu obw odow ego zacytowaliśmy. Nie trzeba

Przed trzema dniami złożył Turkhan basza 
wizytę Varatassisowi, który mianowany został 
zastępcą Grecyi w Durazzo. Turkhan oświadczył

też zapominać, że przy ostatnich wyborach do przedstawicielowi Grecyi, że głównem dążeniem
Rady państwa w r. 1911 odbytych, na kandy­
datów socyalistycznych w wymienionych okrę­
gach padło przeszło 23.000 głosów.

Wreszcie pod uwagę wziąć trzeba fakt soju­
szu socyalistów ze stapiószczyzną. którego siła 

'wprawdzie na razie bliżej ocenić się nieda, w 
'każdym  razie jednak może on w niektórych o- 
1kręgach spow odow ać wynik wyborów przez 
stronnictwa obywatelskie zupełnie nieoczeki­
wany.

Nie można więc propagandy socyalizmu na 
wsi zachodnio-galicyjskiej lekcew ażyć, ani je j 
ignorować. Stronnictwa narodowe, szczególnie 

I polskie stronnictwo ludowe i zwriązek chrześci- 
j j'ańsko-ludowy jako działające na terenie przez 
socyalistów okupowanym, powinny bezzw łocz­
nie z całą energią zabrać się do walki z propa­
gandą socyalistyczną i niedopuścić, aby ta prze­
wrotna robota się rozszerzała i pogłębiała. 0 -  
brona wsi polskiej przed socyalistyczną zara­
zą —  to patryotyczny, obywatelski obowiązek 
wszystkich uczciwych elementów w  kraju.

nowego gabinetu albańskiego będzie nawiązanie 
dobrych stosunków e Grecyą, na której przy­
jaźni Albanii bardzo zależy i zapewnił, że Alba­
nia spełni wszystkie swe zobowiązania, jakie 
przyjęła wobec Epirotów.

Mocarstwa po cichu zaczynają przygotowy­
wać się do zorganizowania korpusu ekspedycyj­
nego dla Durazza. Jak donoszą z Malty, w pierw­
szych dniach czerwca wyruszy nowy oddział 
marynarzy angielskich do Skadaru. Obecny od­
dział staeyonowany w Skadarze ma być prze­
znaczony dla Durazza.

Kunjer polityczny.
Zamknięcie sesyi delegacyjnej.

W czoraj zostały obrady delegacyi zakończone. 
Delegaci uchwalili wszelkie przez rząd wyma­
gane kredyty, przyjmując cały budżet wspólny. 
W  delegacyi węgierskiej hr. Wickenburg stwier­
dził, że w czasie ostatnich wypadków w Du­
razzo przedstawiciel Austro-Węgier był obecny 
oraz zapewnił, że przy wytyczeniu granic Alba­
nii góra Tarabosz pod Skadarem zostanie przy­
znana Albanii. Hr. Berchtoldowi wyrażono na­
stępnie votum zaufania, poczem prezydent zam k­
nął posiedzenie i sesyę delegacyi wągierskiej.

W  delegacyi austryackiej przemówienia koń­
cowe wygłosili min. Biliński, Rrobatin i hr. 
Berchtold, poczem okrzykiem na cześć cesarza 
sesyę zakończono.

Z uchwalonych kredytów w ojskow ych c a  u- 
wagę zasługują znaczne sumy, jakie rząd prze­
znaczył na rozwój floty wojennej. Austrya po

W obronie samorządu miejs. 
w Królestwie polskiem.

Pogrzebanie sprawy samorządu miejskiego w 
Królestwie Polskiem przez rosyjską Radę pań­
stwa wywarło nietylko na polskie, ale także i 
na rosyjskie społeczeństwo, głębokie i przewa­
żnie przykre wrażenie. Skrajnie prawicowe, na- 
cyonalistyczne organa prasa rosyjskiej cieszą 
się oczywiście z takiego obrotu rzeczy. Nato­
miast reszta dzienników ubolewa nad nim, 
mniej więcej, szczerze, a nawet takie »Now. 
W rem ia«, którego chyba nikt nie będzie podej- 
rzywał o sympatye dla Polaków, zamieszcza 
olbrzymi artykuł M. M i e ń u z j k o w a ,  kry­
tykujący uchwałę rosyjskiej »lzby lordów*.

W ielce znamienny ten artykuł zaczyna M. 
M i e ń s z y k o w  od słów:

»Czy można pogratulować Rosyi wczorajsze­
go głosowania w Radzie państwa? Niestety, nie 
można. Zdaje mi się, że w danym wypadku i 
rząd i Duma, nalegając na dopuszczenie języka 
polskiego w przyszłych Radach miejskich Kró­
lestwa Pols., miały za sobą nietylko więcej ra- 
cyj sprawiedliwości, ale także więcej głębszych 
racyj stanu-

»Sprawiono wprawdzie pogrzeb polskiemu 
językowi —  ale sądzę, że nieboszczyka trzeba 
będzie odgrzebać, przyczem przekonamy się, że 
został pochowany żywcem, czego zazwyczaj się 
nie czyni w całym świecie chrześcijańskim.

»Co się zaś tyczy narodowego punktu wi-stanowiła zbudować drugą dywizyędreadnougbtów 
i wyznaczyła na ten cel kredyt 426 m ilion ów .1 dzenia, to nie należy lekceważyć faktu, że dwie 
Nowe statki, olbrzymy o 24.500 tonnach, uzbrojone Dumy w różnym składzie i trzy rady ministrów 
35 cm. działami chronić mają całości Austryi. także wskładzie różnym oświadczyły się ea kd-

127 KAROL DICKENS

WSPÓLNY PRZYJACIEL
P sw le śó

—  Zaklinam pana, panie Wrayburne, niech 
pan odjedzie i niech pan nie wraca nigdy, bo i- 
naczej zmusiłby mnie pan...

—  Do czego? —  spytał Eugeniusz.
—  Do odejścia. Musiałabym wyjechać stąd, 

tak samo, jak uciekłam z Londynu, jak odejdę 
z każdego miejsca, gdzieby mnie pan chciał 
szukać. •

—  U ięc to na seryo? Lizo —  spytał po krót­
kim namyśle Eugeniusz. W ięc naprawdę (w y­
bacz mi, że się tak wyrażę) nie chcesz inieć ko­
chanka i uciekać chcesz od niego. Czy to już 
stanowczo?

—  Bardzo stanowczo! —  odparła bez waha­
nia, mimo, że głos jej zadrżał. Niedawno tu w 
tem miejscu umierała stara kobieta, o której 
pan może słyszałeś. Była stara, słaba, sama, a 
przecież dotrzymała słowa i spełniła to, co so­
bie przyrzekła. Ja także umrę raczej ze znuże­
ni:'., niżbym miała zmienić postanowienie.

Umilkła, a Eugeniusz spojrzał jej prosto w o- 
czy ; a wówczas biedna Liza, która przecież ko­
chała go bez pamięci, spuściła wzrok pod tem 
spojrzeniem, w którem przebijał gniew i żal, 
zmieszany jednak z podziwem. Napróżno siliła 
się na spokój —  odwaga je j stopniała, i nie pa­
nując już nad sobą, dziewczyna padła na piersi 
Eugeniusza, który dopiero wtedy poznał ogrom 
władzy, jaki miał nad nią.

— Powiedz mi Lizo —  rzekł —  czy, gdyby 
nie było między nami tego przedziału, o któ­
rym wspomniałaś —  postąpiłabyś ze inną tak 
sumo, i chciałabyś odejść ?

—  Nie wiem, skądże mogę wiedzieć, cobym 
zrobiła, gdyby pan nie był tym, kim jesteś.

—  A więc, gdybym  nie był tym, za jakiego 
mnie masz, czy tak samo czułabyś do mnie nie­
nawiść?

—  Panie! —  zawołała z wyrzutem Liza —  
pan przecież wie.

—  A  więc, czy byłbym ci wówczas tak samo 
jak dziś obojętnym ?

W  głosie jej, twarzy, w całej postawie było 
nieme błaganie, by nie zmuszał je j do w ypo­
wiedzenia tego, co  czuła, ale on był nieubłaga­
ny i chciał słyszeć wszystko z jej ust.

—  Jeśli to prawda, że nie jestem ci oboję­
tnym, powiedz, cobyś zrobiła, gdybyś uważała 
mnie za równego sobie.

—  Pan mnie równym ? —  Ależ w takim ra­
zie nie byłbyś pan sobą. Cóż stałoby się wtedy 
z mojerni wspomnieniami?—  Gdzie byłby ten 
wieczór, gdy pan spojrzał na mnie po raz 
pierwszy, i ta dobroć, jaką mi pan okazał po 
śmierci ojca, i te w ieczory w mieszkaniu Jenny, 
i moja nauka, za którą byłam panu tak wdzię­
czną, bo myślałam z początku, że pan jest bar­
dzo dobry, skoro się pan tak o mnie troszczy.

—  A  więc miałaś mnie z początku za dobre­
go, a potem za złego człowieka?

—  Ja tego nie powiedziałam, a tylko z po­
czątku czułam się dumna z tego wyróżnienia, 
jakie mi pan okazywał, pan, tak różny od 
wszystkich ludzi, którzy mnie otaczali, ale po­
tem zrozumiałem, że lepiejby dla mnie było nie 
spotkać pana wcale.

—  Dlaczego?
—  Bo —  odparła, spuszczając głowę —  wie­

działam, że będzie to dla mnie cierpienie bez 
końca i bez nadziei.

—  A czy nie przyszło ci kiedy na myśl, że 
i ja cierpię?

—  Nie zdawało mi się to możliwem, ale jeśli 
to prawda, jeśli pan ma dla mnie w sercu to, o 
czein pan mówiłeś, to i tak nie zostaje nam na

tym świecie nic, prócz rozłąki. A  teraz, niech 
pana Bóg błogosławi i ma w swej opiece.

Słowa te, w  których odbijała się tak wiernie 
czysta je j miłość, wywarła głębokie wrażenie 
na Eugeniuszu. Cierpienie i rezygnacya uświę­
ciły ją w jego oczach. Pocałował ją w czoło, 
tak, jakby całował umarłą.

—  Chcesz odejść, ale pozwól się przynaj­
mniej odprowadzić. Późno już, m ogłoby ci się 
co stać.

—  Nie, nie, przywykłam chodzić sama, niech 
pan nie idzie ze mną.

—  Na ten raz ulegam ci. Masz moje słowo 
na dziś —  dalej nic nie przyrzekam.

—  Jedna panu tylko zostaje droga, niech pan 
odjedzie jutro.

Rozstali się i Liza odeszła sama. Eugeniusz 
przesunął ręką po oczach.

—  Jakżeby się zdziwił Mortimer, widząc 
mnie w tem stanie. —  myślał o łzach, które mu 
zwilżyły rękę.

—  Śmieszny jestem —  pomyślał po chwili, i 
uczuł rodzaj urazy do tej, która była przyczyną 
łez.

—  A  przecież ona mnie kocha, a u niej mi­
łość musi b yć czemś poważnem. Nie może być 
silną na wszystkich innych punktach, a słabą 
na tym. Musi też być posłuszną naturze swojej, 
jak ja m ojej, i w tem tkwi fatalność dla nas o- 
bojga. Szedł zamyślony, prowadząc swoją ana­
lizę.

—  A gdybym  się z nią ożenił? —  Zatrzymał 
się przy tej myśli. —  Zadziwiłbym czcigodnego 
mego rodzica, aż do ostatnich granic jego czci­
godnego światopoglądu. Już wiem, coby mi na 
to powiedział: Bałeś się żenić z majątkiem i 
imieniem, z obawy, iż jedno i drugie znudziłoby 
cię wkrótce haniebnie, a czy  masz jaką rękoj­
mię, że nie doświadczysz tej samej piekielnej 
nudy, żeniąc się z osobą, która nie ma majątku, 
ani imienia ? Rad nie rad przyznaćbym musiał

czcigodnemu rodzicowi, że rozumuje ikonse- 
kwentnie. Ale niech mi kto dowiedzie, ż e  u- 
czucie moje dla Lizy nie jest poważne, że nie 
narzuciło mi się niejako wbrew m ojej w oli, że 
mam już dość tego rozdźwięku, który się za­
kradł pomiędzy mną a jakimś obcym  mi W ray- 
bumem, który odgrywał brzydką rolę w tej ca­
łej historyi. —  „Eugeniuszu! Eugeniuszu! T o  
wszystko nie podoba mi się, powiedziałby Mor­
timer, i miałby zupełną słuszność. —  Próbow ał 
myśleć o czem innem, ale powracał wciąż do 
przerwanego tematu.

—  Jakież porównanie może być pom iędzy 
kobietą, którą mi ojciec wybrał, na zimno, a tą, 
którą ja sam sobie wybrałem, która pociąga 
mnie ku sobie, z każdym dniem m ocniej, a przy- 
tein te jej oczy ! —  ach głupcze, po co to całe 
rozumowanie. Odejść od  niej? —  nigdy, raczej 
powrócić do niej.

Spojrzał na niebo, gdzie zeszedł już był księ­
życ i gwiazdy przebłyskiwać zaczynały na tle 
pogodnem, po którem przem ykały n iekiedy ró­
żowe, to żółte światełka. Zapatprzył się na tę 
piękną noc; gdy ktoś przeszedł tuż obok niego, 
potrącając go. Odwrócił się i zobaczył człow ie­
ka w ubraniu marynarza, który niósł w iosło na 
ramieniu. Człowiek ów przeszedł nie patrząc na 
niego i nie myślał wcale przeprosić go za po­
trącenie.

—  Uważaj na siebie przyjacielu, jeżeliś nie 
ślepy.

Człowiek nie odrzekł nic i poszedł swoją dro­
gą, Eugeniusz skierował się w przeciwnym k ie ­
runku i doszedł do mostu.

Oberża w której się zatrzymał, znajdowała 
się po tym brzegu, ale on potrzebował samo- 

] tności, przeszedł więc most i błąkał się po prze­
ciwnym brzegu, podziwiając miliardy gwiazd, 
które zapalały się jedna po drugiej i odbijały 
w wodzie. W  głowie jego  roiły  się tłumne my­
śli, staczając się zawsze po jednej pochyłości, 
by dojść do mętnego wniosku.

—  Ani małżeństwo, ani rozstanie —  powta­
rzał sobie.

Stał nad w odą wpatrzony w  krajobraz no­
cny, gdy nagle obraz ten skręcił się niejako. 
Jakieś płomienie w ytrysły z obłoków , księżyc 
i gw iazdy odczepiły się z firmamentu i leciały 
w  dół.

—  Czy to piorun?
O szołom iony razami, które spadały mu na, 

głow ę, zdołał się jeszcze odw rócić i próbował 
m ocow ać się z człowiekiem w czerwonym kra­
wacie. A le  mimo, że silny i w yćw iczony we 
wszystkich sportach, był w tej chwili tak ogłu­
szony, że m ógł tylko uczepić się napastnika z 
głow ą odrzuconą w tył, nad którą widział wiru­
ją ce  niebo. W reszcie upadł na piasek, pociąga­
jąc za sobą mordercę. Potem jeszcze krótki 
plusk w ody i koniec ostateczny.

Liza tymczasem, która przeszła przez most, 
szła nie spiesząc się d,o dom u, chcąc wpierw za­
trzeć na twarzy ślady łez, i uspokoić się nieco. 
Udało się je j to zwolna, a choć smutna, nie mia­
ła sobie nic do wyrzucenia; poddała się ezaro- 
wi tej cudnej nocy, która wywierała na nią 
w pływ  kojący. Nagle doszedł uszu jej hałas ja­
kiś, jałćby odgłos wymierzanych razów. Zadrża­
ła i zaczęła nadsłuchiwać.

W szystko ucichło, a ona słuchała jeszcze. —  
W tem  usłyszała jęk, a potem plusk eiała, n u ­
conego w wodę. Nie tracąc ani chwili na wo­
łanie o ratunek, ezegoby zresztą nikt nie usły­
szał, Liza biegła w kierunku, skąd doszedł ją 
ten okrutny jęk. Biegła dość długo, aż wreszcie 
ujrzała nad brzegiem miejsee, gdzie na zdep­
tanej trawie leżały rozrzucone drzazgi z poła­
manego drąga. Przyklękła i uczuła krew pod 
palcami. A  więc to tu! —  spojrzała na rzekę i 
zobaczyła przy świetle księżyca zakrwawione 
cia ło, które prąd unosił.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N A J T A N I E J  M O Ż N A  N A B Y Ć  w  n  o  w  o  o t  w a r t y m  m  a o a z  v  n  ie  k  a t o l i  c k i m
Modne wstążki szkockie, chinee, Kołnierze, rysze, Koronki modne do pokrywania sukien, E p  l l ł  I  ■  l p  K
Batysty i krepony haftowane — Najświeższe Guziki paryskie — Kwiaty wyrobów polskich. J  |  J Ą | ^  K g  wHK Ww I m  I  I  1 ^ 1  JM k V  I E

Olbrzymi wybór pończoch.Fraktyczne palniki staniczkowa do prania. Kraków, Rynek L. 5.
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niecznością dopuszczenia języka polskiego do 
polskiej gospodarczej autonomii.. Okoliczność 
powyższa wyklucza z tej sprawy nawet mo 
żność przypuszczenia, jazoby przeciwnicy języ 
ka polskiego stali na patryotyoznynl punkcie 
rosyjskim, a jego zwolennicy na jakimś in­
nym*.

Przechodząc następnie do wyjaśnień samego 
jądra sprawy, autor artykułu cofa się wstecz 
i twierdzi, że Polska postępowała wobec Rosyi 
niesprawiedliwie i nierozsądnie w ciągu kilkuset 
lat, od 200 zaś lat Rosya tak samo postępuje 
wobec Polaków. Następnie w bardzo obszernym 
historycznym wywodzie stara się on dowieść, że 
prawdziwem nieszczęściem dla Rosyi było: na­
przód utworzenie samodzielnego Królestwa Pols, 
luźno związanego z imperyum rosyjskiem a na 
stępnie stosowanie ‘ jagiellońskiej polityki na 
wywrót* przez ces. Mikołaja I-go wobec Pola 
ków po rewolucyi 1331 roku. »Od tego czasu —  
pisze on —  stała się Polsza dla Rosyi tern, 
czem dla Polski była ongi rosyjska(??) Ukraina: 
ciągłem ogniskiem powstań i niegasnącej nie­
nawiści plemiennej. Wprawdzie w ciągu ostat­
nich lat 50-ciu nie było w Polsce otwartego 
buniu, lecz i teraz trzeba uważać Polskę, biorąc 
ją  taką, jaką jest, za sferę s k r j t e g o  b u n t u  
przeciw Rosyi, ciągłej irytacyi, ciągłej złości...

»Bunt w 1863 r. dla poskromienia którego 
trzeba było wielu ofiar postawił Polskę w po- 
zycyi trzy razy zawojowanego kraju, lecz me 
rozstrzygnął kwestyi polskiej: pozostaje ona za 
sadniczo nierozsirzygniętą, jak świadczą wczo 
rajsze rozprawy w Radzie państwa... Czytając 
mowy tych członków Rady państwa, którzy za­
przeczają Polakom prawa używania ojczystego 
języka w mstytucyacn obywatelskich, uderzony 
byłem słabością dowodów, mających popierać 
ich zdanie Mówcy ci twierdzili —  bez przeko­
nywujących argumentów —  że język polski 
w  radach miejskich pociągnie za sobą dalsze 
pretensye Polaków i spowoduje wypchnięcie ro­
syjskiej władzy państwowej z ich kraju. Sądzę, 
że obawy te są nadmiernie przesadzone i w za ­
sadzie bezpodstawne*.

Rosyjski publicysta zaznacza przytem słusznie, 
że w Rosyi codziennie używa języka polskiego 
między sobą 10 milionów Polaków i nikt im 
tego zabronić nie może. »Czyż to nie jest — 
pyta on —  strach dziecinny obawiać Się kilku 
dziesiątków radców miejskich, którzy zbiorą się i 
będą od czasu do czasu obradować po polsku nad 
swemi sprawami gospodarczem i? Cóż Rosyę 
mogą obchodzić polskie sprawy gospodarcze? 
I czyż nie mamy dosyć własnych trosk, aby 
wtrącać się do cudzego gospodarstwa?* Zwra­
cając zaś uwagę na niebezpieczeństwo, jakie 
stanowią Polacy wewnątrz Rosyi zamieszkali, 
M i e ń s z y k o w  oświadcza, że na Małej Rusi 
i na Białej Rusi należy prowadzić wulkę za­
ciętą z Polakami, bo to jtst rdzenny kraj ro 
syjski. » R o s y a  —  d l a  R o s y a n  — oświadcza 
on —  to rzecz sprawiedliwa i da się udowodnić 
za pom ocą zdrowego rozsądkn. Lecz równie 
szczerze trzeba uznać odwrotną zasadę: P o l ­
s k a  —  d l a  P o l a k u  w*.

W  dalszym ciągu swego, bądź jak bądź, wiel­
ce interesującego artykułu, publicysta rosyjsk' 
zajmuje się ‘ intrygą austryacką*, która zamie­
rza zbudować ‘ słowiańskie imperyum* poza 
R osją , względnie na jej ruinach. —  Zwraca on 
przytem uwagę, że ‘ uprawianie leniwej polityki 
Rady państwa, polityki bezczynności i pozosta­
wiania nieruzstrzygniętemi ostrych kwestyj, jak 
się one przedstawiały lat temu 50 —  może do­
prowadzić nas do sytuacji, w jakiej znalazła 
się ongi niezgodna Polska. W  naszej Kadzie 
państwa dawało się ciągle s ły szeć : »Nie p o ­
zwalam !*, »Nie pozw alam !« —  jak na Sej 
mach polskich... \\r Polsce chwycono się za­
prowadzania reform, ale było już zapóźno. Mo­
jem  zdaniem, Rada państwa, trzy razy odrza 
cając projekt wprowadzenia języka polskiego i 
trzy razy wchodząc w kouflikt z Dumą i rzą­
dem, bierze na siebie historyczną odpowiedzial­
ność, której nie będzie w możności usprawie­
dliwić. Nie należy zapominać o tern, ie  b e z ­
w ł a d  s p o k o j u ,  ogarniający pewne zgroma­
dzenia , starców —  niekiedy prowadzi państwo 
do paraliżu*.

Charakterystyczuem jest, że powyższy arty­
kuł redakeya »Now. W r e m « zaopatrzyła ze 
swej strony zastrzeżeniem, z którego wynika, 
że w całości nie solidaryzuje się z wywodami 
M i e ń s z y k o w a .  Zastrzeżenie to uważać trze­
ba, oczywiście, za pewnego rodzaju ustępstwo, 
uczynione na rzecz skrajnych prawicowców, —  
którzy teraz rej wodzą w Rosyi.

Wfjry i  bpiiity  francuskie.
Uprzemysłowienie W ęgier w ostatniem dzie­

sięcioleciu postępowało bardzo szybko. A kcyę

uprzemysłowienia spotęgował zbiorowy ruch 
w ywołany przez uświadomione społeczeństwo 
węgierskie, zrzeszone w „Związki tulipanow­
ców*1, a ideą, jaka niemi kierowała, było: w y­
zwolenie W ęgier od zależności ekonomicznej 
ze strony Austryi i Niemiec. Dzięki intensywnej 
mu poparciu rządu węgierskiego i krajowych 
instytucyi finansowych —  dzięki ulgom podat­
kowym , prerogatywom i opiece, jaką otacza 
się tam nowo powstające zakłady, jak również 
przychylnej konjunkturze panującej wówczas 
na targach pieniężnych, zawdzięcza przemysł 
węgierski swój niesłychanie szybki rozwój. —  
Zbrojenia i liczne dostawy w ojskowe wytwa­
rzają cały szereg fabryK, powstają tam zakłady 
filialne fabryk broni i amunicyi, a dostawy w oj­
skowe, które były do niedawna monopolem au- 
stryiickich fabryk, w  połowie przypadają dla 
węgierskiej produkcyi.

Rozwijać się zaczyna górnictwo krajowe, po­
wstaje ca ły  szereg kopalń węgla wraz z produk- 
cyą brykietów, lecz wzmożona i gorączkowa 
praca organiczna wymaga nakładu wielkich ka­
pitałów, a w  braku kapitałów własnych, musia­
no się oglądać za nimi na obcych rynkach pie­
niężnych.

Zagrożone w swem istnieniu austryackie fa­
bryki, mające do niedawna wielki zbyt na W ę­
grzech, zmuszone są przenosić się rojnie na W ę­
gry, by nie utracić swych dawnych, pewnych 
rynków zbytu, a filialne nowo powstałe fabryki 
opierają się na kapitale wielkich austryacłueh 
banków, opanowujących całe wielkie działy 
wielkiej produkcyi fabrycznej Austryi.

W  rozwijającem się cukrownictwie węgier- 
skiem, bierze także żyw y udział kapitał czeski, 
który ściągnęły na W ęgry wielkie czeskie fa­
bryki instalacyjne, jak Breitfeld et Danek i Za­
kłady Skody. W  chwili, gdy przemysł węgierski 
dochodzi do największego rozkwitu, a potrze­
buje tylko kapitału do dalszej pomocniczej ak- 
cyi, nagle wynika ogolno europejska depresya 
finansowa, w yw arzająca  zmniejszenie produk­
cyi i zastój, a banki silnie zaangażowane w 
przemyśle węgierskim, zaczynają w ycofyw ać 
kapitały, ograniczają dawną stopę kredytową, 
a zwyższając stopę procentowa, uzupełniają 

1 tern zgubny i nieprzewidziany zwrot w rozbu- 
dzonem życiu gospudarczem Węgier.

' Nie należy zapominać, że pięknie podjęta 
akcya uprzemysłowienia W ęgier miała także 
swoje ciernie, jakie wytwarza spekulacya żydo­
wska śvięcąea na W ęgrzech wielkie tryumfy 
i tysiącami bankructw tak rzeczywistych jak i 
sztucznych zaznaczająca żyw y współudział ży­
dów  w węgierskiej pracy organicznej.

W ysiłki nad uwolnieniem W ęgier od austrya- 
1 ekiej produkcyi, w yw ołały niemniej obawę w 
patryotycznyeh kołach W igier, przed inwazyą 
kapitałów niemieckich zagarniających sferę 

[ wpływu na tok uprzemysłowienia W ęgier. Ro- 
! dzi się myśl szerszego zaiteresowania francu- 
| skiego i ynku pieniężnego przemysłem węgier­
skim i górnictwem, wym agających znacznego 
nakładu kapitałów, który jedynie tylko rynek 
paryski obficiej dostarczyć może, nie stwarza­
jąc politycznych następstw’ , jakie lokata nie­
mieckich kapitałów na przemysł niemiecki w y­
wiera.

Francuscy finansiści, przybywszy do W ęgier, 
widzą tam olbrzymią inieyatywę przemysłową, 
wrzącą w całej pełni, widzą rozbudzony patryo- 
tyzm ekonomiczny, a chęć przeciwdziałania in­
teresom ekonomicznym Austryi i Niemiec, za­
chęca ich do podjęcia żywej na terenie węgier­
skim akcyi. Działy ekonomiczne francuskich 
pism otwierają swe łamy celem zainteresowania 
kapitałów francuskich akcyą uprzemysłowienia 
W ęgier. To zaniepokoiło sfery niemieckie, oba­
wiające się utraty swego stanu posiadania i 
wpływów, a uważające ten ekonom iczny krok 
W ęgier za zniewagę Austryi i zbrodniczy krok 
wobec trójprzymierzą za zdradę politycznych 
interesów Monarchii.

Notatkom umieszczonym w prasie francu­
skiej, sekundują pisma węgierskie, zachwycone 
przychylnem dla W ęgier zachowaniem się 
Francuzów, z czego spłynąć powinna na w y­
suszone z powodu braku kapitałów W ęgry —- 
ulewa francuskiego złota. Zachowanie się prasy 
francuskiej, przepowiadającej przypływ kapi­
tałów francuskich na W ęgry, w yw ołało panikę 
w austryackich i niemieckich kołach kartelów 
finansowych, wprawiając w zły humor p. p. Ke- 
stranków i Krasnych, jak również ich towarzy­
szy z nad Sprewy.

Zaczęła się walka podjazdowa, a pierwsze 
strzały padły złam ów organu Tiszy „Budapesti 
Hirlap**, gdzie niejaki p. Thomasof, urzędnik 
podrzędny „K redytu  Lyońskiego uważał za sto­
sowne wystąpić w obronie zagrożonej Germa - 
nii przez nawiązujące się zbliżenie ekonomi­
czne pomiędzy Węgrami a Francyą.

„L e Joum al“  podchwytuje jego  artykuł, u- 
ir.ieszczony w „Budapesti Hirlap**, dając auto­

rowi srogie cięgi i udowadniając jego nieuctwo 
i brak sprytu, nie odpowiadających nawet w y­
maganiom żądanym od niższego urzędnika 
„K redytu  Lyońskiego1*. Autor aitykułów  „Le 
Journal“  twierdzi, że Thomasof zbliżony ser­
cem i duszą do Berlina, nie mógł strawić serde­
cznych manifestacyj, jakie urządzali W ęgrzy, 
na cześć przybyłych Francuzów do drugiej sto­
licy  naddunajskiej. Uważał to bowiem za 
szczęśliwą zapowiedź nawiązania serdecznych 
stosunków F ran cji z W ęgrami i zbliżającego się 
zespołu ekonom icznego obydw óch narodow.

Rozprawia się naprzód z p. Thomasofem, 
błędnie przedstawiającym obecne ekonomiczne 
położenie Francyi i rzekome jej miliardowe 
straty, wywołane przesileniem bałkańskiem i 
wirami meksykańskimi, co zbija szeregiem do- 
wodow, świadczących o pertidnem przedstawie­
niu sprawy. Gwałtowność artykułu, umieszczo­
nego w widomym organie trójprzymierzą, upe­
wnia „L e Joumal** w twierdzeniu, że faktycznie 
należałoby nawiązać stosunki ekonomiczne z 
Węgrami, celem przeciwdziałania berlińskim 
sferom finansowym. Twierdzi dalej, że tylko 
Thomasof może sądzić, że Francyi grozi ruina, 
wyciągając wnioski z przesilenia, jakie przecho­
dzi rynek paryski. Bilans „KredytuLyońskiego**, 
jego konto depozytow e, powinno pouczyć p. 
Thomasofa, urzędnika tej instjrtucyi, jak wiel­
kim jest zapas gotów ki, którą rozporządza 
Francya. Zaleca mu dalej przeglądnięcie staty­
styki emisyi w latach 1912/13, co  udowodni 
mu że przesilenie bałkańskie tylko nieznacznie 
dotknęło Francyę. Udowodni mu także, że chwi 
lowych zniżek kursów, wynikłych z powodu a- 
fery meksykańskej, nie można uważać za de­
finitywne straty, a częste zniżki walorów rosyj­
skich, nie w yw oływ ały również nigdy faktycz­
nych strat.

Mistorya Francyi może także pouczyć p. Tho- 
masofa, że naród francuski „n ie ustępuje zupeł­
nie odwadze bratniemu narodowi węgierskiemu, 
że krwią swą zalewał całą Europę, A frykę i 
Azyę, a gdzie ona płynęła, wszędzie kiełkowało 
zwycięstwo4*. Pisze dalej autor artykułu „Le 
Journal**, że jeżeli dzisiaj naród francuski trzy­
ma się w rezerwie, a jeżeli na targach pienię - 
żnych jest mniej szczodry do rozdawnictwa 
swego złota, to dlatego, że słyszy dokładnie od 
strony wschodu szczęk broni. „T a  muzyka za - 
wsze nim wstrząsa, nie bojaźnią, lecz nadzieją**. 
Artykuł ten kończy autor słowami: „Jeżeli 
przypadkiem omyliłem się, sądząc, że znam W ę­
gry, ich patryotyzm i szczerą sympatyę do na­
szego narodu, gdyby zdanie Thomasofa było 
faktycznie tam popularne, gdyby faktycznie o- 
przeć się chciano na Berlinie, z pominięciem 
Paryża —  to możemy zapewnić j)p. Thomaso 
fow , że Franoya potrafi zawfaze znaleść ujście 
dla swego złota, które żywotnji duch oszczę­
dności francuskiej nie przestaje gromadzić**.

I my musimy w kraju naszym walczyć z tru­
dnościami, jakie wytwarzają sfery państwowe 
i opiekuńcze Kestranki, w nawiązaniu ekono­
micznych stosunków z rj nkiem paryskim. Na­
sze zagłębie węglowe, chciwie zagarnęli Prusa­
cy, nie mogą.' strawić tego, co  wzm ożony ich 
apetyt pochłonął Nasze skarby ziemne zacho­
wują inko rozerwę na przyszłość i asekurację 
przed unu-hoiłiieniem polskiego górnictwa wę­
glowego, które w ytw orzyć by m ogło konku - 
rencyę pruskim magnatom węglowym  w sąsie­
dnim Górnym Śląsku.

Nie mając własnych kapitałów dla obrony 
pozostałych resztek wyłączności górniczych i 
wytworzenia na nich własnych kopalń, staraj - 
my się zainteresować niemi Francyę. Niech 
ścierają się tu przynajmniej prusko-francuskie 
wpłjrwy, bo na tarciu tem może przynajmniej 
zarobi polski robotnik. Może obudzi się z cza - 
sem także polska inieyatywa, a śpiąca nasza 
arystokracja  zachęcona miliardami, jakie zdo­
byli ich górnośląscy towarzysze, pójdzie ich śla­
dem, zaznaczając swą w kraju naszym obecność 
i troskę o podniesienie go z nędzy.

Nie m ogąc sami bronić się przed niebezpieczną 
dla nas zaborczością Prusaków, szukajmy soju 
szników we wrogim dla prusactwa obozie. Przy­
pomnijmy autorowi artykułów „L e Journal**, 
które pow yżej zacytowaliśm y, i e  w  rozlewie 
krwi francuskiej, o którym on wspomina, hoj - 
nie lała się również krew polska, że zwycię - 
stwa orłów napoleońskich zdobywaliśmy wspól­
nie z nimi, nie doczekaw szy się niestety wdzię­
czności.

Minęła era rycerska, Francya stała się ban­
kierem świata, my powolnem narzędziem w rę­
kach zaborców. Francya sieje kapitałami swy­
mi po dalekich ziemiach, z któremi nie łączyła 
ją nigdy h istorja. Niech wróci pamięcią do 
przebyłych lat, niech pozna kraj nasz i nasze 
ekonomiczne warunki b j' tu— a znajdzie tu dla 
siebie także dobry kupiecki interes, w zyw ający 
ją do współudziału —  gdzie spotka się ze 
wspólnym nam odwiecznym wrogiem. Pokażm y

Fianeuzom nasze Zagłębie węglowe, nasze bo­
gate złoża soli potasowych w Kałuszu, które 
niepokoić zaczynają pruskich kapitalistów, 
niech zobaczy nasze olbrzymie przestrzenie te 
renów ropodajnych, które zagarnia również rę­
ka pruska.

W yprawm y do Paryża tej miary znawców, 
jakimi są: prof. Jerzy Michalski obecny dyre­
ktor BanLu Krajowego i autor monografii Za - 
głębia K iakow skiego i jego kolega p. Dr Ste­
czkowski, a sądzimy, że oni będą w  stanie udo 
wodnić sferom kapitalistycznym Francji konie 
czność współudziału. Lecz niech po drodze nie 
zatrzymują się w Wiedniu i Frankfurcie nad 
Menem, bo tam można niebacznie ugrząść, po­
wodując wielkie niebezpieczeństwa dla rozw o­
ju gospodarczego kraju i naszej przyszłości.

Starajmy się uwolnić z więzów, jakie narzu­
ca nam finanserya anstryacko-żydowska, od 
czyśćm y z jej wpły wów Bank Przemysłowy, za 
poznajmy się bliżej z paryskim rynkiem pienię 
żnym, a będzie to bezsprzecznie poważnym kro­
kiem naprzód w ekonomicznem podniesieniu 
kraju i próbą naszej sprawności.

Roman W oyczyński.

Program odnowionej 
Rady Miejskiej Krakowskiej,

na Kronikę Niedzielną przepisany.

Przeprowadzenie tramwaju przez sam środek 
Sukiennic okaże, co może Siła sprzężona z Czu­
łością, a wionąca z dokonanego czynu Sława 
atetnie się najlepszym bodźcem do dalszej ewo- 
lucyi:

K ult linii prostej zyska najlepsze pole do ćw i­
czeń w ulicy Grodzkiej, która cała będzie bu­
rzona i na nowo wystawiona, aż się stanie uli­
cą idealną, t. j. dziurą z widokiem na dz'ury. 
W tym celu kościółek św. Idziego, jako zasła­
niający widok na próżnię, może być z należnym 
pamiątkom dziejowym  pietyzmem rozebrany' 
w ten sposób, żeby każda cegła rozbiórki miała 
na żądanie konserwatorów osobny numer i była 
fotografowana ze wszystkich czterech stron. 
Jeżeli się uda otrzymać subwencyę od rządu, 
wolno będzie Towarzystwu Miłośników Krako­
wa wydać album specyalne. Projekt kompromi­
sowy, żeby kościółek ten podważyć sposobem 
techniki amerykańskiej i przewieść na inne 
miejsce, nie może być uwzględniony, gdyż ro­
boty tego rodzaju tam owałyby ruch tramwa­
jowy.

Szpetna nieregularność południowej części 
Śródmieścia musi być usunięta. Możnaby tole­
rować od  biedy, żeby ulica Grodzka była w 
środku, a dwie krótsze po bokach, bo byłaby

w tem jakaś proporeya; ale najdłuższa ulica od 
kraja, a dwie krótkie z drugiego kraja, to nie 
przypomina żadnej figury geometrycznej, a za­
tem sprzeciwia się wykształceniu.

Ulica Bracka będzie tedy przedłużona równo­
legle do Grodzkiej, tak, ażeby południowy jej 
w ylot trafił naprzeciw wieży Zygmuntowskiej. 
S tojący w drodze obszerny kościół Francisz­
kański nie będzie jednak burzony ze względu 
na znaczne koszty. Poprzestanie się na tem, że­
by środkową jego część —  odpowiednio do sze 
rokości ulicy Brackiej —  zamienić na pasaż. 
Dalej ku południowi wypadnie rozszerzyć zna­
cznie ulicę Kanoniczą. A żeby zyskać na ta­
niości, poprzestanie się na zburzeniu domów 
z jednej strony, a mianowicie z zachodniej. Na­
tomiast wolno będzie zabudować ogrody księ­
ży Kanoników, przytykające do plantacyj.

W  północnej połaci Śródmieścia wypadnie u- 
rządzić podobnyż pasaż przez kościół X X . Pi­
jarów, z tem zastrzeżeniem, żeby był dość w y­
soki, ażeby patrzącemu z Rynku nie zasłaniał 
widoku na dalszy ciąg powietrza ku Kleparzo- 
wi. poprzez Rynek Kleparski —  poczem ta sa­
ma operacya przeprowadzona będzie na stoją­
cym w drodze kościele XX. Misyonarzy na Kle- 
parzu.

Będzie to najdłuższa dziura w Dużym Kra­
kowie: od Rynku aż do Szlaku. Dalsze jej wy­
dłużenie na Warszawskie i Prądnik pozostawić 
miisimy następcom naszym. Skoro nie od razu 
Kraków zbudowany tak licho, jak go zbudo

wali —  tem bardziej nie da się od razu wypro­
stować.

Harmonijny dobór linij prostych, czyli dziur 
z widokiem na ciąg dalszy dziury, będzie p( łen 
zarazem ekonom icznego znaczenia. Te dziury 
dodatnie stanowić będą ekwiwalent za dziury 
ujemne, a mianowicie w kieszeni. Powstanie te- 
orya naukowa dziur i nowa gałąź techniki, na 
kształt elektrotechniki, mające; też do czynie­
nia z dodatnimi i ujemnymi biegunami.

Ostatnim zaś szczeblem kultu dziury w Kra­
kowie musi być katedra dziurologii w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Pilniejsze to od Akade­
mii Górniczej, która może czekać, choćby przez 
miłość naszych synów, którym  trzeba przecież 
pozostawić jakąś sposobność do odznaczenia 
się. Pozostawiamy im tedy sprawę górnictwa 
w ogóle, a Zagłębia Krakowskiego w szczegól­
ności.

Grzechem jest zarozumiałość, ale nieraz szko- 
dliwczą bywa niewłaściwie zastosowana skrom­
ność.

Dla dobra miasta musimy tedy poświęcić swą 
skromność i zająć się wszczepieniem w ludy 
Dużego Krakowa kultu Rady Miejskiej.

Koniecznie! Nie można narażać miasta na 
takie herezye, jakie wyprawiała opozycya pod­
czas wj'borów w R. P. 1914! A  to wszystko 
ze złego wychoWahia!

Odtąd dzieci w szkołach miejskich uczyć się 
mają biografij Ojców' miasta i wyższych urzę­
dników Magistratu; mają śpiewać piosnki ukła-

Z Rzymu i okolicy.
(Oryginalna korespondeneya -Głosu Narodu*)

Civittavecchia 27 maja.
Rzymska izba robotnicza przez dłuższy 

czas straszyła nas ogólnym sztrajkiem koleja­
rzy, który lada chwila miał wybuchnąć. Poka­
zało się jednak, że był to prosty „b iu ff“ , mający 
spow odować rząd do rychłego polepszenia by ­
tu personalu kolejowego. Do spełnienia groźby 
brakło kierownikom odwagi; bo najprzód było 
by to ruiną dla całego kraju i kolejarze mieliby 
całą ludność przeciw sobie —  a powtóre rząd 
przygotowany był na stłumienie tego radykal­
nego ruchu. To tez zapowiedzi sztrajku nie bra­
li na seryo i cudzoziem cy, którzy tego roku w 
większej nawet niż zazwyczaj liczbie pojawili 
się we Włoszech.

Okolice W atykanu roiły się ustawicznie od 
coraz to nowych pielgrzymek, które z Niemiec., 
Francyi, Szwajcaryi, Hiszpanii, z Austryi i W ę­
gier, z Ameryki i różnytli prowincyj włoskich 
z księżmi i biskupami przybywały do wieczne­
go miasta. Ojciec Sw. prawdziwie umęczony 
był przyjmowaniem ich, choć te przyjęcia zna­
cznie teraz uproszczono. W iele bowiem piel­
grzymek, jak n. p. jednę z ostatnich, bardzo li­
czną, przybyłą z Niemiec, dopuszczono tylko 
na podwórze świętego Damazego, a tylko nieli­
czna deputacya przyjęta była przez Papieża. 
Całej reszcie udzielił On błogosławieństwa, o- 
kazawszy się na pierwszem piętrze, w jednem 
skrzydle otwartej loggii Rafaela, skąd przemó­
wił do zgromadzonych i wysłuchał śpiewanego 
hymnu pielgrzymów.

W iększej pielgrzymki polskiej nie było tego 
roku. Przj'była tyłku ze Lwowa przełożona gi- 
mnazyum żeńskiego, pani Strzałkowska, z pro­
fesorami, nauczycielkami i czterdziestukilku 
panienkami, oraz kilku profesorow i studen - 
iów  giianazyainych z Tarnopola. Obydwie te 
wycieczki zwiedzały bardzo pilnie zabytki i o- 
sobliwości Rzymu i były razem na audyencyi u 
( >jea Świętego. Szkoda wielka, że w tym samym 
dniu tysiące innych pielgrzymów pozalegały 
sale Watykańskie —  więc Ojciec Święiy nigdzie 
dłużej się nie zatrzymywał i w każdej sali o- 
gólnie tylko do wszystkich przemawiał. Udało 
się wprawdzie uzyskać osobną salkę dla naszej 
m łodzieży —  ale że nikt z otoczenia nie uprze­
dził Papieża, iż ma przed sobą młodzież polską, 
zaczął On sam po wejściu do salki przemawiać 
i już nie można mu było przerywać; a szkoda, 
bo byłoby przyjęcie o wiele serdeczniejsze i wy­
warłoby daleko większe wrażenie na sercach 
miłych panienek i studeneików polskich.

Doznało tego wiele osób z towarzystwa pol­
skiego, które dopuszczone były do uprzywile­
jow anych s a l d i t r o n e t t o i a v a n t i  t r o -  
n e t to. Tam bowiem Ojciec Święty podawał 
rękę każdemu i można było przemawiać do nie­
go, przyczem zawsze serdecznie odnosił się do 
1 'olaków, ktoryeh tego roku znaczna liczba u- 
wijała się po Rzymie. Trudnoby nawet przyszło 
wymienić wszystkich, z którymi przelotnie się 
spotykało.

Prócz tych, którzy tu przez całą zimę bawili, 
jak lir. Izydorowie Czosnowscy, hr. Karol Za­
łuski, wysłużony dyplomata i poseł, pp.Kę- 
trzyńscy, Gostomscy i inni, przebywała czas 
dłuższy także księżna Michałowa Ogińska, ka- 
noniczka hr. Rzewuska z siostrzenicą panną 
Wandą Szymanowską z Warszawy, panny Ko- 
ściałkowskie z siostrzenicą Heleną z Wilna, 
panny Maryra i Janina Rakowskie z Chełm­
szczyzny z siostrzenicą panną Zofią Swieżaw- 
ską z Ostrowa pod Przemyślem —  a prócz nich
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właściciel Iwonicza hr. Józef Załuski, p. p. 0 -  
strowscy, Suscy, br. Romaszkano wie, panna hr. 
Fr. Chołoniewska z W arszawy, p. Pilecki i wielu 
innych Polaków i Polek. W iększa ich część juz. 
popowracała do kraju, otarłszy się w przelocie
0 koło polsko-włoskie (Circolo-Italo-Polaccn;, 
które zaczyna się coraz bardziej rozwijać, dzię­
ki usilnośei pp. Siemiradzkich. Loretów, Kul­
czyckich i swego wiceprezesa, rzezbiarza Ma­
dejskiego.

Prezesa obecnie K oło nie ma od śmierci hr. 
Gubernatisa i dopiero w tym miesiącu ma na­
stąpić jego wybór. Natomiast posiada już C i r- 
c o l o  i t a 1 o - p o 1 a c c o stałą własną siedzi­
bę w centrum miasta naprzeciw fontanny Ti - 
vi. —  Liczba też członków  wzrasta stale, dzię­
ki jednemu paragrafowi statutów, który opie­
wa, że każdy' nieprzebywający w  Rzymie, m o­
że zostać członkiem czasowym koła, zapłaci­
wszy jednorazową wkładkę 10 franków. Człon­
kowie stali płacą tę sumę corocznie —  a zapła­
cone 100 franków daje tytuł członka - założy­
ciela. Tego roku z przelotnych gości wielu za­
pisało się na członków  czasowych, a jeden zdo­
był się na tę znaczną ofiarę na rzecz polsko- 
włoskiego wzajemnego poznania. Jest to b o ­
wiem celem Koła, urządzającego w tym celu 
odczyty  często połączone ze świetlnemi obraza­
mi, aby obznajomić W łochów  z krajem naszym, 
z naszymi stosunkami obeenemi i nadziejami na 
przyszłość. W szystko to wpływa bardzo doda­
tnio na opiuię W łochów , wśród których znajdu­
jem y wiele sympatyi i wielu prawdziwych przj'- 
lafciół.

Ale może zanadto rozpisałem się o Rzymie, 
przesyłając wiadomości te z Civittavecchia, do­
kąd przed kilku dniami na krótki pobyt przj'- 
byłem.

Cały port zapełnia mnóstwo okrętów handlo­
wych i w mieścił ruch ożywiony'. Plaży właści­
wej nie posiada Civita-Vecchia ; ma jednak o- 
gTOinne łazienki z wielu pomostami dla prze­
chadzki, zbudowane na liczn\'ch polach tuż u 
brzegu ponad wrodą. Można już używać zimnych 
kąpieli morskich —  ciepłe dopiero w czerwcu 
będą otwarte.

i ivittavecchia posiada jednak prócz tego 
bardzo skuteczne kąpiele termalne, znane już 
w starożytności i używane przez imperatora 
rzymskiego Trajana. W ody do nich dostarcza 
odległe o kilka kilometrów gorące źródło o tem­
peraturze około 60 stopni Celsiusa. Przed kil­
kudziesięciu laty krzepił tu zdrowie swe cier­
piący na artretyzm Garibaldi, któremu naprze­
ciw zakładu kąpielowego wystawiono pomnik 
mąrmuiowy, lepszy nieco od  podobnego pomni­
ka W iktora Emanuela na głównym  placu przed 
katedrą.

Na ostatek wspomnę o uroczystości, której 
tu zaraz po przybyciu byliśm y świadkami, u- 
rządzonej na cześć świętej Firminy, męczen­
nicy z czasów Dyuklecyana, patronki miasta
1 żeglarzy. Uroczystość odbyła się z obowiązko­
wą publiczną tombolą i z wypuszczeniem w po­
wietrze sposobem Mongolfiera kilkunastu ró- 
żnokształtnych balonów z płonącemi u spodu 
pochodniami. Jeden balom miał kształt ryce­
rza na koniu —  ostatni przedstawiał św. Firmi 
nę, otoczoną obłokiem i dwu aniołami.

Zdaje się, że z powodu niedzieli odpadł tego 
roku jeden punkt zę zw ykłego programu uro­
czystości. Odbj'wa się to co roku w obrębie por 
tu, którego wszystkie wewnętrzne brzegi zapeł­
niają niezliczone tłumy ludności. Na koszt mia­
sta rzuca się wtedy do w ody całe setki kaczek, 
a kto ma ochotę do tego, skacze również w w o­
dę, ażeby coś ułowić z tej liczby. Zdobyrcz t i  
bowiem staje się jego własnością.

W i n c e n t y  S t r o k a .

0 budowę kościołów 
w dyecezyi krakowskiej.

K to przebywał przez dłuższy czas na wsi, 
przekonał się niezawodnie, że niektóre parafie 
wiejskie są bardzo rozległe. Niektóre wioski w 
takich parafiach są oddalone o kilkanaście kilo­
metrów od kościoła parafialnego. Z powodu ta­
kich stosunków wynika dla wiernych wiele 
smutnych następstw. Wspumina o nich i wylicza 
je J. E. księże biskup Dr Adam Sapieha w  swo- 
jem piśmie, wydanem w tej sprawie tamtego 
roku p. t. „W ezwanie do zbierania składek na 
budowę kościołów  w dyecezyi krakowskiej**.

„Żal nam tego ludu —  pisze książę biskup Dr 
Adam Sapieha —  który w rozległych parafiach 
zdała od kościoła mieszkając, tylko z wielkim 
trudem i mozołem, a często i z narażeniem swe­
go zdrowia musi znaczne przebywać przestrze­
nie, by dostać się do świątyni Pańskiej i tam 
pomodlić się, wysłuchać Mszy św. i kazania. A  
jeszcze bardziej żal nam tych, co dla słabego 
zdrowia lub podeszłego wieku, całe tygodnie, a

dane na ich cześć w  różnych taktach i melo- 
dyach bez różnicy wyznania. Mogą być n. p. 
majufesy na cześć Prezydenta a krakowiaki ku 
czci i sławie p. Bazesa. Rysunków nauczać się 
będzie na konterfektach miejskiej Starszyzny, 
również bez różnicy wyznania, t. j. bez wzglę­
du na profil, nos i uszy.

Specyalnie zaś oddaje się kultowi Rady i Ma­
gistratu najpopularniejsze święto, a mianowicie 
„Lajkonika**. Zamiast w łóczka zwierzynieckie­
go harcować ma ten z redaktorów, który naj­
więcej otrzymał głosów  żydowskich i umie po­
tem dobrze wyrachować się z nich w  „N . Refor- 
mie“ . Pożądana broda autentyczna. „Pachołka- 
mi“  Lajkonika może być sześciu Rajców, w y­
branych na tę godność w  połowie przez kahał, 
w połowie przez niezawisłych żydów. Zamiast 
pałki Używać się będzie urny Wyborczej.

Obok tego święta ogólno krakowskiego będą 
też lokalne. Narodowi wybranemu pozostawia 
się cztery dzielnice: Śródmieście, Stradom, K a­
zimierz i Podgórze. Dla zachowania równou­
prawnienia wyznań zaprowadzi się jednak kult 
patronów żydowskich także w niektórych o- 
gniskach osiedlenia chrześcijańskiego, miano­
wicie wśród krnąbrnych ludów krowoderskich 
i zwieizynieckich. Plemiona kleparskie będą 
obchodziły naprzemian fetę chrześcijańskiego, 
i żydowskiego wiceprezydenta, żeby się odu­
czyły  klerykalizmu.

Szczepy lud wino wski, zakrzówiecki i dębnic­
ki mogą sobie emigrować na ulicę Kopernika,

jeżeli im się zachciewa budowania jeszcze je ­
dnego kościoła po południowej stronie owej u- 
licy, zaniedbanej w porównaniu ze stroną pół­
nocną, gdyż posiadającej zaledwie dwa koś­
cioły.

Łobzowskie plemię i szczep czarnowiejski 
poddawane będą co trzy lata oględzinom antro­
pologicznym , czy  typ ich poprawia się. Zauwa­
żono bowiem rażącą zbytnio różnicę i niesły­
chane odchylenie od  prawowitego typu miesz­
czanina czterech głów nych dzielnic starego 
Krakowa i Podgórza.

Ludek z Lubicza, jako jedyny nie majacy 
„Hinterlandu** i wystawiony przez to na bezpo­
średnie zetknięcie z pustemi parcelami, nara­
żony tedy na pokusy spekulacyi gruntowej, mu­
si być poddany speeyalnemu dozorowi umyśl­
nie w tym celu wysadzanej Kom isyi Moralności 
Pareelacyjnej, w której skład wejdą osoby od­
powiednio przez Prezydenta wyegzaminowane, 
fachowe.

Tak służąc Estetyce i Etyce, nie można za­
pominać też o Polityce. I przy tem zachowane 
będzie równouprawnienie wyznań : katolikom
wysoka polityka i studya strategiczne, izraeli­
tom przemysł i handel. Katolikom  wolno nawet 
robić powstanie, byle handlu nie tykali...

Lęcz.

N O W O Ó U l W I O S E N N E  D L A  P A *
w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chinć, 
szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i suknie, Przy­

brania do sukien i przybory do szycia

polaca firma

KRAKÓW, RYHEK OŁ. UHIA A-R .

Nowości na sozon wiosenny:
Czapki Sportowe, Bluzy, Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy  
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Welonki.

Po oonaoh bardzo niskioh.
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nawet miesiące nie mogą posilić swej duszy sło­
wem Bożem, nie mają sposobności przystąpie­
nia do św. Sakramentu, a nawet i w dnie święte 
nie mogą być na Mszy świętej. Żal nam tych 
dzieci, co często do 12 roku życia nie widzą ko­
ścioła, tych chorych, którzy dla znacznej odle­
głości od kościoła nie mogą się doczekać kapła­
na, któryby ich na drogę wieczności zaopatrzył, 
którzy nieraz w naglejszych wypadkach bez św. 
Sakramentów umierają11.

W iele innych przyczyn domaga się również 
budowy nowych kościołów. Czyż nakazy o czę- 
tej Komunii św. mogą być wprowadzone w ży­
cie w tak rozległych parafiacli ? Czyż przy li­
cznych i uciążliwych obowiązkach we wielkich 
parafiach, księża parafialni mogą zająć się kwe- 
styą społeczną? W reszcie ludność ogromnie 
wzrosła w ostatnich latach. Musiano w ybudo­
wać tyle nowych szkół. A  kościoły pozostały 
nieraz te same, stare i ciasne.

Okazała się więc bezwzględna potrzeba bu­
dowania nowych kościołów , zwłaszcza w wio­
skach większych i odległych od kościoła para­
fialnego.

Ażeby sprawę szybko posunąć naprzód, i ca­
łej akcyi nadać jednolity i sprężysty kierunek, 
polecił książę biskup Sapieha tamtego roku 
zbierać corocznie w  pierwszy dzień Zielonych 
Świąt we wszystkich kościołach dyecezyi kra­
kowskiej składki na budowę now ych kościo­
łów. A  nadto założył dyecezyalny Związek 
mszalny, do którego zapisywać się niogą wszy­
scy wierni z ofiarą przynajmniej 2 Korony Za 
to zyskuje każdy udział w  100 (stu) mszach 
świętych odprawianych corocznie.

Zdaje się, że jest to jedyny sposób posunięcia 
naprzód trudnej sprawy budow ynuw ychkościo- 
łów. Nie będę wyliczał tych wszystkich trudno­
ści. Dość stwierdzić, że są one olbrzymie. Podo­
bny sposób, praktykowany już oddawna w dye­
cezyi tarnowskiej, okazał się doskonałym. W y­
budowano tam już kilkanaście kościołów  i o- 
tworzono nowe stacye duszpasterskie.

Zainicyowane przez Księcia biskupa Sapiehę 
zbieranie składek i utworzenie Związku mszal­
nego wydaje piękne rezultaty. Oto już w pier­
wszym roku ze składek w Zielone Świątki i z 
ofiar jubileuszowych zebrano 17 tysięcy koron 
Do związku mszalnego zapisało się ogółem  
9726 osób. Kapitał żelazny funduszu mszalnego 
wynosi w walorach 22.200 kor. A  zatem blisko 
40 tysięcy kor. zebrano w przeciągu jednego 
roku na budowę nowych kościołów . Z tego 11 
tysięcy kor. przeznaczono już na kilka nowych 
stacyj duszpasterskich.

I duchowieństwo i lud gorąco popiera rozpo 
częte dzieło. W  kilku m iejscowościach zabrano 
się odrazu do budowy własnych kaplic i kościo 
łów. Zwłaszczaw m iejscowościach, gdzie ksiądz 
proboszcz popiera sprawę wszystko idzie na­
przód raźnym krokiem. Tak np. w Kłaju (który 
należał do Niepołomic) dzięki życzliwemu po­
parciu X . kanonika Piotra Gaszyńskiego w 
przeciągu jednego roku wybudowano już dre 
wniany kościół, który ma być pośw ięcony w 
miesiącu czerwcu.

Nie chcemy tutaj wymieniać wielu innych 
m iejscowości, w których już wybudowano koś­
ciółki lub w których wszystko przygotowuje się 
do ich budowy. Należy się więc spodziewać, że 
już w  niedalekiej przyszłości lud nasz będzie 
posiadał liczne i wygodne kościoły.

X . J ó z e f  M a z u r e k .

M iasto dla m łodzieży.
Zdając sobie sprawę z doniosłości sportu na wy­

chowanie naszej młodzieży, rozumiejąc, że od 
zdrowia zależy także tężyzna ducha i wartość 
moralna przyszłych obywateli naszej ojczyzny 
obserwujemy ściśle wszelki ruch w tej dziedzi­
nie życia, podajemy ważniejsze wiadomości, by 
wskazać, że i u nas na tem polu coś się dzia­
ła — by wreszcie, porównać to, cośmy zrobili 
z tem, co już posiadają nasi sąsiedzi z za 
chodu.

Dzisiejszy nasz ruch sportowy rozwija się 
niemal samorzutnie i żywiołowo; społeczeństwo 
nie rozumie jeszcze jego doniosłości, a tem 
mniej nie rozumią go nasi ojcowie miasta i za­

rząd miejski. Z okazyi wyborów odbyły się li­
czne zebrania obywatelskie, na których różni 
m ówcy z patosem wychwalali zdobycze kultu­
ralne naszego miasta. Między innymi na zebra­
niu obywatelskiem w sali Starego Teatru prze 
mawiał radca prot. Julian Nowak, który oma­
wiając sanitarną stronę działalności gminy prze­
ją ł słuchaczów tak pocieszającymi wywodami, 
iż każdy obywatel wielkiego Krakowa może być 
zupełnie spokojny o swe zdrowie, gdyż wiele 
rzeczy na polu sanitarnem dokonano, a jeszcze 
więcej w przyszłości powstanie.

Zapomniał jednak zupełnie o fizycznem wy­
chowaniu młodzieży. Bo mamy wprawdzie park 
Dra Jordana, ale włodarze Krakowa zapomnieli, 
iż poza dziatwą szkół ludowych, poza kilkuna­
stu oddziałami uczniów niższycn szkół średnich 
są tysiące młodzieży gimnazyalnej—tysiące mło­
dzieży akademickiej pozbawione terenu, na 
którymby mogły w godziwej zabawie sportowej 
zaczerpnąć świeżego powietrza i słońca, rozsze­
rzyć zmęczone w niehygienicznej sali szkolnej 
młode płuca —  czerpać siłę i ochotę do pra­
cy 1

W  projektach uregulowania wielkiego Kra­
kowa niema nigdzie miejsca dla naszej m ło­
dzieży —  o tej stronie publicznej hygieny za­
pomniano, bo przy jej uwzględnieniu trzebaby 
skwitować z niektórych ponętnych kombinacyj 
gruntowych; młodzieży bowiem trzebaby wyty­
czyć tereny bliższe —  n. p. błonia lub grunty 
powystawowe, a to nie jest zgodne z polityką 
miasta.

Nagrodzeni architekci w konkursie uregulo­
wania wylotu ul. Wolskiej zgodnie poszli mia­
stu (p. Leowi) na rękę i zapomnieli o tem, że 
Kraków goszcząc w swych murach szeregi m ło­
dzieży, która z całej Polski przybywa tu po 
wiedzę —  ma wobec niej pewne obowiązki —  
ma jej dać nietylko duszne sale szkolne, czy 
wykładowe, lecz ma jej dać zdrowie, a przy­
najmniej możność uniknienia utraty tegoż. O ile 
gród nasz chce mieć pretensyę do tego, by 
mógł uchodzić za miasto europejskie, należy 
pamiętać o tem, że gdzieindziej gminy dbają o 
zdrowie młodzieży —  budują place sportowe, 
tworzą towarzystwa zabaw ruchowych, troszczą 
się o zdrowie młodzieży.

Miejski park Dra Jordana ani w części za­
dania swego nie spełnia. Jest zamały — nie 
posiada ani odpowiednich boisk, ani potrze­
bnej ilości słońca i przestrzeni —  jest niezdro­
wy, malaryczny —  niezasypane koryto Rudawy 
dopełnia reszty.

Dzisiejszy park Dra Jordana aczkolwiek jest 
dziełem wielkiego filantropa i przyjaciela mło 
dzieży, już nie wystarcza i nie odpowiada wraz 
ze swemi urządzeniami potrzebom wychowania 
fizycznego. —  A przecież miasto, względnie je ­
go kierownicy są z ogrodu tego dumni. To 
wskazuje właśnie na to, że w zarządzie miasta 
niema ludzi, którzyby rozumieli, na czem pole­
ga wychowanie fizyczne i sport. Społeczeństwa 
wyżej od nas w kulturze stojące, rozumią, że 
zdrowie przyszłych pokoleń, to  zdrowie 
całeg i narodu I —  Dlatego z każdym dniem 
widzimy przykłady, jak państwa, rządy i gmi 
ny, nie szczędzą olbrzymich kosztów i nakła­
dów, by dać sposobność młodym organizmom 
do rozwinięcia się, do zdobycia hartu ciała a 
z niem hartu i energii ducha.

A u nas? Nie mamy placów do ćwiczeń, nie 
mamy torów do rozgrywania igrzysk sporto­
wych. nie mamy stowarzyszeń, któreby mło 
dzieży dopomagały do ponoszenia wydatków 
połączonych ze sportem

Z wielkim trudem urządzono t.Jzw. park zabaw

powiedniego boiska. Tennis bowiem jast raczej 
towarzyską zabawą niżeli sportem.

Sokół ma inne zadania do spełnienia, a zre­
sztą gimnastyka jest lekcyą i tylko przygoto­
wuje do sportu.

Słowem na tem polu pozostaliśmy daleko 
w tyle po za społeczeństwami zachodniemi, które 
jak n. p. Francya widzi swe odrodzenie w roz­
woju sportowego życia.

Miasto Kraków nie uczyniło nic na tem polu. 
To też teraz dopóki jeszcze reszta gruntów po- 
fortyfikacyjnych pozostaje w rękach gminy —  
należy be/w loczn ie przystąpić przynaj­
mniej do urządzenia parku sportowego naj­
lepiej na placu, gdzie była wystawa archite­
ktury. Jakieś stowarzyszenie n. p. Towarzystwo 
strzeleckie, mogłoby objąć zarząd i dostarczyć 
potrzebnych urządzeń, kluby sportowe znalazłyby 
tam miejsce dla cwiczeń i zawodów, a te ga­
łęzie sportu, które są u nas zaniedbane, mogły­
by wówczas rozkwitnąć.

Apelujemy zatem do nowej Rady, aby tą 
sprawą jak najrychlej i jak najgorliwiej się za­
jęła, oceniając ją  nie z ciasnego stanowiska par- 
celacyjnych interesów, ale jako konieczne, 
trwałe i społeczne dopełnienie »Wielkiego Kra- 
rowa*’

kich domków przedmiejskich błyskają pierwsze 
światełka, noc zapada.

Wtody puste, ogromne, z niewidocznemi grani­
cami Błonia stają jeszcze piękniejszemi, niż gdy za 
dnia ożywia je tłum ludzi. Aż serce się ściska, sko­
ro się wspomni, że przy t. zw. regulacyi Błoń, któ­
rą wandale krakowscy chcą przeprowadzić, zni­
knie cała ich prostota, stanowiąca ich urok i pię­
kno... j- t.

B, Gahryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Kraków, dnia 31 maja.
Z powodu Zielonycn Świąt „Głos Narodu11 wyj­

dzie dopiero we wtorek o zwykłej popołudniowej
porze.

A „Der Tug“ ? A „Nowa Reforma" ? W  mikro­
skopijnym swym „Tygodniku11 wzywa Dr Adolf 
Gross żydów krakowskich, aby „nie mając własne­
go organu codziennego11, poparli jalmajgoręcej te 

organy polskie11, które uprawiają wobec nich po­
litykę „bezstronności11. Na wezwane to odpowiada

Impresya z Błoń.
Pogodne, ciepłe po południe niedzielne. Przez 

plan tacy e i ulicę Wolską ciągną nieprzejrzane 
tłumy ku Parkowi Dra Jordana i Błoniom, które 
stały się naprawdę „płucami11 Krakowa. Tłumy te 
z widoczną namiętnością chcą wyzyskać chwilę 
odpoczynku, na jaki czekać trzeba cały tydzień. 
Głośne, czasem nawet aż nadto głośne śmiechy, 
gromkie rozmowy i nawoływania rozlegają się w 
powietrzu, zalotne spojrzenia się krzyżują —  je- 
dnem słowem, panuje nastrój bajecznie wesoły...

Porwany przoz falę tłumu, znajduję się w krótce 
na „deptaku11. Tam ścisk niemożliwy. Obok rozcią­
gają się —  jak okiem zasięgnąć —  Błonia a na 
nich rozsypane mrowisko ludzkie.

Przedemną szereg straganów, sprzedających 
mleko kwaśne, wodę sodową, owoce i niewybre­
dne łakocie. Obok, kilka sformowanych na prędce 
drużyn podrostków zawzięcie „kopie11 piłkę, ów  
dzie małe andrusy magają koziołki z wprawą akro- 
batów, wszędzie mnóstwo dzieci większych, ma­
łych, najmniejszych, ale to takie mnóstwo, że na 
jego widok Francuz pozieleniałby z zazdrości.

Przypatruję się piluie temu kolosalnemu tłumo­
wi, który obliczam na jakie 10 do 12.000 ludzi. Po­
mimo odświętnych jasnych, a nawet jaskrawych 
sukien, jestto „szary tłum11 w dosłownem tego o 
kreślenia znaczeniu. Składają go bowiem tylko lu 
dzie pracy —  począwszy od stróża kamienicznego 
do małego urzędnika, ślęczącego całymi dniami 
nad biurkiem, od ślusarza z namulonemi rękoma 
i ciemną cerą twarzy do anemicznego, białego jak 
papier piekarza, od krawca z charakterystycznie 
zgiętą figurą do smukłego kominiarza, który od­
świętnie ubrany wygląda, jak „hrabia11, od prze 
miłych zgrabnych „m idinetek11 do „burżujek11 
ubranych bez gustu, a przytem grubych i brzyd

N iedziela 31 m aja . Tuw. techniczne urządza wy­
cieczkę do Skały Kmity. Wyjazd o 215 popoł.

P on iedzia łek  1 czerw ca . Wycieczka Tow. techni- . . . .
cznego do Tenczynka. Wyjazd z dworca krakowskiego ' zagrożonych placówek i jak sroka skrzeczy o „spo- 
o 1'57 do Krzeszowic. j dleniu11 miast, mających się spolszczyć, niemniej

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W sch ód , iydzi wolą czytać „Neue Freie Presse11, „Nowa 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 39 ; Reforma11 bowiem popełnia jedną niewłaściwość : 
zachód przypada o godz, 7 min. 36; długość - treść żydowską wyraża w j ę z y k u  p o l s k i m ,  
dnia godzin 15 minut 57. j Stosowniej, a zarazem praktyczniej byłoby, gdy-

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro _  w , by zgodnie ze swym duchem przeistoczyła się raz

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.

„Gazeta Polska11 : „ Ż y d z i  n i e  m a j ą  w ł a s n e ­
g o  d z i e n n i k a  w K r a k o w i e ?  A „ D e r  
T u g“ ? A „ N o w a  R e f o r m a 11? !  Czyż organ 
Bazesowej demokracyi nie jest jeszcze dość ży­
dowskim ? Czy nie służy dość wiernie interesom 
Izraela ? Czy dla ochrony tych interesów1 nie zata­
ja od lat dwóch samego nawet istnienia ruchu boj­
kotowego za kordonem, aby snać przykład tam­
tejszy nie zaraził ospałej Galicji ? Niewczesne do­
prawdy żarty Trzymają się Dra GroBsa, kiedy o 
braku żydowskiego organu mówi w mieście, w któ- 
rern wychodzi „Der Tug11 z tekstem żargonowym 
i „Nowa Reforma11 z tekstem polskim11.

Uwaga zupełnie słuszna. Swoją drogą należy 
wątpić, czy przyda się na co wezwanie Dra Gros­
sa, który rzekomo polskiemu organowi demokracyi 
Bazesowej pragnie napędzić prenumeratorów z Ka­
zimierza. „Nowa Reforma” pracuje ze wszystkich 
sił na chwrałę i pomyślność Izraela: —  to prawda. 
Ale chociaż, jak dobosz, grzmi ku obronie jego

niedziele Zesł. Ducha św., śś. Anieli Mer. i Pe-
troneli pp., pojutrze w poniedz. świąteczny św. 
Jakóba.

Pogoda Dnia 29 - ego maja termometr do

wreszcie w „Neue Freie Reforme1'
Od dyrektorów szkół średnich krakowskich

otrzymujemy następujące pism o: Zbliżające się 
feiye nasuwają wychowawcom młodzieży niepo-

szedł od 4" 19'9 do 4" 17 4  G. barometr  ̂ p0jąCe pytanie, ilu z pomiędzy uczniów szkół śre- 
powoli podnosił się. '  | dnich, kształcących się w mieście, przepędzi wa-

Dnia -go 30 maja o godzinie 7-m ej rano stan - kaCye na wiejskiem świeżem powietrzu, ilu tym
barometru 742 9 mm, termometru 4 -  11*7 C 
Zupełna cisza.

sposobem pokrzepi nadwątlony organizm i odzy­
ska czerstwość i energię do dalszej pracy szkolnej. 
Wprawdzie instytucya kolonij wakacyjnych zdo­
była sobie już chlubną kartę w dziejach naszego„E xoduo“  p. Semena Wittyk*. Z Wiednia

piszą nam 29 b. m.: P. Semen Wittyk, jeden wychowania, ale niestety zbyt szczupła jest liczba 
z najtęższych socyalistycznych agitatorów, poseł, uczniów, którzy mogą korzystać z tego dobrodziej- 
do parlamentu, wsiadł przed kilku dniami w Ham- j stwa. Ażeby w łatwiejszy sposób ten sam cel osią- 
burgu na okręt, który go zawiezie do Ameryki. Sn4ć, zwracają się dyrektorowie szkól średnich 
P. Semen Wittyk jest »Europa-miide*, a raczej krakowskich z inic>Tatywy c. k. Rady szkolnej kra- 
zmęczyły go natręctwa ze strony przemnogich jowej do o b y w a t e l s t w a  Galicyi zachodniej, 
wierzycieli, zmęczyło go odczytywanie nakazów i D u.c h o w ń s t w a, n a u c z y c i e l i  wiejskich, 
płatniczych i wyroków sądowych. Opuszczając a nawet włościan, aby na czas feryj p r z y j ę 11 do 
Europę pozostawia p. W utyk we Lwowie, Dro- ' s i e b i e  j e d n e g o  lub k i l k u  u c z n i ó w ,  któ- 
hobyczu, Borysławiu, na wsi i w Wiedniu prze- , D'c_ń dyrekeye wskażą lub polecą. Za ofiarowaną 
szło 60.000 długów zaciąguiętych na wesołe ży- gościnę młodzież potrafi się odwdzięczyć bądź po 
cie, które pozwalało mu zapominać o nędzy ro- moc4 w nauce, bądź pracą w polu lub w ogrodzie 
botniczej i chłopa i o natręctwie wierzycieli, stosowną i nie zbyt ciężką, bądź wogóle pomocą

w zajęciach gospodarskich, a będzie to dla niej 
zdrowem ćwiczeniem fizycznem i miłą rozrywką. 
Dyrekeye biorą odpowiedzialność za moralną war-

mi« kosztować będzie 50 tysięcy koron.
W  Wiedniu działalność p. Wittyka tyczyła 

kich na potęgę, od skwaszonych, mizernych nau-! w pierwszej linii kupowania na raty roz

Opłakują emigracyę p. Wittyka w pierwszej li­
nii pp. dr. Starosolski, posłowie Folis, Hołubo-
wicz, Hudec i Breiter, b. poseł Ostapczuk, któ , . . ,
rych wyjazd autora dzieła »Za San z Polaka- j tość poleconej młodzieży, dadzą ws:zeUue wyjainie-

3 ..................................... i nia i odpowiedzi na skierowane do nich zapytania,
a proszą wszystkich obywateli kraju, aby się przy­
czynili do tej dobrej sprawy i choćby z pewną o-

czycielek do rubasznych i tryskających zdrowiem 
Zosiek i Marysiek, z których każda ma nieodstę­
pnego towarzysza „cywila11 lub „syna Marsa11....

Wzrok mój, błądząc ponad głowami tłumu, bie­
gnie od mogiły Kościuszki, poprzez Salwator, Zwie­
rzyniec i trafia wreszcie na wstrętną jakąś, świeżo 
postawioną, obrzydliw ą kam ienicą, k tóra  Już po 
części zasłoniła widok na Wawel. Wkrótce, gdy 
powstanie szereg jej podobnych kamienic, a to

maitych przedmiotów i bezpośredniego spienię­
żania ich — co w konsekwencyi poniosło za 
sobą d o n i e s i e n i e  k a r n e  d o  p r o k u r a ­
t o r  y i.

fiarą podali pomocną rękę szkole do wychowania 
nietylko umysłowo sprawnych, ale fizycznie dziel­
nych obywateli kraju.

Zgłoszenia przyjmują podpisani dyrektorowie
rharaktarysŁYCznem iest że nalicvisev socva- do 20 czerwca b r :  Dr Leon Kulczyński, Stanisław U i ardkterys ty czbe r  jest, ze galicyjscy socya R -c p , 7 .awiii*airi

dzięki „mądrej11 gospodarce miejskiej, cała ta cu- 
»Cracovii«, który jednak nie ma trwałych pod- j downie piękna sylweta Krakowa od strony Błoń 
staw, gdyż mieści się na gruncie prywatnym, i będzie należała do niepowrotnej przeszłości, 
wydzierżawionym tylko na kilka lat, i nie ino- I Złoto-czerwona kula słoneczna stacza się szybko 
że być wskutek tego odpowiednio urządzony. To gu brzegom horyzontu. Chłodny wietrzyk pociąga

też takie zdrowe i ożywcze sporty, jak hockey, 
cricket, golf i t. p., którym za granicą hołdują 
tysiące młodzieży, są u nas zupełnie nieznane. 
Sport piłko wy przyjął się elementarnie, —  ale 
kluby piłko we nie mają także poza »Cracovią« 
miejsca odpowiedniego dla ćwiczeń.

Nasze panienki, są po prostu ipso facto w y-

od Woli Justowskiej. Powrotna fala spacerowni- 
czów odpływa ku miastu. Zaczyna się przytem 
szturm, wozy tramwajowe, które, wysłane w zbyt 
małej liczbie, są w stanie zabrać drobną tylko czą­
stkę powracających.

Błonia pustoszeją. Lekkie, sine opaiy wznoszą 
się od strony Sikornika, na ciemnem niebie zaczy-

kluczone od wszelkich sportów, dla braku o d - ; nają mrugać pierwsze gwiazdki a w oknach dale-

liści, a w ich liczbie m i l i o n e r  Di  a m a n t ,  
odmówili zapłacenia kilka drobnych, a b a r d z o  
p o d  e j  r ż a n y c h  d ł u g ó w  W i t t y k a ,  mimo, 
iż interesowani w i e r z y c i e l e  z a g r o z i l i  
o p u b l i k o w a n i e m  p o l i t y k i  p i e n i ę ż n e j  
p. W.  Gdy się o tem n i e m i e c c y  s o c y a l i -  
ś c i  dowiedzieli natychmiast w interesie »pre- 
stige’u« partyi w i e r z y c i e l i  t y c h  z a s p o ­
k o i l i ,  a W i t t y k o w i  » p o w i e d z i e l i *  by  
s i ę  w i ę c e j  n i e  p o k a z y w a ł  w p a r l a ­
m e n c i e .

Mandat po Wittyku obejmie jego zastępca, 
chłop O s t a p c z u k .  Wittyk uda się najpraw­
dopodobniej do Kanady, gdzie znajdzie już cały 
szereg towarzyszy partyjnych w ich liczbie S i- 
c z y ń s k i e g o  i P a w ł a  K r a t t a .

Bednarski, Tomasz Sołtysik, Roman Zawiliński, 
Józef Winkowski, Ignacy Kranz, Jan Dziurzyń- 
ski, Jan Bidziński.

Kopiec Grunwaldzki. W drugi dzień Zielonych 
Świątek o godz. 5 po południu odbędzie się w Nie­
połomicach wykończenie kopca Grunwaldzkiego i 
złożenie ziemi zebranej z grobów Powstańców pol­
skich, zmarłych w Ameryce, a nadesłanej na ręce 
krakowskiego „Sokoła11. Pragnąc uczcić ten szla­
chetny pietyzm i ofiarność (nadesłano też 2500 K 
na cele konserwacyi kopca) naszych Rodaków, 
Okręg Sokoli zarządził na ten dzień ćwiczenia po­
łowę kilku swoich drużyn przed południem, zaś po 
południu zbiorowe wzięcie udziału w powyższej u- 
roczystości przy kopcu Grunwaldzkim. Wszyscy 
członkowie „Sokoła11 powinni przyczynić się do 
uświetnienia tej chwili swoim udziałem wraz z ro­
dzinami. Wycieczka wyruszy z Krakowa o godz.

P e n te co s te s .
Zielone Świątki są nie tylko świętem kwia­

tów i pierwocin żniwnych, ale przedewszyst- 
kiem pamiątką założenia Kościoła i zwycię­
stwa Królestwa Bożego nad człowiekiem przy­
ziemnym i Królestwem jego, na egoiźmie i 
zmysłowości opartem.

Dzień zesłania Ducha świętego to fakt prze­
łom ow y w historyi, bo z chwilą tą w pocho­
dzie ludzkości nowa rozpoczyna się epoka i 
nowe występują siły i potęgi twórcze i kul­
turalne.

W dwie przedewszystkiem prawdy zasadni­
cze i podstawowe godzi dzisiejszy racyonalizm 
i modernizm krytyczny: w nadprzyrodzony 
charakter naszej religii i Boski początek Ko­
ścioła i usiłuje je podać w wątpliwość i wszel­
ki pierwiastek nadprzyrodzony wyrugować z 
życia i historyi chrześcijaństwa.

Otóż Zielone Świątki, które widomą siłą 
nadprzyrodzoną niezatarcie zapisały się w hi­
storyi i zapoczątkowały epokę Ducha świę­
tego w pochodzie ludzkości, obracają w ni­
wecz te usiłowania i przypominają nam, że 
dziś jeszcze Duch św. żyje i tajemniczo pra­
cuje w ludzkości i kieruje niemy lnie rozwojem 
Kościoła na drodze do krainy wieczności.

„Panie zali w tym czasie przywrócisz kró­
lestwo Izraelowi“ —  pytają się Mistrza apo­
stołowie bezpośrednio przed wniebowstąpie­
niem.

Rzecz dziwna, mimo rozlicznych nauk i cier­
pień krwawych i śmierci krzyżowej i zmar­
twychwstania i uwielbienia i żywego przesta­
wania z zmartwychwstałym Jezusem, oni wciąż 
jeszcze myślą o  przywróceniu politycznego 
królestwa żydowskiego i wznowieniu dawnej 
chwały wielkich królów Izraela.

A po dziesięciu dniach wspólnej modlitwy 
i cudownem wydarzeniu historycznem Zielo­
nych Świąt, jaka zmiana olbrzymia dokonała 
się w ich duszach! Prości i lękliwi robotnicy 
wyrastają na bohaterów, stają się umiejętnymi

i żarliwymi apostołami nauki Chrystusowej, 
mądrymi organizatorami i roztropnymi kiero­
wnikami Kościoła.

Oni teraz dopiero rozumieją jakie znacze­
nie ma ofiara krzyżowa dla ludzkości i czem 
jest i na czem polega Królestwo Chrystusowe, 
które Boski Mistrz pracą i śmiercią swoją za­
początkował i utwierdził w ludzkości. Teraz 
dopiero w świetle Ducha świętego rozpierz­
chły się ich uporczywe i przyziemne marze­
nia i ambieye o  Królestwie Mesyańskiem, pa- 
nującem światu potęgą oręża i blaskiem kul­
tury, a miejsce ich zajęło innego rodzaju kró­
lestwo, które Bóg sobie buduje przez taje­
mnicze działanie Ducha św. w sercach wier­
nych przez Sakramenta święte i w ludzkości 
przez K ościół święty. Teraz dopiero im jasno 
jak na dłoni, że wszystkie te łaski i dziwy i 
cudy Ducha świętego, które pod symboliczną 
postacią wichru i ogni, siłą Bożą wstrząsają 
serca i biorą w posiadanie dusze i zdobywają 
świat dla Chrystusa, są owocem  i następ­
stwem ofiary krzyżowej i zmartwychwstania 
i wniebowstąpienia Pańskiego.

I nie trzeba sobie wyobrażać, że ci mistycy 
żarliwi i płomienni misyonarze, to fanatycy, 
których opanowała myśl jedna i pchała ich 
naprzód jakby ślepa jakaś siła tajemnicza i 
wciąż naprzód bez względu na serca i opinie 
i stosunki ludzkie i środowiska społeczne. 
Nie, nic w ich życiu i działaniu niema z tego 
niebezpiecznego mistycyzmu i bezwzględnego 
rozpędu, który jest cechą właściwą wszystkim 
fanatykom, czepiającym się namiętnie jednej 
myśli i jednego kierunku. Każdy z nich i p o ­
tem dziwnem przeobrażeniu zachował swoje 
cechy indywidualne stosownie do swego p o ­
chodzenia i uzdolnienia i wykształcenia, a 
wszyscy odznaczają się obok  właściwej wiel­
kim charakterom konsekwencyi, nadzwyczajną 
prostotą i dużą roztropnością w pracy misyj­
nej, w postępowaniu z opornymi i w rządze­
niu Kościołem.

Bez zmartwychwstania Jezusa, które jest 
podstawą nieporuszoną wiary apostołów  i u- 
czniów, bez nawiedzenia Ducha świętego, któ

ry z gruntu zmienił ich usposobienie i umy- 
słowość, praca misyjna i organizacyjna apo­
stołów wśród Żydów i pogan, pozostanie 
zawsze historyczną i psychologiczną zagadką 
dla historyka i człowieka myślącego.

W obec dwu tych faktów historycznych, roz­
bijają się marnie wszystkie hipotezy efeme­
ryczne wciąż odradzającej się niewiary i sce­
ptycznego racyonalizmu, który obecnie usiłuje 
niezłomną wiarę apostołów i uczniów Jezu­
sowych w zmartwychwstanie Pańskie i w ze­
słanie Ducha Świętego wytłumaczyć jako ow oc 
subjektywnych i nawskróś duszę przenikają­
cych przeżyć uczniów z dni ostatnich. Innemi 
słowy fakty historyczne tłumaczą za pom ocą 
wiary uczniów, lluzya! Przecież ta wiara nie­
złomna apostołów  i uczniów, która rozniosła 
Ewangelię po świecie, musiała wpierw głębo­
ko zakorzenić się i rozświetlić w duszy ich 
i to nie inaczej jak na podstawie dwu tych 
faktów t. j. zmartwychwstania Pańskiego i ze­
słania Ducha Świętego, które oni widomie i 
dotykalnie stwierdzili i których skutki dojmu­
jąco doznali na sobie. Jakże więc wydarzenia 
te mogły być wytworem w iary?

Ale nietylko apostołowie i uczniowie, cały 
Kościół w pierwszych początkach rozprzestrze 
nia się już terytoryalnie po całem prawie te- 
rytoryum rzymskiem, jest pod widocznym 
wpływem Ducha Świętego i odczuwa dojmu­
jąco Jego obecność i potęgę.

D o tego podniesienia duchowego, objawia­
jącego się w ognistej i różnojęzycznej modli­
twie dziękczynnej w dzień zesłania Ducha św. 
nawiązuje już Piotr św., kiedy wskazując na 
realizacyę proroctwa Mesyańskiego mówi: pi­
jani jesteśmy chyba Dachem świętym, który 
według przepowiedzi loela w czasie Mesyań- 
skim ogarnie ludzkość całą.

Z  dniem dzisiejszym rozpoczyna się nowa 
epoka Ducha św. w historyi, która trwać bę­
dzie aż do skończenia dziejów i powtórnego 
przyjścia Zbawiciela. „W yleję —  mówi pro­
rok —  Ducha mego na wszelkie ciało: a 
prorokować będą synowie wasi i córki wasze, 
a młodzieńcy wasi widzenia będą widzieć1*...

Ale tu już jesteśmy w zaraniu chrz Jścijaństwa, 
którego historya jest ciągłą, choć w różnym 
stopniu i rozmiarach realizacyi tego proro 
ctwa.

A co mówią nam źródła krytyczne o  tej 
realizacyi, o  duchowem podniesieniu zebrań 
i społeczności religijnych, o  widocznem dzia 
laniu Ducha św. w pierwoinem chrześcijań­
stwie ?

Oto podczas kazań misyjnych apostołów 
i ewangielistów, pojawiają się nagłe i duszę 
na wskróś przejmujące zjawiska: już to
wstrząśnienia pełne trwogi i grozy, już to u- 
niesienia pełne tryumfu i radości Padł Duch 
św. na wszystkich, którzy słuchali słowa... 
i mówili językami i wielbili Boga". Z siłą ele­
mentarną narzuca się ludziom proste to py 
tanie: cóż mam czynić, abym był zbawion?

Oto na zebraniach religijnych i nabożeń­
stwach głównie dwóch pierwszych generacyj 
chrześcijan Duch św. hojną ręką rozdziela 
swoje dary tz. charizmaty pomiędzy wiernych: 
pod wpływem Jego powstają prorocy i wydo 
bywają na jaw najwnętrzniejsze nieraz serca 
tajemnice lub odsłaniają tajemniczą zasłonę 
przyszłości; zabierają głos wierni i improwi­
zują niezrozumiałym językiem ekstatyczne m o ­
dlitwy, które inni również w świetle Ducha 
św. tłumaczą zgromadzeniu w języku rodzin 
nym. Inni znowu w natchnieniu improwizują 
hymny lub psalmy. Duch św. zmusza ich do 
mówienia i wciska im w domu pióro do ręki, 
aby utwierdzili swoje natchnienie na piśmie. 
A wszystkie te wichry i ognie i różne rodza­
je natchnienia, objawiające się na zebraniach 
pierwszych chrześcijan, ujmuje Paweł św. w 
ryzy regulaminu duchowego, bo Duch św. jest 
sprawcą tego podniesienia duchowego i eksta­
tycznego, bo cechą działania Ducha św. jest 
zawsze ład i harmonia i spokój i wesele.

Duch św. przemawia w wizyi, we śnie, w 
ekstazie do apostołów i ewangielistów i mi- 
syonarzy i odsłania im zamiary Boże i kie­
ruje ich krokami i wskazuje im. co  czynić na 
leży, albo czego zaniechać trzeba.

Chorzy za przyczyną misyonarzy lub świe­

żo nawróconych chrześcijan odzyskują zdro­
wie, dzikie wybuchy trwogi Bożej znajdują 
ukojenie i szatani uchodzą z opętanych.

Co najdziwniejsza atoli Duch św. potęguje 
siły religijne i moralne do tego stopnia czy­
stości i mocy i energii, że stygmat ich Bo­
skiego pochodzenia rzuca się w oczy. Siłami 
temi są: heroiczna wiara i ufność w moc Bo­
żą tak potężną, że góry przenosi, miłość o  
fiama tak wielka, że więcej wstrząsa i prze­
raża niż cudy dziwne.

Wszędzie widać przezorne kierownictwo 
i troskliwą opiekę pomiędzy wiernymi tak, że 
każdy czuje się otoczonym atmosferą miłości 
i doznaje dow odów  widocznych Opatrzności 
Bożej.

Wszystkie charyzmaty te, obok  darów wła­
ściwych apostołom, prorokom i katechistom 
rzucają fundamenty pod wieczne gmachy ko­
ścielne i wyciskają na nich piętno Kościoła 
Bożego.

„Na wszystkie te tu przytoczone rysy — 
mówi znany prof. berliński Hamack (Momra- 
sen) —  znajdziemy na kartach chrześcijań­
skiej literatury od najdawniejszych począwszy 
kronik, aż do Ireneusza najliczniejsze do­
wody. Apologeci wskazują na nie, jak na fak- 
ta znane i wznawiane. Że fakta te dla misyi 
i propagandy religii chrześcijańskiej niezmier­
nej były doniosłości, jest jasne jak na dłoni".

Obecność i działalność Ducha św. w życiu 
i rozwoju Kościoła objawia się oprócz tajem­
niczej pracy w duszach nadto w opatrznej 
opiece nad czystością nauki Chrystusowej 
i nad pracą misyjną pierwszych misyonarzy 
wśród Żydów i pogan.

Gdy setnik rzymski Korneliusz wraz z przy­
jaciółmi w Cezarei zgłasza się do chrześcijań­
stwa, nowe otwiera się pole olbrzymie dla 
pracy misyjnej apostołów.

Był to wypadek doniosłej wagi, który za­
początkował groźne przesilenie w młodej spo­
łeczności chrześcijańskiej, wypadek od  które­
go rozwiązania zależały w dużej mierze przy­
szłe losy i pomyślny rozwój Kościoła. Żydzi 
bowiem chrześcijanie, namiętnie przywiązani

A M  D A i i
Program od 30  Maja do środy 3 Czerwoa 1914.

Trzy miasta Kanadyjskie (z natury). —  Z małej chmury -  wielki deszcz (komedya). 
Jezioro Como (z natury) „Nordisk* Daremne wysiłki miłosne (humor) „Nordisk*,

ZORZA PÓŁNOCNA
W  a l c d i i r i c  1 ś w i ę t a  o d  g « d i .  4  p a p a i .  —  w  d m ie  p m w sa e d m le  e d  9

„Nordisk* —  wspaniały dramat w 5 aktach, 
z Elzą Frechlich w  głównej roli.
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3 po południu pociągiem zwyczajnym i drugim o- 
sobnym.

Polska szkoła nauk politycznych. Na wczoraj 
szem posiedzeniu Komisyi gruntowej Rady miasta 
pod przewodnictwem Dra Szarskiego załatwiono 
wnioski Magistratu odnoszące się do sprzedaży 
gruntu gminnego, położonego przy ul. Krupniczej 
pod budowę polskiej szkoły nauk politycznych.

Budowa nowych linij tramwajowych. W dniach 
najbliższych odbędzie się komisya obchodowa dla 
linii tramwajowej: ul Wiślna—Rynek— Sławkow­
ska. Po czynnościach komisyi dyrekcya tramwajo­
wa zarządzi natychmiast rozpoczęcie na tej linii 
robót. Z końcem czerwca komisya obchodowa zba­
da ponownie teren pod linie tramwajowe na prze­
strzeni: III. most—ul. Lwowska— Rynek podgórski 
— Kalwaryjska do Zakładu p. Matecznego. W po­
łowie lipca rozpoczną się na tej linii prace. Na trze­
cim moście ułożone będą podwójne linie normalno­
torowe, w ten sposób, że po bokach mostu przecho­
dzić będzie tramwaj, środkiem zaś utrzymany bę­
dzie ruch kołowy. Przez most przejeżdżać będzie 
mógł tylko jeden wóz. Wymijanie się wozów 
tramwajowych na moście nie będzie dopuszezal- 
nem. Pod jesień rozpoczną się roboty około budo­
wy głównej remizy, która pomieści w sobie 100 
wozów tramwajowych. Obok remizy staną budynki 
przeznaczone na biura. Remiza będzie miała 125 m 
długości i 50 m. szerokości. Do remizy prowadzić 
będzie 10 torów. Po ukończeniu budowy tak linij 
jak i budynków dyrekcya tramwajowa przeniesio­
ną będzie z dotychczasowej siedziby przy ul. Ga­
zowej do Podgórza Bonarki.

Premiowe strzelanie polskiej młodzieży w Wie­
dniu. Dziś odjechało do Wiednia 500 uczniów 
szkół średnich, którzy w dniach 31 maja i 1 i 2 
czerwca majg, wziąć udział w premiowem strzela­
niu z karabinu systemu „Mannlichera“ . Do strze­
lania wydelegowały wszystkie szkoły po kilku naj­
lepszych strzelców, którzy przekroczyli 17 rok ży­
cia. We wspomnianym czasie staną do strzelania 
również uczniowie z innych krajów monarchii. De­
filada przed cesarzem—jak to było wr programie— 
odpada ze względu na stan zdrowia monarchy.

Telepatyczne doświadczenia Rubiniego w Kra­
kowie. Znany z wystąpień swych w Wiedniu Eu­
geniusz Rubini, przybywa do Krakowa, aby w nie­
dzielę 31 bm. urządzić doświadczenie telepatyczne 
w Krakowie. P. Rubini będzie przez kilka dni wy­
stępował w teatrze „Nowości1', gdzie popisywać 
się będzie swymi doświadczeniami telepatycz­
nemu

Z teatru ludowego. Jutro w niedzielę o godz. 2 
popołudniu odbędzie się dla wycieczki górnoślą­
skiej przedstawienie obrazu dramatycznego w 3 ak­
tach, osnutego na tle powstania r. L863 p. t. „Za 
wolność!11 przez Stefana Turskiego. Wobec tego 
teatr ludowy w pierwszy dzień Zielonych Świąt da­
je trzy przedstawienia: o godz. 2 „Za wolność11;
0 godz. 4 „Lola z Ludwinowa11 o godz. 8 „Panień­
skie skały11.

Z teatru miejskiego. Z powodu ogromnego suk­
cesu, jaki odniósł znakomity gość nasz, Mieczysław 
Frenkel w „Koledze Cramptonie11 G. Hauptmanna
1 z powodu, że prawie wszystkie bilety na premierę 
„Świętoszka11 Molierowskiego już są rozsprzedane, 
powtórzonym będzie „Kolega Crampton11 w ponie­
działek 1, a „Świętoszek11 2 czerwca. Na środę 3 
zapowiada teatr arcyzabawną krotoehwiię Schón- 
thana „Porwanie Sabinek11.

Przez dni świąteczne będzie miała publiczność 
przejezdna sposobność zobaczyć „Kościuszkę pod 
Racławicami11 i „Kordyana11. W niedzielnem przed­
stawieniu wybornej komedyi „Awantury11 rolę cho­
rej pani Jarszewskiej objęła p. Kamińska.

Sprawa Wilczka. Śledztwo w sprawie Wilczka 
ustaliło obecnie w jaki sposób defraudant zbiegł z 
Krakowa. Po rozdzieleniu pieniędzy między siebie 
Wilczek z Królikowskim poszli na dworzec kolejo­
wy. Wilczek przebrał się w kapelusz i pelerynę 
Królikowskiego i wsiadł do pociągu z biletem dru­
giej klasy, kupionym w kasie przez przyjaciela. Bi­
let wystawiony był do Przerowa. Wilczek pojechał 
jednak za dopłatą do biletu do Wiednia, skąd wy­
jechał następnie do Frankfurtu nad Menem i tam 
w jednym z pierwszorzędnych hoteli zamieszkał 
przez 24 godzin, oczekując na Królikowskiego, ma­
jącego nadjechać z Krakowa. Plany te pokrzyżo­
wała jednak policya. Obecnie Wilczek znajduje się 
już poza granicami Niemiec. Podobno wyjechał do 
Belgii.

Wypadek na błoniach. Wczoraj przed południem

■! iaprzechodził błoniami patrol złożony z 5 żołnierzy jaką uprawiają żydzi w Przemyślu. Oto dwóch ży 
93 p. p. Pod parkiem Dra Jordana, jeden z żołnie- dów założyło tam „ C h r z e ś c i j a ń s k ą  t k a l  
rzy padł na ziemię wijąc się w bólu. Żołnierze mi- j n i ę D z w o n“ , która am nie jest chrześcijańską, 
mo, iż zobaczyli upadającego kolegę nie pospieszyli. lecz czysto żydowską, ani żadną tkalnią, lecz zwy-
imi z pomocą. Biednym żołnierzem zajęli się do 
piero litościwi przechodnie, którzy do chorego za 
wezwali pogotowie ratunkowe. Jak się okazało żoł 
nierz ten dostał nagle bólów żołądka, z powodu 
ostrego zapalenia wyrostka robaczkowego.

Osobiste. Prof. Bolesława Hryniewieckiego, znanego 
uczonego, docenta przy katedrze botaniki na uniwersy­
tecie w Dorpacie, mianowano profesorem zwyczajnym 
botaniki uniwersytetu w Odesie. oraz dyrektorem ogro­
du botanicznego w ternie mieście.

W szkole p. St. Okołowiczówny (przy ul. Pań­
skiej 5 li p.) otwartą zostaje w pierwszy dzień Zielo­
nych Świąt dnia 31 maja o godz. 11-tej rano wystawa 
prac szkolnych z zakresu malarstwa, rysunków, slOjdu, 
oraz zadań piśmiennych. Zwiedzać moina w oba dni 
świąteczne od godz. 11 rano do 7 wieczór., w dni na­
stępne do środy włącznie od godz. 5 -7-mej wieczorem.

Konny „Sokół*. — Zarząd Oddziału wzywa wszyst­
kich członków, którzy n:e uczestniczą w wycieczce Od­
działu konnego do Lwowa w czasie Zielonych świąt, a- 
ieby wzięli jak najliczniejszy udział w uroczystości zło­
żenia ziemi, nadesłanej z Ameryki a przeznaczonej na 
złożenie w kopcu grunwaldzkim w Niepołomicach. — 
IToczystość odbędzie się w niedzielę dnia I go czerwca 
b. r. — Punkt zborny dworzec godzina 2'30 popot. 0- 
uo wiązko wy strój połowy.

Kradzież na poczcie. Zarząd zwierzynieckiej fa­
bryki octu i musztardy prosi nas o zaznaczenie, że 
■.vspólnik w kradzieży Wilczka Bronisław Królikowski 
miał wypowiedzianą posadę kierownika fabryki jeszcze

kłym humbugiem. Ci dwaj żydkowie (nazwiska 
może podać notaryusz p . Heyda) jako figuranta 
podali niejakiego „Bazylego Kwałkiewicza11, któ­
ry jest tylko parawanem czyli „szabesgojem11, wła­
ścicielami są zaś żydzi. Celem tej „fabryki11 jest 
zbierać przędziwo od chłopów i przerabiać je na 
płótno. Tymczasem przędziwo zbierają, ale z niego 
żadnego płótna nie robią, bo maszyn nie ma, lecz 
to przędziwo za dobre pieniądze sprzedają, a za nie 
dają chłopom lichą tandetę z niemieckich fabryk. 
Tyle co do samej tej „fabryki'1. Ale najciekawszem 
jest, że ta nawskróś żydowska spółka uprawia na 
wielką skalę antysemityzm! występuje przeciw ży­
dom na oko, nadużywając ciągle Chrystusa do 
swych żydowskich spekulacyj. Zdradził jej „dzia­
łalność11 drugi żydek ze Lwowa, a groźny konku­
rent Icek Pistiner, któremu konkurencya, jako 
„chrześcijańskiej11 firmy była bardzo nie na rękę. 
Z tym swym konkurentem ciągle walczą, zasłania­
jąc się swoją „chrześcijańskością11 i swoim Kawał- 
kiewiczem we wszystkich anonsach i ogłoszeniach. 
Nazywają oni tam Pistinera „obrzydliwym ży­
dem1’, „Judaszem, który zaprzedał Boga11 itd... I 
dobrze wychodzą na tej taktyce....

Rozwój Drużyn sokolich. Piszą nam z Tarnowa:
i dniem' 1 maja b. r.,' że mieszkał we fabryce tylko do Praca nad militarnem w ykształceniem  jak  najwię- 
czasu upływu ustawowego terminu tego wypowiedzenia, kszej liczby  członków  w gniazdach sokolich  dru- 
faktyczny zaś Zarząd fabryki sprawuje już od l inaja j g ieg 0 okręgu, szybkiem  tempem posuw a się na- 
b. r. p. Ferdynand Skazi. , ,  t> • a i  • j  , * > \ x r  a  • i  t t

Egzamina z uczenlcami prywatnemi w szkole Przód- P o  walnym  zjeżdzie delegatów  W ydzia ł II.
wydziałowej żeńskiej im. św. Scholastyki odbędą się w okręgu z prezesem Wierzbickim przystąpił do udo- 
dniack 19 i 20 czerwca. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya skonalenia organizacyi S. D. S. przez częste ćwi-

żyło w Jastrząbce Starej czytelnię, której otwarcie od­
było się 24 maja. Jest to 1145 czytelnia założona przez 
T. O. L. Do licznie zebranych włościan przemówił X. 
proboszcz Franciszek Mączka. Zapał był tak wielki, że 
przystąpiło do czytelni przeszło 80 członków i rozpoży- 
czano zaraz kstążki. Opiekunem Czytelni jest X. pro­
boszcz, zastępcą kierownik szkoły, a bibliotekarką nau­
czycielka Aniela Gawrońska.

II. Zjazd internistów polskich odbędzie się we 
Lwowie w dniach 21 i 22 l i p c a  b. r. (wtorek, środa). 
Zjazd, który urządza nowo założone Towarzystwo inter­
nistów polskich zapowiada się bardzo licznie. Znaczna 
ilość zgłoszonych juz wykładów, oraz współudział wybi­
tnych lekarzy i internistów ze wszystkich ziem Polski 
dają rękojmię zupełnego powodzenia zjazdu. Program 
szczegółowy zostanie wkrótce ogłoszony.

Ze świata.
Promocya 72-letniego radcy, Z Wiednia piszą: 0- 

negdaj w auli uniwersy tetu odbyła się promocya 
na lekarzy wszech nauk lekarskich. W rzędzie pro­
mowanych młodzieńców znalazł się i mężczyzna 
w podeszłym wieku. Był nim 72-letni Dr Edward 
Feyrer, radca sądowy na pensyi. Dr Feyrer po 
przejściu w stan spoczynku odbył studya medy­
czne w Wiedniu i na podstawie egzaminów zło­
żonych z doskonałym rezultatem, został doktorem 
medycyny.

szkoły do 17 czerwca b. r.
O błonia krakow sk ie . Pod tym tytułem odbyły się 

w Towarzystwie terhiiiczncm dwa wieczory dyskusyjne 
nad planami konkursowemi na wylot ul. Wolskiej. We 
wtorek 2-go czerwce o godz. 7 wiecz. odbędzie się dal­
szy ciąg tej niezwykle interesującej sprawy, przedstawia- 
tej tak ważny dla Krakowa moment w jego życiu kul- 
turainem. Pogadankę zagai inż. p. Niedzielski ogólnym 
poglądem na zadanie miasta w okolicy błoń, poczom 
rozwinie się stosowna dyskusya.

Kronika zamiejscowa
Trzeci Maja na prowincyi. WTe czwortek dnia 20 

maja br. odbyła się w Ułaszkowcach (p. Czortków) 
za staraniem niestrudzonego na niwie oświaty pra­
cownika ks. Wiktora Ostrowskiego uroczystość 
Konstytucji 3 Maja, na którą złożyło się słowo 
wstępne, wypowiedziane przez ks. Ostrowskiego ; 
odczyt o Konstytucyi 3 Maja (wygłosił w nader 
pięknych słowach dyr. szkoły-miejscowej Lisow­
ski); gra muzyki z Jagielnicy i śpiew pieśni pa- 
tryotycznych. Dodać należy, że była to pierwsza 
narodowa uroczystość w Ułaszkowcach.

(Łącko). Dnia 17 bm. święciliśmy uroczystość 
Konstytucyi 3 Maja, która mimo niepogody, wypa­
liła świetnie. Na program złożyły się: uroczysta su- j kartek białych) — Asesorami zostali wybrani:

Sehaja Silberpfenig —  Wł. Brach i J. Schubert po 
22 gł. — ten ostatni jako asesor płatny. Dokonany 
wybór obowiązuje na lat 6 z wyjątkiem Dra Zbi- 
gniewicza, który wybrany jest na jeden rok.

Wynik wyboru poszedł zupełnie po myśli Dra T. 
Tertila, który obecnie ma większość 22 głosów na 
36 radnych — z drugiej jeduak strony wybór, a ra­
czej zamianowanie asesorem Sehaji S i l b e r p f e ­
n i g  a, z d e k l a r o w a n e g o  s y o n i s t y ,  jest 
p r o w o k a e y ą  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  chrześcijańskiego. Miasto Tarnów jest pier- 
wszem, w którego zarządzie zasiadać będzie syoni- 
sta. To też społeczeństwo polskie narodowo u-

czenia nocne i dzienne, wykłady z dziedziny stra­
tegii i nauki strzelania. Próbą organizacyjną i wy­
razem wykształcenia były ostatnie ćwiczenia dziel­
nicowe, w których wzięło udział przeszło dwustu 
członków S. D. S. i skautów. Wydane rozkazy za­
stały wszystkich przygotowanych i karnie wyko­
nane. Same, całodzienne ćwiczenia na przestrzeni 
między Zgłobicami a Koszycami, były niezbitym 
wskaźnikiem celowej i pogłębionej pracy w sta­
łych drużynach sokolich. X. X.

Dr Tertil ponownie wybrany burmistrzem —  
Syonista wiceburmistrzem Tamowa. W dniu 28 b. 
m. dokonano, jak nam donoszą, w Tarnowie wy­
boru burmistrza. Na 36 radnych, przybyło 34 — 
dwóch z powodu choroby nieobecność usprawiedli­
wiło. Mimo sprzeciwu ze strony Dra Borneta i Dra 
Schiitzera przystąpiono do ukonstytuowania rady 
przez głosowanie kartkami. Aczkolwiek uplanowa- 
ny wybór nietrudno było przewidzieć, przecież za­
interesowanie rosło do ostatniej chwili. Wynik skru­
tynium był następujący: burmistrzem Dr T, Tertil 
24 gł.; — (7 głosów padło na nadradeę Wiatra — 
3 kartki puste) wiceburmistrzem Dr. H. M U t z 22 
gł. (10 gł. Silbiger — 2 kartki puste) drugim za­
stępcą burmistrza Dr J. Z b i g n i e w i e z 25 gł. (7

ma z porywającem kazaniem ks. Stanisława Bą- 
ezewskiego, pochód na rynek z muzyką, gdzie prze­
mówił gorąco p. Stefan Szumowski, miejscowy 
nauczyciel. Obchód zakończyła uroczystość w sali 
kasynowej. Słowo wstępne wygłosił miejscowy wi­
kary, ks. Alojzy Skibniewski. Pięknie deklamowała 
wierszyk, pióra Chwalibogowej —  mała Marysia 
Chwalibożanka. Koroną wieczoru była sztuczka w 
pięciu odsłonach Jadwigi z Łobzowa p. t. „Dola Oj­
czyzny11. Dzięki pracy nauczycielstwa i pp. Chwali- 
bogów dar narodowy 3-go Maja zyskał 98 koron 
71 h.

Nieszczęśliwy wypadek w kopalni. Z Jaworzna 
piszą nam: We wtorek w kopalni Fryderyk Au­
gust, gdy dwóch górników na pochylni było zaję­
tych przesuwaniem wózków, nagle oberwał się ka­
mień i zmiażdżył obu górników na miejscu. Ciała 
tych nieszczęśliwych przedstawiały okropny wi­
dok, głowa potrzaskana nie do poznania, nogi i 
ręce połamane. Ofiarą tego nieszczęśliwego wy­
padku byli górnicy: Adolf Wiliński i Stanisław Ga- 
nobis. Adolf Wiliński zginął w 30 roku życia, po­
zostawił wdowę z dwojgiem małych dzieci. Stani­
sław Ganobis w 18 roku życia pozostawił matkę 
z małoletnią jeszcze siostrą, których był jedyną 
puUporą. Winę ponosi zarząd kopalni, ponieważ 
w miejscu, w którem się kamień oberwał, było na 
pochylni drzewo stare i spruchniałe, które groziło 
upadkiem oddawna.

„Chrześcijański Dzwon11 w Przemyślu. Donosi 
nam nasz korespondent o ciekawej mistyfikaeyi,

W Katedrze na Wawelu rozpoczęło się dziś 40- 
godzinne nabożeństwo i trwać będzie do wtorku. 
Wystawienie Najśw. Sakramentu w pierwszy dzień 
Zielonych świąt będzie o godz 5, a w następnych 
o 6 rano, schowanie zaś o g. 7 wieczorem. W Zie­
lone Święta w pierwszym i w drugim dniu będzie 
Suma pontyfikalna o godz. 10 ,a nieszpory o godz. 
4. We wtorek Suma z kazaniem i procesyą i uro­
czyste zakończenie 40-godzinnego nabożeństwa.

Kollogium kardynalskie liczy obecnie po osta­
tnim konsystorzu 65 członków, a mianowicie 34 
Włochów i 31 zagranicznych.

Nekrologia.
W Samborze zmarł kupiec i przemysłowiec Eiward 

w lerc2ah, czynny w tamtejszych stowarzyszeniach na­
rodowych Zmarły był ojcem redaktora Ojczyzny* Ka­
rola Wierczaka.

Repertuar Teatru Miejskiego 
w Krakowie.

Sobota. ‘ Świętoszek*, komedya w 5 aktach Moliera, 
przekład Boya.

Niedziela popoł. ‘ Kościuszko pod Racławicami* obr. 
liist. w 7 odsłonach W. Lasoty,

Niedziela wieczorem »Awantura*, kom. w 3 aktach 
FleursG i CailLweĆa.

Repertuar Teatru Ludowego.
Niedziela 31 maja popoł. »Lola z Ludwinowa*. 
Niedziela 31 maja wieczór. ‘ Panieńskie Skuły . 
Poniedziałek 1 czerwca popoł. ‘ Lola z Ludwinowa*. 
Poniedziałek 1 czerwca wiecz. ‘ Panieńskie Skały*. 
Wtorek 2 czerwca. ‘ Panieńskie Skały*
Środa 3 czerwca. ‘ Panieńskie Skały .
Czwartek 4 czerwca. ‘ Panieńskie Skały*.
Piątek 5 czerwca. ‘ Panieńskie Skaty*.
Sobota 6 czerwca. ‘ Panieńskie Skał

gdyż była grana we Lwowie w miejskim teatrze. 
Wprowadzenie jej na scenę ludową było o tyle 
śmiałem przedsięwzięciem, iż wymaga ona wiel­
kiego aparatu scenicznego i dekoracyjnego. — 
Z ogniowej tej próby teatr ludowy wyszedł zwy­
cięsko. Takich dekoracyj i takiej wystawy nie wi­
działa jeszcze u nas scena ludowa.

Sama sztuka jest miłą baśnią, owianą czarem 
poezj-i. Królewna Lilijka ucieka przed nienawi­
stnym sobie konkurentem Opojem w lasy „Panień­
skich skał', gdzie popada w ręce rycerza Rabu­
sia ; wyzwala ją Rycerz Jasnozbrojny, wprowadza­
jąc zarazem z powrotem na tron rodziców króle­
wny, których niepoczciwa starsza córka Złobrewa 
z mężem swym Rycerzem Rudym wygnała z kró­
lestwa. Jak w bajce, na scenie bujają Niezabudki, 
żaby,mróz i głód itp. fantastyczne postacie. Całość 
sympatyczna, a choć może miejscami niezupełnie 
sceniczna, jednak śmiało może walczyć o lepsze 
z wieloma podobnymi utworami.

Wykonanie było jak na teatr ludowy bardzo po­
prawne. Wśród artystek na pierwszy plan wybiła 
się „Lilijka1' w interpreacyi p. Urbanowiczównej, 
która w roli swej dała całość szczerze odczutą i 
starannie opracowaną. P. Święcicka (Złobrewa) 
była trochę za mało demoniczną, choć gra jej by­
ła stylowa i poważnie traktowana Po raz pierw­
szy w roli większej widzieliśmy p . Gorayską, b 
artystkę teatru m. Zdobyła ona w niej znaczny 
sukces. Z mężczyzn doskonałe typy tworzyli pp. 
Turski, Bieniu i Hofman w rolach błazna, głodu 
i mrozu. P. Szkudelski jako rjrcerz Rudj", zaś p. 
Łuszczewski jako Jasnozbrojny walczyli o lepsze 
jako przedstawiciele rycerskości i odwagi.

Muzyka tej miary kompozytora, co prof. Słom- 
kowski, uzupełniała całość, dodając poezyi, zwła­
szcza, że wykonawczynie chórów, dobrze przygo­
towane, śpiewały składnie, tworząc wdzięczny ze­
spół. Autora żywo oklaskiwano i wywoływano.

Ze sportu.

Wielu ludzi, pijących p iw ', cierpi stale 
na przypadłości hemoroidalne, jak bóle w krzy­
żach, duszności w piersiach, bicie serca, za­
wroty głowy, skłonność do wymiotów, krwawe 
odchody i bolesne parcie przy oddawania m o­
czu. Szklanka naturalnej wody gorzkiej ‘ Fran­
ciszka Józefa*, zażyta na czczo, reguluje stolec 
stale i łagodnie i powoduje w wielu wypadkach zu­
pełne wyleczenie, a zawsze przyjemną ulgę. Tajny 
radca sanitarny, Dr Varrentrapp, w Frankfurcie 
n/M., członek cesarskiego państwowego urzędu 
zdrowia uznał, że »woda ‘ Franciszka Józefa* 
ze względu na niezwykle wielką zawartość soli 
kwasu siarkowego, przedewszystkietu tam znaj­
duje zastosowanie, gdzie chodzi o to, aby jak 

najmniej płynnych substanc o j  wprowadzić do 
żołądka. —  Do nabycia we wszystkich apte­
kach, drogueryaelt i składach wód mineralnych.

Nauka,. Literatura, Sztuka.
Pof. Mariani, wykonujący nadzór nad wykopali­

skami w koloniach włoskich, określił z całą sta­
nowczością, że statua powyższa jest oryginalnent 
dziełem greckiem, pochodzącem z pierwszej poło­
wy IV w. przed Chr. Odkrycie tego dzieła, kładzib, 
zdaniem prof. M„ kres sporom, jakie toczyły się 
wśród historyków sztuki co do pochodzenia typU 
Wepery tzw. „Anudyomene11. Pokazuje się terazKlubowy meeting lekko-atletyczny Akademie

kiego Związku Sportowego odbędzie się dnia 7-go J mianowicie, że typ ten nie powstał wcale na poa
czerwca 1914 r. Program obejmuje: Bieg na 100 m, j stawie zaginionego Obrazu Apellesa, jak twierdzili

. . . .  . . . . . .  • t w dal; rzut oszczepem, rzut kulą, rzut dyskiem. Na- niektórzy, lecz jest o wiele dawniejszy,świadomione powijino i musi zachować w swej p a -1 bieg na 400 m .bie a 1000 kok w ż kok > J •>*
mięci ten dzień, w którym, dzięki poparciu czynni-1
ków decydujących —  syonizm uzyskał silny wpływ 
na życie gospodarcze, a także polityczne naszego 
prastarego grodu o większości chrześcijańskiej.

W ię ce j przystanków . Piszą nam z Siedziny pod 
Jordanowem, że ludność tamtejsza około 3.000 a z Bystrą 
do 6.CG0 tys. licząca, już oddawna wyczekuje utworze­
nia przystanku przy budce w Bystrej na łuku pomiędzy 
stacyami Osielcem a Jordanowem, przez co dla tamtej­
szych licznych mieszkańców, mających ciągłe interesy z 
Jordanowem, Makowem i Suchą, skróciłaby się droga do 
dzisiejszych stacyj o połowę. Wszak już dzisiaj jesl tam 
przystanek dla towarów, czemuż nie miałby być dla o- 
sób, skoro zarządu kolei nic to nie będzie kosztowało, 
gdyż budnik może sprzedawać bilety, jak się to prakty­
kuje w wielu innych punktach. Jest to tern ważn ejsze 
w obecnym sezonie letnim, kiedy bardzo wielu letutków 
dąży w te piękne okolice na wypoczynek lub wycieczki.

Z pracy oświatowej. Za inieyutywą kierownika 
szkoły p. Tomasza Gawrońskiego Tow. Ośw. Lud, zało-

grody  udzielane będą w postaci plakiet.
Match n edzielny. Trudne i odpowiedzialne zada­

nie. czeka drużynę »Cracovii* w nadchodzące święta 
potykać się bowiem będzie z ‘ Admirą*, którą co do war­
tości sportowej należy zaliczyć do lepszych drużyn pier- 
wszoklasowych Wiednia, bo takiem zwycięstwem, jak 
3 O, odniesionem nad Wacem w tym roku, żaden z tam­
tejszych najlepszych klubów poszczycić się nie może. 
Spotkanie to będzie, jednem z najważniejszych dla Cra- 
covii — ma ono bowiem dać jej rewanż za porażkę po­
niesiona we Wiedniu.

teatru ludowego.
Przy zapełnionej widowni wystawił we 

czwartek teatr ludowy „Panieńskie Skały11 T. Kon- 
czyńskiego. Sztuka ta zna już deski sceniczne,

(H )

do zakonu mojżeszowego, którzy uważali za 
integralną część chrześcijaństwa, mniemali, że 
droga do Chrystusa prowadzi zawsze przez 
podwoje mozaizmu. Z  poglądem tym skoja­
rzyły i stopiły się dawne żydowskie marzenia 
mesyańskie o panowaniu nad światem i prze­
wodzeniu narodom siłą żywotną prawdy i bla­
skiem kultury chrześcijańskięj.

Apostołowie niewątpliwie jasno zrozumieli 
uniwersalną myśl Mistrza ale, dopóki była na­
dzieja nawrócenia się Żydów do Chrystusa, 
nie śmieli rozbijać tych złotych snów o  przy­
szłej chwale i blasku nowej teokracyi żydow­
skiej z Chrystusem na czele. Teraz więc, gdy 
poganin zgłasza się do Kościoła, obecność 
głowy kolegium apostolskiego była w Ceza­
rei konieczną. Klucze do królestwa niebieskie­
go  ma Piotr, on więc ma zadecydować, czy 
droga do tego królestwa ma prowadzić przez 
mozaizm, czy też podwoje jego mają bezpo­
średnio otworzyć się wobec napływających 
pogan.

Trudność rozstrzygnąć ma Piotr, ale na pro­
blem odpowiada faktycznie Duch święty. Na 
jego rozkaz udaje się Piotr do Cezarei i pod 
wpływem jego poganie chylą czoła przed 
Chrystusem.

Piotr jeszcze nie skończył wykładu swego
0 Chrystusie a już „Duch św. padł na wszyst­
kich którzy słnehali słowa jego“ . 1 pod dzia­
łaniem ogniów natchnienia poganie bez chrztu 
z wody »mowią językami i wielbią Boga“ .
1 oto  drugie Zielone Świątki, które ogłosiły 
Żydom proklamacyę przyjęcia pogan do K o­
ścioła. 1 ci, co  z Piotrem byli przyszli dziwią 
się, „iż i na pogany łaska Ducha św. była wy­
lana", iż natchnął ich Duch św. ognistą m o­
dlitwą dziękczyną, jako i nas z początku1*.

O bok Jerozolimy powstała niebawem po 
śmierci męczeńskiej św. Szczepana nowa 
gmina chrześcijańska w Antyochii, która za 
przyczyną Barnaby i Pawła stała się jasnem 
ogniskiem i macierzą całego szeregu gmin 
chrześcijańskich. Tu wyznawcy nauki Chrystu­
sowej otrzymali dla odróżnienia od Żydów

nazwę „chrześcijanie11, tu organizują się pod 
wyraźnym kierunkiem Ducha św. wielkie wy­
prawy misyjne na zachód do pogan.

Rzekł Duch święty: „odłączcie mi Pawła 
i Barnabasza11... i wysłani od Ducha św. ode 
szli do Sleucyi... i rozsiewało się słow o Pań­
skie, jak opowiadają Dzieje Apostolskie, po 
wszystkiej krainie.

Chrześcijaństwo zakwita w Salaminie, w Pafu, 
w Pergi i Antyochii Pizydejskiej, w lkonium, 
Sistrze i Derly i Attalii, a w ślad za nową 
nauką idzie podniesienie ducha i jakiś rado­
sny entuzyazm, wypełniający smutną duszę 
pogańską po brzegi „weselem i Duchem świę­
tym". Kościół Chrystusowy z dniem każdym 
przybiera coraz więcej fizyonognomię helleń­
ską.

Fala hellenizmu zaniepokoiła zwolenników 
kościoła narodowego w Jerozolimie. Odżyły 
w całej sile dawne wstręty i dawne marzenia
0 światowej misyi Izraela. Prawda Korneliusz 
został bezpośrednio przyjęty do Kościoła, mó 
wią judaiści, ale był to wyjątek, uczyniony 
na wyraźny rozkaz Ducha świętego. 1 oto 
nowa trudność i nowy problem, który poru 
szył cały Kościół ówczesny i całe kolegium 
apostolskie.

W Jerozolimie odbywa się zebranie „apo­
stołów i starszych", na którem rozpatrują 
sprawę pogan i „wielkie znaki i cuda", (jakie) 
czynił Bóg między pogany przez Barnabę
1 Pawła.

Dekret, który zapada na pierwszym tym 
soborze Kościoła rozpoczyna się od słów : 
„Albowiem zdało się|Duchowi świętemu i nam".

Kolegium apostolskie powołuje się więc na 
obecność Ducha św. w swoich uchwałach. 
Duch ś w , który nawiedzał jednostki, wystę­
puje tu po raz pierwszy w Kościele jako spo­
łeczności i czuwa nad czystością nauki Chry­
stusowej.

W drugiej podróży misyjnej Duch święty 
skierował św. Pawła do Macedonii i Rzymu. 
Paweł i Silat postanowili po przebyciu Fry- 
gii i Galacyi zatrzymać się w Azyi prokonsu-

larnej. Plan ich tłumaczy się jak na dłoni: 
oni zamierzali z Frygii wielkim gościńcem 
światowym dostać się do Efezu, gdzie wśród 
kraju, kwitnącego dobrobytem i cywilizacyą 
kelleńską skupiał się jak w ognisku wielki 
ruch cywilizacyjny i handlowy na Wschodzie.

Tymczasem „Duch św. zabronił im przepo­
wiadać słow o Boże w Azyi, T o  samo wyda­
rzyło się misyonarzom na dalszej stacyi po 
dróżnej. Przyszedłszy do Mizyi, kusili się iść 
do Bitynii i nie dopuścił im Duch Jezusów".

Mała Azya była prastarem ogniskiem ruchu 
i życia religijnego, należałoby tedy sądzić, że 
praca i żniwo misyjne będzie tam obfitsze niż 
na zachodzie. Tak sądził św. Paweł, który 
tam pow ołał do życia cały szereg kwitnących 
gmin chrześcijańskich. Ale Duch św. czy to 
przez głos wewnętrzny, czy przez usta pro­
roka ńie pozwolił misyonarzom zatrzymać się 
ani w Azyi, ani w Bitynii, gdzie był lud skory 
do entuzyazmu religijnego, do mistyki i te- 
ozofii.

Geniusz Pawła miał obrać sobie inne pole 
na pracę misyjną. Macedonia, Grecya, Rzym, 
to kraje, gdzie rozwinęły się praktyczna filo­
zofia i intelektualizm spekulacyjny i miara i 
harmonia i piękno i prawo i rozum poli­
tyczny i ład i porządek społeczny, słowem 
ciwilizacya zachodnia. I tę cywilizacyę chce 
Duch św. wprządz w służbę królestwa Bożego 
i podbić w moc Chrystusową.

Dziś K ościół Chrystusowy w olbrzymie już 
rozrósł się drzewo, w które udeżały wichry 
i burze wieków, i organizacyą .swoją cały 
świat prawie ogarnął, a Zielone Świątki nam 
wciąż przypominają, że Duch św. w nim żyje 
i czuwa i żywotnie pracuje i że są prawdy 
które jak wicher wstrząsają i jak ognie na­
tchnienia działają i jak miłość łączą i koją.

Ks. Leonard Lipkę.

BYSTflWil MŁODYCH.
Kraków nie może w tej chwili narzekać na 

brak wystaw artystycznych. Mamy bowiem w 
naszem mieście równocześnie: Wystawę jubi­
leuszową w gmachu Tow. Sztuk piękn. przy 
placu Szczepańskim, Wystawę teatralną w pa­
łacu Spiskim i Wystawę, urządzoną przez Zwią­
zek powsz. art. poi, w budynku po Wystawie 
architektonicznej obok parku Dra Jordana.

Z dwóch pierwszych już zdawałem sprawę 
na łamach ‘ Głosu Narodu* —  Dziś zapraszam 
łaskawych Czytelników do przechadzki na trze­
cią z tych wystaw, której dałem miano, zdaje 
mi się słuszne, W y s t a w y  m ł o d y c h ,  a dla­
czego —  zaraz wyjaśnię. Związek powsz. arty­
stów pols., wychodząc z racyonalnego założenia, 
że »jury* przy jego własnych wystawach, ja- 
koteż przy wystawach Tow. Sztuk piękn. feru­
je zazwyczaj surowe wyroki, czem utrudnia 
wielu młodym, lecz jeszcze niewyrobionym ta­
lentom możność tak niezbędnych dla każdego 
artysty występów publicznych, przy tej W ysta­
wie zniósł »jury« zupełnie. Otworzył on na o- 
ścież podwoje wystawy i wezwał w s z y s t ­
k i c h ,  co malują lub rysują, do wzięcia w niej 
udziału.

Na taki apel odpowiedzieli —  oczywiście — 
przedewszystkiem »m łodzi«, dla których dostęp 
do innych wystaw był, w warunkach normal­
nych, albo bardzo utrudniony, albo też wręcz 
niemożebny. Znaleźli oni na tej Wystawie m o­
żność wypowiedzenia się, publiczność zaś może 
naocznie studyować najświeższe prądy w ma­
larstwie, kolportowane do nas z większym za­
pałem, niż powodzeniem.

Krótko mówiąc, arcyliberalne postanowienie 
Związku zniesienia »jury«, tak niecierpianego 
przez » m ł o d y c h « ,  sprawiło, że mu się udało 
stworzyć wystawę, której, jeżeli czego, to ory­
ginalności i rozmaitości niepodobna odmówić.

Zacznijmy jej przegląd od prac tych arty-

Odnaleziona statua będzie niebawem przywie­
ziona do Rzymu. Prof. Mariani nie traci nadziei, 
że przy dalszych poszukiwaniach w tern samem 
miejscu uda się znaleźć także głowę, której dotąd 
brakuje.

„Walka z Alkoholizmem11, Rok II. Nr. 1 (ogól­
nego zbioru numer 5-ty) 1914. Kwartalnik społecz- 
no-naukowy pod red. Jana S z y m a ń s k i e g o  
Kraków, Aleja Mickiewicza, 1. 25.

Ostatni numer tego nadzwyczaj pożytecznego 
wydawnictwa pod względem umiejętnego doboru 
bogatej treści nie ustępuje numerom p o p r z e d n im . 
W numerze tym znajdujemy, obok czysto nauko- 
vego artykułu prof. Dra P o p i e l s k i e g o  
wpływie alkoholu na wydzielniczą czynność grl1' 
czołów żołądkowych11, bardzo pouczający artykuł 
p. Bronisławy B r u c h n a l s k i e j  „O organizacyi

stów, którzy są przedstawicielami n a j ś w i e ż s z y c h  
prądów malarskich.

Na pierwszem miejscu wśród nich trzeba " -  
oczywiście — postawić p. C z y ż e w s k i e g o  
którego można skwalifikować, jeżeli jeszcze nie 
jako futurystę czystej krwi —  to przynajmniej 
jako bardzo zbliżonego do futuryzmu, tego naj­
świeższego kierunku w sztuce, branego bez ra 
cyi przez niektórych na seryo, bo jest to tylko 
rodzaj maniactwa. Z kilkunastu płócien tego 
malarza nie można zupełnie wywnioskować, do 
czego właściwie — poza szukaną, niezdarną o- 
ryginalnością —  dąży i co ma do powiedze­
nia.

Ale jeszcze lepszym w tym samym rodzaj11 
jest p. O l s z e w s k i ,  którego »Kobieta z wazą* 
jednych pobudza do śmiechu, a innych m ocno 
irytuje. Sądzę, że ani jedno, ani drugie nie jest 
uzasadnionem, bo na to płótno trzeba patrzeć 
tylko, jak na okaz patologiczny i nic więcej.

Poza dwoma wymienionymi, prace reszty wy­
stawców są mniej więcej normalne, a niektóre 
zdradzają przebłyski talentu i zdrowe poczucie 
piękna.

I tak np., p. K n a u s ó w n e j  »0gród róż je- 
sienią* jest w tym stopniu przyzwoicie malo­
wanym obrazkiem, że mógłby być przyjęty 
przez nawet surowe »jury«. P. K n a u s ó w n a  
jest zresztą artystką, mającą za sobą szereg 
prac poważnych i wykazała już dawniej wiele 
prawdziwie malarskiego odczucia barw i to­
nów.

Na równi z poprzednią stoi p. P ł  o n o w- 
s ka ,  która nadesłała seryę »Szkiców kijow­
skich* i akwarellą malowane >Kwiuty«. Z prac 
jej, wskazujących dobrą szkołę, o rac 'icwne po­
winowactwo z kierunkiem, jaki upi>wj. ł ’ 
Stanisławski, przebij'a talent i sip'>'- ' •;*
ny, stanowiący jego uzupełń1- 
ko można, in artv.«,(- 
pysznych mot” 
gu Dnie- 
ru. Vi 
łej
fakt 1
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Związków nadziei11, z którego dowiadujemy się, ile 
dolu-ego uczyniły już w Anglii wśród młodzieży t. 
zw. „Bands of Hope" oraz ciekawy artykuł p. Ma­
ryi H o r n o w s k i e j , omawiający „Związki 
wstrzemięźliwości młodzieży niemieckiej11.

Redaktor p. S z y m a ń s k i  porusza w artykule 
p. t. „Dwa przyczynki do sprawy zamykania szyn­
ków w niedziele i święta11 sprawę pierwszorzędnej 
aktualności, zaś p. Józef T r e p k a  daje krótkie 
sprawozdanie o „Walce z alkoholizmem w Afryce11, 
która jest sprawą wprawdzie od nas bardzo daleką, 
ale ważna z ogólno ludzkiego punktu widzenia.

Reszty numeru dopełniają: „Oceny i sprawozda­
nia11 przez prof. Dra S. C i e c h a n o w s k i e g o  
i J. S., które mogą służyć za wzór, jak tego rodzaju 
dział w czasopiśmie naukowem winien być prowa­
dzony. dalej wyczerpujący „Przegląd czasopism11,, 
bogata ..Kronika11 i sprawozdanie z „Wystawy 
przeciwalkoholowej „Wyzwolenia11 w Krakowie11, 
urządzonej jesienią ubiegłego roku.

Sądzimy, że polecanie tego pisma, wydawanego 
z taką starannością i z takim nakładem przez p. 
Szymańskiego, jednego z najtęższych u nas pio­
nierów walki ze strasznym wrogiem ludzkości, by­
łoby zbytecznym. Jego treść i kierunek same mó­
wią za siebie. Każdy dobrze myślący i kochający 
swych współbraci Polak, powinien to pismo popie­
rać, bo ..walka z alkoholem11 to walka o przysz­
łość i dobro narodu, który, aby się odrodzić, musi 
przedewszystkiem tego „wewnętrznego1- wroga po­
gromić.

WITAJCIE!
Kraków gościć będzie w  swych murach przez 
oba dni Zielonych Świąt wycieczkę ludu pol­
skiego z Górnego Śląska, Bracia nasi z piastow­
skiej dzielnicy Polski przez sześć wieków prze­
szło oderwanej od pnia macierzystego, naraża­
nej na bezwzględny ucisk narodowy i prześla­
dowania we wszystkich dziedzinach życia spo- 
łeczno-narodowego, zdani wyłącznie na swe 
własne siły w  ciężkiej walce przybywają do 
Krakowa, aby stwierdzić, zadokumentować swą 
niczem nie dającą się rozerwać jedność z naro­
dem polskim, a równocześnie na Wawelu u gro­
bów królów  polskich zaczerpnąć otuchy, oży­
wić swe siły, wzmocnić energię do dalszej, nie­
ugiętej walki z wrogą nawałą germańską, usi­
łującą nas zgnieść, zniszczyć i wytępić doszczę­
tnie.

W itam y miłych gości serdecznie i wyrażamy 
wielką radość z ich przybycia. Niech ten krótki 
pobyt w Krakowie, będzie dla nich tak miłym, 
jak miłym jest dla nas, którzy ich witamy jako 
najserdeczniej ukochanych Braci, broniących 
bram Krakowa przed germańskim zalewem.

Program przyjęcia Górnoślązaków, ułożony 
przez Straż polską, jest naBtępujący:

Jutro, o godzinie 8 rano w kościele 0 0 . Kar­
melitów' na Piasku, odbędzie się nabożeństwo, 
podczas którego chór górnośląski odśpiewa pie­
śni, poczem przemówi od  ołtarza ks. W ojew o­
dzie. O godzinie 9.30 rano przybędzie druga 
grupa, którą powita Komitet obywatelski wraz 
z Sokołem przy dźwiękach muzyki sokolej, po­
czem w szyscy udadzą się pod pomnik Mickiewi­
cza, gdzie przemówi Dr Kazimierz Lubecki, wi­
ceprezes „Straży Polskiej", Następnie -wyciecz­
ka rozdzieli się na poszczególne grupy celem 
zwiedzania pamiątek Krakowa. Obiad w czasie 
od godziny pół do 1--3 w restauracyi W ołkow - 
skiego (Lewickiego) w Rynku Głównym u ■wy­
lotu ul. Grodzkiej.

O godzinie 3 przedstawienie „Za  w olność" 
Stefana Turskiego w teatrze ludowym (sztuka 
ta jest osnutą na tle stosunków górnośląskich 
z r. 1863).

O godzinie 3 i pół przedstawienie „Kościuszki 
pod Racławicam i" w teatrze miejskim.

O godzinie 8 wieczorem uroczyste zebranie 
towarzyskie w sali Starego Teatru. Zebranych 
powita imieniem komitetu Dr Karol Retmański, 
poczem przemówią : Dr M. Straszewski, prezes 
„Straży Polskiej", reprezentant miasta, poseł 
Włodzimierz Tetmajer, poseł Jan Zamorski 
Franciszek Ptak, reprezentantka koła pań

„Straży Polskiej", tudzież reprezentanci innych 
instytucyj i reprezentant włodzieży. Oprócz tego 
przemówi prawdopodobnie jeden z posłów  gór­
nośląskich. Chór górnośląski wykona kilka li­
tworów. Bilety na miejsca w I rzędzie galeryi 
po 1 koronie, w  dalszych rzędach po 50 hal. 
Mieszkańców Krakowa zaprasza komitet do li­
cznego udziału w  tem uroczystem zebraniu.

W  poniedziałek świąteczny, 1 czerwca, o go ­
dzinie 8 rano nabożeństwo na Skałce, po któ- 
rem przemówi od ołtaiza O. Pius Prz,eździecki. 
Nastąpi dalsze zwiedzanie pamiątek Krakowa. 
Obiad o tej samej porze i w  tym samym lokalu, 
co dnia poprzedniego. Po południu o godzinie 
3 z dworca kolejow ego wycieczka do Niepołomic 
w celu sypania kopca Grunwaldzkiego; powrót 
o godzinie 9 min. 54 wieczór.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 30 maja).

WieUa frtastrota o c to w a .
Londyn. (W A T.) Rozmiary katastrofy okrętu 
„Empress of Ireland“  są znacznie większe, 
niż z początku przypuszczano. W ysłane na po­
moc. okręty zdołały wyratować dotąd tylko 240 
podróżnych, których odwieziono do Rimouscin, 
m iejscowości położonej u ujścia rzeki św. W a­
wrzyńca.

Na pokładzie okrętu „Empress of Ireland" 
znajdowało się wedle ostatnich obliczeń 90 po­
dróżnych I. klasy, 250 opdróżnych II. klasy, 
650 opdróżnych III. klasy i 480 ludzi załogi.

Londyn. (W A T ). Parowiec norweski. „Store- 
stead", który spowodował katastrofę, przybył 
do Montreal z 410 ocalonymi rozbitkami z okrę­
tu „Empres of Ireland". Załoga tego okrętu 
oświadcza, że katastrofa pochłonęła 1000 ofiar 
z górą. Okręt „Storestead" jest bardzo ciężko 
uszkodzony, cała przednia część jest zdruzgo­
tana. Mimo to okręt ten zabrał na pokład kilku 
set ocalonych i zdołał z nimi d op łjn ąć do Mon­
trealu.

Londyn. (W A T). L i c z b ę  o f i a r  k a t a ­
s t r o f y  p o d a j ą  o b e c n i e  j u ż  n a  1030. 
Uratowano tylko 337, w  tem zaledwie 12 ko­
biet.

Londyn. (Tel. w l) 30 pasażerów uratowa­
nych zginęło od ran, jakie otrzymali w czasie 
walki o miejsca na łodziach ratunkowych. Kilku 
z nich zmarło na udar serca.

Londyn. (Tel wł.) Jeden z uratowanych pa­
sażerów telegrafuje do swego domu handlowego, 
że w czasie katastrofy zginęło 1030 o s ó i  
Ogółem na okręcie w chwili rozbicia znajdo­
wało się* 1200 osób.

Londyn. (Tel. wł.) Według nadeszłych po­
południu wiadomości zginęło 900 do 1000 
osób . Okręty przybyłe na miejsce katastrofy 
wyławiają liczne trupy, pływające po morzu. 
W iele osób zginęło wewnątrz okrętu i po 
s?ło z nim na dno. Gdy rzucono się do łodzi 
ratunkowych, rozpoczęły się straszne walki o 
miejsca. Kobiet n e puszczano d o  łodzi, 
tak iż uratowało się tylko 12 kobiet

Londyn. (W A T.) W  tutejszych biurach „Ca- 
nadian Pacific" oświadczają, że brak wiadomo­
ści o losie 600 podróżnych.Jak się obecnie o- 
kazuje parowiec norweski „Storestead" zabrał 
na pokład 360 ocalonych, oraz wiele zwłok.

W  ostatniej chwili do tutejszej reprezentacyi 
„Canadian Pacific" nadeszła wiadomość, że 
brak wiadomości o losie 857 podróżnych.

Nowy Jork. (W A T.) Wedle ostatnich wiado­
mości utonęło razem około 800 osób. Jeden z 
uratowanych kupiec Henderson nadesłał do 
swojej firmy telegram donoszący, że zginęło 
1030 osób, a tylko 400 osób uratowano. Ogó­
łem znajdowało sę na pokładzie wedle tego do­
niesienia 1099 osób. Z pośród uratowanych, 
przewiezionych na ląd zmarło prawie natych­
miast 22 osoby.

W śród ofiar katastrofy znajduje się sir Se- 
ton Carr, były członek angielskiej Izby depu­

towanych, kapitan okrętu „Empress of Ireland" 
znajduje się w agonii.

Rimouski (nad rzeką św. W awrzyńca). (T. 
B.) Parowiec „L ady Ewelin" powrócił wczoraj 
po południu na miejsce katastrofy i wyłow ił 17 
zwłok, unoszących się na powierzchni wody.

Beilin. (Tel. wł.) Jak donoszą, na okręcie 
znajdowało się przesyłek pocztowych za 4 
miliony dolarów, wysłani będą nurkowie ce­
lem wydobycia pieniędzy.

Berlin. (T.wł.) Z N. Jorku donoszą, że wszyscy 
pasażerowie trzeciej klasy zginęli w cza­
sie katastrofy. Między jadącymi znajdowało 
się 300 członków kanadyjskiej Armii Zbawienia.

Wiedeń. (Tel. wł.) W edług nadeszłych de­
pesz, wśród pasażerów in. klasy, którzy zginę­
li, znajdowało się wielu robotników chorwac­
kich i polskich, którzy wracali do kraju przez 
Liwerpool.

P roces Bispinga.
Warszawa. (W A T ). W czorajsza rozprawa 

przeciw Bispingowi rozpoczęła się bardzo wa - 
żnym incydentem. Obrońca adwokat P a p i e -  
s k i zawiadomił sąd, że zgłosił się do niego in­
żynier Bolesław Jasiak, który w dzień zbrodni 
bawił w Teresinie i ubrany był w czarny paltot 
i żółte buty. Inżynier Jasiak bawił w  Teresinie, 
gdyż miał tam do wykonania roboty. Adwokat 
Papieski prosi zatem o wezwanie go na świad­
ka i skonfrontowanie z dotychczasowym i, oraz 
o odbycie wizyi lokalnej w  Teresinie, aby sam 
Jasiak mógł wskazać na miejscu drugę, którą 
przechodził. Prokurator nie sprzeciwia się tej 
propozycyi, a sąd zgadza się na wezwanie Ja - 
siaka, który będzie przesłuchiwany 1 czerwca, 
a wizya lokalna w  Teresinie odbędzie się 8 czer­
wca. Bisping zrzekł się prawa uczestniczenia w 
tej wizyi ze względu na przykre położenie, w ja­
kiem by się znajdował, odbywając drogę do Te­
resina pod konwojem.

Następnie zeznawał doradca prawny Bispin­
ga T  a 11 e n, który charakteryzował oskarżo - 
nego bardzo po( hlebnie i wyrażał się o jego sto­
sunkach majątkowych bardzo dodatnio.

Po przerwie zeznawała pracownica labora - 
toryum Szczenkowskiego, Anna C z y ż e w ­
s k a ,  która oświadcza, że swego czasu przyszli 
do laboratoryum dwaj panowie i oddali do ana­
lizy herbatę, w  której po zbadaniu znaleziono 
strychninę. Świadek rozmawiał z jednym z tych 
panów, który mieni) się ks. Lubeckim. Czy 
drugim panem był Bisping, świadek nie wie.

Horacy H e l l e r ,  kupiec leśny, który eks­
ploatował lasy majątku Budy, zakupionego 
przez Bispinga, nie zeznaje nic nowego.

Jan Ż u k i e w i c z ,  lokaj księcia, wyraża się 
o księciu —  jako o człowieku bardzo dobrym, 
który nie miał w rogów  i nie raz mawiał, że czu­
je się szczęśliwym z tego powodu. Dla ludu był 
książę bardzo dobry. W  Teresinie kazał często 
książę przeprowadzać rozmaite roboty, często 
niepotrzebne, aby tylko dać ludziom zarobek.

Warszawa. (W AT.) Dzisiaj rozprawa rozpo­
częła się o godzinie 11 przed południem. Pier­
wszy zeznawał lekarz przyboczny księcia Dr 
M a l a n o w i c z  z Błonia. Oświadczył on, że 
książę był chory na reumatyzm i przez pewien 
czas nosił rękę na temblaku. Jako drugi zezna­
wał ks. C z e t w e r t y ń s k i ,  który wyrażał 
się bardzo przychylnie o oskarżonym. Rozpra­
wa trwa dalej.

ry wyraził życzenie, aby minister Kasso jak 
najprędzej ustąpił. ;

Petersburg. (W A T). Kryzys w Dumie za - ' 
ostrza się coraz bardziej. G dyby żądanie lewi- j 
cy  nie zostało spełnione po jej myśli, ady jesz- 
cze. przed nowym wydorem wiceprezesa Du 
my, wniesiono projekt ustawy o wolności sło­
wa poselskiego, to poseł K o n o w a ł o w  nie 
postawi swej kandydatury na stanowisko wice­
prezydenta, w  takim zaś razie ustąpiłby drugi 
wiceprezydent Rżewski, a także prezydent Du­
my Rodzianko musiałby to samo uczynić.

Z  Albanii.
Rzym. (T. B.) „A gencya Stefanii" d on os i: 

Prezydent ministrów albańskich T  u r k h a n 
basza wystosował do włoskiego ministra spraw 
zagranicznych depeszę, w  której prosi usilnie 
o wysianie 500 ludzi oddziału m iędzynarodowe­
go ze Skadaru do Durazza dla utrzymania po­
rządku w  stolicy. San Giuliano odpowiedział na 
ten telegram, że ponownie przedsięweźmie u 
mocarstw kroki, aby uzyskać zgodę mocarstw 
na wysłanie wojska międzynarodowego do D u - ' 
razza.

Durazzo. (T. B.j Rząd albański zwrócił się za ] 
pośrednictwem międzynarodowej komisyi kon 
irolnej z prośbą do mocarstw o przysłanie ma­
łych oddziałów' wojskowych.

Walona. (T. B.) Członkowie międzynarodowej 
komisyi kontrolnej przybyli tu i wracają zaraz 
do Durazza, celem prowadzenia dalszych roko­
wań z powstańcami

Durazzo. (T. B.) Major holenderski Sluys od 
jechał do Holandyi.

tranu jest znaną ogólnie; faktem jednak jest, 
że bardzo mało osób może się przezwyciężyć 
przy zażywaniu lej niesmacznej i ciężko stra­
wnej oliwy. Kto zaś raz spróbuje tranowej 
Emulsyi Scotta, nigdy więcej nie wróci do 
zwykłego tranu, gdyż preparat ten jest tan 
smaczny i łatwo strawny, że z przyjem no­
ścią go tak starsi, jak i dzieci zażywają. 
Pjzytem tranowa Emulsya Scotta przez swą 
domieszkę przewyższa wartością odżywczą i 
użytecznością zwykły tran i dlatego tam, gdzie 

chodzi o stałe wzmocnienie ciała, 
tak u dorosłycg, jak i u dzieci po­
winna mieć zastosowanie tranowa 
Emulsya Scotta, a mianowicie p r z y  
o s ł a b i e n i u ,  z a z i ę b i e n i u .  tru- 
dnem ząbkowaniu, przy delikatnej 
budowie kości, przy schudnięciu, po 
chorobie i t. p., ale tylko Enniisya 
Scotta, a nie żadna inna.

Cena flaszki oryginalnej K  ̂oO. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach. Za nadesłaniem 60 hal. w znaczkach 
pocztowych do firmy Scott i Bowne. Sp. z. o. p. Wiedi ó 
VII., a z powołaniem się na tę gazetę, uskutecznia s>ę 

jednorazową wysyłkę próbki, przez jedną z aptek.

Z Dumy
Petersburg. (W A T ). W czorajsze wieczorne 

posiedzenie Dumy miało przebieg bardzo burzli­
wy. Pierwszą mowę, niezwykle gwałtowną, 
skierowaną przeciw ministrowi oświaty K a sso , 
wygłosił kadet N o w i k o w. który oświadczył, 
że polityka Kassa jest zgubna dla oświaty. Mó­
wca przytoczył na dowód tego fakt, że nie za - 
t wierdzono wyboru na stanowisko profesora 
uniwersytetu —  znanego uczonego Klingera —  
tylko dlatego, że jest Polakiem. Opozycya i le­
wica październikow-ców zgotowały' Nowikowowi 
niewidzianą oddawna w Dumie owacyę.

Następnie zabrał głos poseł Nechludow. któ-

P. M i e n ó w n a  dała oryginalny »Park w 
śniegu*, zaś p. T e t m a j  e r ó w n a  sprawiła 
bardzo miłą niespodziankę tym wszystkim, 
którzy z zajęciem śledzą rozwój jej sympaty­
cznego talentu, mającego w sobie więcej męs­
kiej szczerości i siły, niż kobiecej, przeczulo­
nej, a więc nieszczerej, miękkości. Wystawiła 
ona mały wprawdzie, ale doskonale podmalo- 
wany obrazek p. t. »Wieś», stanowiący duży 
krok naprzód w karyerze malarskiej p. T. W y­
zbyła się ona w nim owej ‘ bronowickiej* su­
rowizny Larw w słońcu, owych czarnych pra­
wie cieni rzuconych i owej rubaszności w pen 
dzlowamu, które dotąd były Jziedzicznem ob­
ciążeniem jej techniki malarskiej. Jeśli artystka 
pójdzie dalej po drodze, zapoczątkowanej tym 
obrazkiem, czeka ją przyszłość wcale nieprze­
ciętnej malarki.

Portretów —  we właściwem tego słowa zna­
czeniu — znajdujemy na Wystawie niewiele. 
Wśród tych niewielu podobizn wyróżniają się: 
p. R z e g o c i ń s k i e g o  duży ‘ Portret* kobiecy, 
malowany, jak zwykle u tego artysty, który nie 
zalicza się już do »najmłodszych*, lecz do 
•młodszych*, oraz »Portret radcy B.«, -wy­
konany poprawnie przez p- S h e y b a 1 a. 
Ten ostatni portret zaliczyć trzeba do ouych 
•zanadto podobnych* portretów, o których pi 
sałem na tenisami m miejscu ubiegłej soboty. 
P. Sheybal, malarz niezawodnie utalentowany, 
ale niedoświadczony, nie zdaje sobie widocznie 
z tego sprawy, że artysta zostawia szukanie 
•dosłownego* podobieństwa fotografom, sam zaś 
stara się wlać w podobiznę coś więcej ponad 
to podobieństwu. Na to »coś więcej* recepty 
niema, bo je dyktować powinno poczucie miary 
artystycznej^ właściwe każdemu malarzowi, któ­
rego ha** exęelsior! »,Kwiaty* tegoż artysty 
•ą o w śmielej i swobodniej malowane, niż

ł ‘i
£ Stanisław N i e s i o ł o  w s k i ,jest jednym 

z tych młodych malarzy, którzy posiadają pe­
wien pęd artystyczny, po których pracy widać, 
że czegoś chcą, do czegoś dążą. Obserwuję go 
od niedawna, ale stwierdzam z rzetelnem za­
dowoleniem, że w tych czasach, gdy się spotyka

wśród »najmłodszych* tak mało wybitniejszych 
indywidualności, ma on wszelkie zadatki na 
wyższego ponad przeciętność malarza. Nie twier­
dzę, aby wszystko, co dał na W ystawę, było bez 
zarzutu, ale sądzę, że np. tuki »Akt kobiecy* 
(rysunek lekko kolorowany) lub *Gło\va męska* 
dają świadectwo nietylko zdolnościom autora, 
ale także mówią wyraźnie, że znajduje się on 
na dobrej prodze. Już to, że p. N. »nie wsLydzi 
się* przyzwoicie rysować, jak tylu innych ‘ m ło­
dych* mówi o nim pochlebnie.

Za »zacofanie« nie uważa rysunku także 
p. S k a b o w s k i ,  co się pokazuje z jego bar­
dzo dobrych rysunków: »Arab« i »Beduinka*, 
wykonanych oryginalną techniką na płótnie. 
Także niektóre głowy p. R e m b o w s k i e g o ,  
aczkolwiek przytwarde w rysunku, zasługują na 
wzmiankę pochlebną.

W  dziale krajobrazów spotykamy dużo do­
brych i wcale niebanalnych rzeczy. A więc, taki
• Potok* p. W r z e s i ń s k i e g o  wcale nie po­
trzebuje się obawiać jury  jakiejkolwiek wysta­
wy, a »Tatry« p. T j e s i c z ą  mają taką siłę 
i świeżość, że widz do nich chętnie powraca.

P. J ó z e f c z y k a  »Potok« (krajobraz jesien­
ny) ma wiele nastroju i gdyby iiie zbyt surowa 
zieloność trawy byłby bez zarzutu; interesują­
cymi są »Studya pejzażowe* p. R e  m b or­
ł o w s k i e g o .

Bardzo płodny p. S a 1 v a r a n i wystawił kilka 
z właściwą sobie łatwością namalowanych wi­
doczków włoskich, pomiędzy którymi zwraca 
uwagę »Wieża* zaś »Pałac inwalidów* p. G r o t -  
ta należy do udatuiejszych widoków paryskich.

Na ostatek przeglądu krajobrazów zostawiłem 
z umysłu p. J a x y  M a ł a c h o w s k i e g o ,  bo 
jego przepyszne widoki: »Na pełnem morzu* 
i »Jesień na plantach* są prawdziwą ozdobą 
Wystawy a on sam stanowi przejście między
• młodymi* a »starymi«, którzy także w liczbie 
kilku wzięli w niej udział. Ma się rozumieć, że 
tych epitetów brać nienależy dosłownie, bo 
wśród t. zw. »starych, spotykamy wielu takich 
artystów, w których piersi »boski ogień* zapału 
płonie w najlepsze, jak za dawnych, dobrych 
czasów młodości.

Widzimy tedy na Wystawie płótna pp : F a- 
b i j a ń s k i e g o  (wyborne »Róże herbaciana), 
S t r o y n o w s k i e g o  (charakterystyczne »Ku­
moszki*), W o d z i n o w s k i e g o  (wdzięczną 
»Rozinowę*) i szereg subtelnych studyów pejza­
żowych ołówkiem starego majstra p. Pi c c - arda .

Jedynie co do określenia, gdzi by należało 
umieścić p. H o f m a n  na, który nadesłał par 
e.rcellence typową w s w o i m  w ł a s n y  m i o-  
d z a j u  kompozycyę p l. ‘ U celu pielgrzymki*, 
byłbym w kłopocie. Z jednej bowiem strony 
‘ młodym* być już przestał a »starym* jeszcze 
nie został. Zostawiam go więc między nimi po­
środku.

Dla tradycyjnego udekorowania ‘ Wystawy 
młodych* nie brakło wreszcie nazwisk: p. A x e li­
t o w i  c z a  i Jacka M a l c z e w s k i e g o ,  z któ 
rych pierwszy nadesłał zgrabnie zaszkicowaną 
pastelami wdzięczuą niewieścią »Główkę«, dru­
gi —  szeroko podmalowany ‘ Portret* kobiecy. 
Gdyby frazes o »lwim pazurze* nie był już 
trochę spospolitowany, użyłby go chętnie, pisząc 
o tym ‘ Portrecie*, gdzie z każdego dotknięcie 
pendzla z każdego kleksu, z każdej kreski wy­
ziera »cały« Malczewski...

Na zakończenie pozwolę sobie uczynić dwie 
uwagi. P o  p i e r w s z e :  Związek powinien wszel- 
kiemi siłami dążyć do posiadania odpowiednr go 
lokalu we w ł a s n y m  domu. Tu bowiem, w bu­
dynku po Wystawie arcli i tektonicznej widzimy, 
jak wyglądają dzieła sztuki, gdy mają dobre 
górne światła i gdy nie są zbyt gęsto zawie­
szone. I p o  d r u g i e  —  tego rodz&ju W ysta­
wy, jak ta, którą powyżej omówiłem, powinien 
Związek urządzać peryodycznie. Odda on w ten 
spysób wielką przysługę polskiemu malarstwu. 
Niejeden bowiem z ‘ najmłodszych*, ujrzawszy 
swe prace na widoku publicznym i w sąsiedz­
twie prac kolegów, zwróci z błędnej drogi, gdyż 
zupełnie co innego oglądać swą pracę w czte­
rech ścianach pracowni i słyszeć sądy przy­
chylne od przyjaciół, niż wystawić ją wśród 
mnóstwa prac cudzych i poddać pod ostry sąd 
publiczności. Józef Trepka.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj bardzo słabe, kursy spadły gwałtownie.
Śmierć prezydenta rządu w Poznaniu.

Poznań. (T. B.) Starszy prezydent rządu w 
Poznaniu, Dr Schwartzkopf, zmari na udar ser­
ca na zamku Koebenitz.

Zjazd lekarzy pols. w Król. Polakiem.
Lublin. (W A T ). Dzisiaj rozpoczął się tu zjazd 

prowincyonalnych lekarzy z Królestwa Pol - 
skiego, Przybyło bardzo wielu lekarzy. O godz. 
S wieczorem odbędzie się uroczyste posiedzenie 
organizacyjne.

Hojna ofiara.
Lublin. (W A T ). Obywatel ziemski, radca kre­

dyt. Tow . ziemskiego, Stanisław Wesseli ofa- 
rowal 100.000 rubli na budowę szkoły rze 
mieślniczej imienia Syrosińskiego, oraz 20.000 
rubli na miejscowe towarzystwo pożyczkowo- 
oszczędnościowe „K aleta", którego głównem 
zadaniem jest propagowanie oszczędności.

Nowa kolej przez Kaukaz.
Petersburg. (T. B.) Rada ministrów zatwier­

dziła projekt ministerstwa kom unikacji w 
sprawie budowy kolei przez Kaukaz, która w y­
chodzić będzie z Tyflisu. Koszt tej linii o długo­
ści 1200 km, wyniesie 100 milionów rublu

Katastrofa lotnicza.
Odessa. (Tel. wł.) Lotnik Koźmiński odbywał 

tu wzloty z pasażerem. Aparat spadł, a obaj 
odnieśli ciężkie rany. Koźmiński w kilka godzin 
zmarł.

Ogłoszenie amnestyi
Belgrad. (Tel. wl.) Ogłoszenie o amnestyi 

dla zasądzonych za szpiegostwo zostało w Bośni 
opublikowane także w gazetach serbskich bez 
żadnych komentarzy.

Grecya nie kupiła pancerników.
Ateny. (T. B.) „Agencya ateńska" zaprzecza 

j wiadomości o zakupieniu przez Grccyę dwóch 
okrotow wojennych od Stanów Zjednoczonych.

Crecy usuwają Turków.
1 Konstantynopol. (Tel. wł.) W edług nadesz- 
fych wiadomości, władze greckie wezwały tu- 
eckch urzędników na w jspach Chios i Mytiline, 

aby do dwóch tygodni opuścili posterunki.
Zbrojenia tureckie.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd turecki za­
mówił u Armstronga statki do przewozu armat, 
jak również wielkie dostawy broni i amunicyi
dla arsenałów.
Doumergue broni 3 letniej służby wojskowej.

Paryż. (W A T). Premier Doumergue oświad­
cza, że gdyby radykalni socyaliści lub rady­
kalni liberali usiłowali go zmusić do rozpuszcze­
nia trzeciego rocznika żołnierzy już w lym ro­
ku zamiast w październiku r. 1915. poda J ę na­
tychmiast, do dym isji.

Strajk dziennikarzy.
Madryt. (JT. B.) Dziennikarze obrażeni mową 

ministra spraw wewnętrznych, wygłoszoną w 
Izbie, opuścili lzbtf i postanowili nie ogłaszać 
sprawozdań z posiedzeń Izby.

Zmiana mieszkania:
Z a k ła d  D ra  T a b o r a
: sprzeniesiony na ul. Floryańską 1 4 :

(Dom WP. Bojarskiego).

Szanownemu Zarządowi
„Lactolu“ w K rakow ie

ul. Karmelicka 15.
Za mleko, które przez przeciąg jednego roku 

dla córki naszej z nadzwyczajnym skutkiem u- 
zyualiśmy, na tej drodze nasze najżyczliwsze 
podziękowanie składamy i przetwór ten, jako 
najczyściejszy i pod każdym względem dla 
zdrowia i odżywiania przydatny —  zaświad­
czamy.

Biei zanów.
Mieczysławome Ssindlerome. 

W szech nauk lekarskich

Dr Stanisław Łapiński
b, asystent kliniki wewn. U. J. w Krakowie, b. 
k i e r o w n i k  oddziału wewn. Szpitala Wilhel­
miny w Wiedniu, ordy nutą w chorobach w e­
wnętrznych. Floryańska 1. 3 1 ,1. p. Nr. lei. 3353.

Wielka okazya w zakładzie Zegarmistrz.-jubilerskim

Józefa Cyankiewicza ul Długa 1. 10.
Zakupiłem na licytacyi w Miejskiej Kasie Oszczędności 
bardro dużo biżuteryi z Drylartami i róznem. prawdzi- 
wemi kamieniami, perły, korale, zegarki, łańcuszki, 
srebro stołowe lichtarze, cukiernice, i wiele innych 
przedmiotów, które sprzedaję z bardzo małym zyskiem. 

Teraz można oglądać bez przymusu kupna.

Każda gospodyni wie:
M A GG i“ ° kostki po t h
są najlepsze!

Przyjechali do Krakowa.
HOTLL FRANCUSKI. Michałowie Gołembiowscy z 

Baku (Rosya), Anna Górska z Wai ^zawy,, Dr arof. 
Antoni Kostanecki ze Lwowa, Jan Nieniewski z Kali­
sza, Ludmiła Okońska z Chyrowa, Stanisław Przyłę- 
cki z Radomia, Ludwika Rogozińska z Warszawy, Ste­
fania Woszczyńska z Radomia, Romual Biel ze Lwowa, 
Gustaw Bubela z Msetina, Maksymilian Goldschnudt 
z Hamburga, Tadeusz Gurtowicz ze Lwowa, Antoni 
Haiek z Wiednia, Maryr Haładewiczowa ze Lwowa, 
Marya Izdebska z Warszawy, Jan Jasieński z Danisze- 
wa tRadomskie), Marya Kaleńska z Zakopanego, Eu- 
geeiusz Muller z Wrocławia, Helena Krzaczkowska z 
Zakopanego, Dr Zygmunt Siegel z rodziną z Rymano­
wa, Marya Telakowska z Sosnowca, Zuza.ina Wittlino- 
wa ze Lwowa, Dr Michał Nitsch z Kalwaryi.

Nadesłane.

N E S T L Ś g o
MACZKU D in  DZIECIŁ . .  - J

« : t .  _  4*  - v -

Próbne puszki zupełnie darmo przez'HenriNestle 
Wiedeń I. Bilberslraste"! w.

(I óstyen) na W ęgrzech . N; jsilnie.sze w Europie go­
rące źródła siarczano-mułowe. radioczynne przeciw cier­
pieniom stawów, reumatyzmowi, artrelyzmowi, newralgii, 
zwłaszcza ischiasowi, po złamaniach i zwichnięciach. 
Urządzenia mieszkań i kąpieli od najtańszych do luksuso­
wych. Holel Thermia połączony z łazienkami otwarty cify  
rok. Frekwencya 18.000 osób. Z Warszawy ló  godzin, 
z Krakowa 8 godz., z Wiednia 3 godz. \V szedkie infor- 
macye, oraz prospekty w języku polskim dostarczają : 
lekarz zakładowy Dr Al. T e i c h i n a n n ,  zimą Krasów, 
latem Piszczany, willa Sztraka, albo Dyrekcya zakłaau.
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UWAGI NA CZASIE.
Kraków, 29 maja 1914.

Kochany przyjacielu!
W czoraj przyjechałem do Krakowa i za­

jechałem do starego, znajomego mi od dawna 
hotelu Pollera. Dzisiaj podziwiam miasto 
i muszę stwierdzić że wiele się w niem 
zmieniło. Jedno na lepsze, drugie na gorsze. 
Ulice wieczorem jasno oświetlone, za to w 
dzień są dosyć brudne i pełne kurzu.

Planty, pod tchnieniem wiosny, zazieleniły 
się i rozkwitły, a środkowa ich promenada 
pełna wdzięcznych i powabnych krakowia- 
wianek, przeszczepiającycn mody paryskie 
i wiedeńskie na teren krakowski. Znać że 
Wielki Kraków zamienił nasze panie na 
„wielkie" krakowianki, które umieją z wdzię­
kiem nosić rozcięte suknie i ażurowe poń­
czoszki. Przy dźwiękach muzyk, koncertu­
jących na plantach, przemijają się setki i ty­
siące ludzi, wśród których po ruchach i o e -  
kawem rozglądaniu się poznaję wielu ta­
kich, jak i ja, włóczęgów, którzy ruszają 
w świat, aby z nim przeżyć po kilka lub kil­
kanaście tygodni.

Na obiad, jak zwykle zaszedłem do sta­
rego znajomego, do restauracyi hotelu Polle­
ra. Gospodarz powitał mnie serdecznie i sam 
pilnie dozorował obsługi. Korzystając z jego 
uprzejmości zaznajamiam się powoli z tutej- 
szemi stosunkami Restauracja Pollera, do­
skonała sala bardzo ładna, obszerna, widna, 
bardzo dobrze wentylowana utrzymana jest 
w stylu Biedermeyerowskim. Orkiestra, któ­
ra co wieczór urozmaica i skraca czas u- 
trudzonym wypadkami dnia gościom, umie­
szczona w głębionej muszli z boku sali uspo­
sabia bardzo dobrze, słyszana doskonale od 
każdego stolika. Obok sali głównej są jeszcze 
dwie salki mniejsze na małe towarzyskie ze­
brania i dwa gabinety, do których prowadzi 
oddzielny korytarzyk.

Gospodarz opowiadał mi, że restauracja 
jego ma już swoje tradycje w Krakowie. Od 
dłuższego czasu skupia ona w sobie żywioły 
artystyczne i dziennikarskie Krakowa. Tutaj 
przed lary zawiązywało się stowarzyszenie 
aktorów krakowskich i tutaj także święciły 
w ubiegłym zimowym sezonie swe tryumfy 
„Czarne kawy" dziennikarskie. Restauracja 
hotelu Pollera ma więc ustaloną reputację, 
zresztą zupełnie słuszną, gdyż zarówno w ew -

nętrznem urządzeniem jak i swą wyśmienitą 
kuchnią w zupełności na zaufanie zasługuje.

Dzięki uprzejmości gospodarza, zaintereso­
wany kulinarnymi kwestyami, jako że, jak 
sam wiesz, często w domu sam gospodarzę, 
zwiedziłem jego kuchnię. W  każdej restauracji 
jest to rzecz pierwszorzędnego znaczenia. 
Dobrze urządzona kuchnia, czysta i zaopa 
trzona w odpowiednie przybory, stanowi czę­
stokroć o powodzeniu, są ludzie, którzy by­
wając często w jakiejś restauracji, sami kon 
trolują kuchnię jej, aby mieć pewność, że 
to, co jedzą jest należycie przygotowane 
i zrobione. Kuchnia jąką tu zobaczyłem, u.o 
że być wzorem ped tym względem. Najno­
wszego typu piece, ze specyalnemi urządze­
niami dla ciast i pieczenia drobiu, wszędzie 
czystość i porządek, oto zachęta, która naj­
pilniej przemawia za tą restauracją.

Nie dziw się więc, mój diogi, że ja ilekroć 
do Krakowa w czasie moich wycieczek za­
witam, stale goszczę u p Mrozowskiego. Za­
chęca mnie do tego i ta jeszcze okoliczność, 
iż ceny potraw, podawanych nadzwyczaj wy­
kwintnie, wcale nie są drogie.

Gospodarz objaśnił mnie, iż obiad można 
dostać już za dwie korony, a kolację za ko­

ronę pięćdziesiąt halerzy. Teraz w sezonie 
letnim specyalnie praktycznie pod tym wzglę­
dem rzecz pokombinowano Rzesza słomia­
nych wdowców szuka restauracji, gdzie by 
mogli w czasie, gdy obowiązki małżeńskie 
ich na kilka tygodni zwolnią od przymusu 
jadania w domu, spokojnie, a dla zdrowia 
nieszkodliwie karmić się. Restauracja Pollera 
w sam raz na ten cel się nadaje. A gospo 
darz z pewnością dla słomianych wdow ców  
będzie jeszcze ustępliwszy i zbytnio słono 
za wdowieństwo płacić im nie każe.

Piszę ci to wszystko dlatego, że pytałeś 
się mnie, gdzie w Krakowie przejezdny może 
dobrze a nie drogo się pożywić. Jak widzisz, 
restauracya, której ja jestem, mówiąc po ga- 
licyjsku „Stammgastem", posiada obie te za­
lety i dlatego może być miłym przybytkiem 
zarówno dla stałych Krakowian jak i dla 
przejezdnych, tern bardziej, że sąsiaduje z pier­
wszorzędnym i wygodnym hotelem, znajduje 
się prawie w centrum miasta, naprzeciw tea­
tru miejskiego i jest łatwo dostępna dla tych, 
którzy zwiedzając Kraków i jego pamiątki, 
nie wicie czasu mogą poświęcić na zaspa­
kajanie potrzeb żołądkowych. Po teatrze, z po­
wodu bliskiego z nim sąsiedztwa, najlepiej

nadaj** s.ę do odwiedzenia przez tych, którym 
wesoły śmiech lub też ponura tragedya, w i­
dziana na scenie, zaostrzyły apetyt.

Tak, mój kochany, ja już zdania nie zmienię 
i ilekroć będę w Krakowie, jadać będę tylko 
w restauracyi hotelu Pollera.

Przy dzisiejszym obiedzie, który podano mi 
bardzo elegancko, miałem liczną rzeszę to­
warzyszy i towarzyszek. Przy jednym z wię­
kszych stołów siedziało wyłącznie męskie to­
warzystwo. Jak mnie objaśnił gospodarz, jest 
to pierwszy stół „słomiany", przy którym 
pierwsi słomiani wdowcy otrzymali honorowe 
miejsca. Radziłem gospodarzowi, aby w jakiś 
sposób odznaczył te „słomiane stoły", on 
jednak utrzymuje, że nie każdy wdowiec 
słomiany chętnie do tego się przyznaje, cza­
sem nawet bywa wprost przeciwn e.

Kończę mój list. Pozostanę w Krakowie 
jeszcze kilka dni, dzisiaj wieczór zajdę do 
Ludowego Teatru. Podobno nadzwyczajny ! 
Dobrze, że nareszcie Kraków na niego się 
zdobył. O ileby Twoje sprawy kroki Twe 
nad Wisłę skierowały, szukaj innie u p. 
Mrozowskiego, najłatwiej się tu o mnie do­
pytasz.
761 Twój A .........

Na raty!
najnowszej konstruk- 
cyl, x ,ep u on « Singera 
maszyny dc szycia, ha- 

t ftu 1 df wszelkie gr 
g  u przemysłu, z fabrik 

|śwlat< w .} sławy, po­
lec* pierwszo rzędna 
znana z rzetelna* 
firma:

Ki Pawłowski
Kraków , Rynek L. 18

Kiełbasy wiejskie
czysto wieprzowe, specyalne ze szy­
nek I polędwic, oraz inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej­
ski — o 1C0% l e p s z e  niż wszystkie 
wyroby inne.

Celem zapoznania ! ’. T Publiczności 
z doborowemi wędlinami sprzedaje o 
IC% t a n i e j  niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład specyainych wędlin 
Kraków D ł u g a  24. Kupcom 

odsprzedawcom znaczny opust

Najtańsze zakiipno
pleców kaflowych, oraz w rakres t< n 
i»cbc liacyrh  robót — poleca J .  M A ­

L I N  K A  Fabyka kafli w Andrychowie.

Bittw? W yciąg ten któ­
ry jest całt iem 

zgęszczonym 
rozozynesn ete- 
tyczno - olejko­
wych, balsaml-

___________________ czno -  zywicz
nych subs.ancyj św.erka nadaje się do 
letnich w zm a cn ia ja cy cu śm ie rza ją  
eych dolegliwości, kąpieli wannowych 
i polecają go lekarze usilnie od prze­
szło 20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 

'jedną kąpiel 80 hal 
G łów ny sk ład*

Juliusz Blttner
k. a . k. H oflie feran t, A pothek er in 

R eichenau  (Nr. Ost.).
Żąda* należy wyraźnie 

Lv>, Bitttnera wyrobów z Reiohe- 

nau (N. Ost.) gdyż istnieją 

liczne naśladowaniaSchabmarka.

P od gw arkneyą naturalne

WINA MSZALNE
Rolnicze tow arzystwo w WIppach 
(Kra.nal polecane gorąco priBz ksią- 
żęco-blskupi ordynat w Lnblanle, dla 
dostawy pod gwarancyą naturalnych 

win mszalry.-h.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostaw a od stacy kolejowej Hal 
densohaft koło Gors. po K. 66 do 
K. 60 za lOu 1. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina ja k i  teła. Burgunlz- 
kie białe 1 czarno, hiesdng Zelen po 

Ł  66*—, do K. >j6 —.
Niż. j 66 litrów nie dostarcza się T o ­
warzystwo zrajduje się pod najści­
ślej .‘ . ju .  nadzorem parafialnego urzę 
dn w WIppach, -ak, i i  jakiekolw iek 
nadużycie jest wykluczone. — Przy 

większych dostawaoh niższe ceny

Ttnnjslio SiL«Vi|pacb (Kraina).

Prze*. Duchowieństwa.
Z a m ó w ie n ia  
bez zadatków
\vszelkie informacye, kosztorysy 
i t. d. uskutecznia się natychmiast 

i bezpłatn e.

Fabryka Organów

Za n ajw yższem  zezw olen iem  Jego ce?. i k ró l. A post. M ości,

30  c. k. laterya państw ow a
na ce le  D obroczyn n e d la  królestw  i kraji rep rezen tow a n ych  w

Radzie państw a.
I  n i  t f i r d  ł - n  za w iera  g o tów k ą  21.146 w y g ra n e j w łą czn ej 

( d . w artośc i 625.000 K oron.

Główna wygrana w ynosi;

2 0 0 .0 0 0  Koron
C iągnien ie  o d b ęd z ie  s ię  pu b liczn ie  w W iedniu  dnia 2 lip ca  1914 r. 

JEDEN LOS KOSZTUJE 4 KORONY.
Losy są do nabycia w oddzi« ’e lotsryi dobro ztnnej w W ieln  u, Iii, 
V ord erj Zoliamtstrasse 5, delrj we wsiystkich kollekiur c i  loteryjnytb, 
trafikach, urzędach podatkowych, pocztow ych, telegraficznych i k ole jo­
wych w kantorach v yrniany i t. d., nlany gry d l . sprzedawców losów 

za darmo. — Losy wys ła się wolne od opłaty.
C. k. gen era ln a  dyrekeya iotery i p a ń stw ow ej (oddział loteryi doi r 1

633KRAKÓW  
UL. DAJWÓR L. 21.

KĄPIELE KUDOWA
Pow. W rocław. — 400 m. punad poziom morza.

Cały rok  otw arte.

Naturalne gazow e 1 hłotne kąpiele. — Najsilniejsze niemieckie źródła 
żelazieto-arszeiiik we. W  chorjhach sarca,- Anemii, Nerwów i choro­
bach kubiecych Radiowe czynne źródła Gottholdyjskie. Katar orgauów 
t ddechowycb. choroby nerek, reumatyzm, gicht. 10516 g ość l k ą p , 
140 911 kąpieli, 18 lekarzy. Pierwszorzędny leczniczy hotel „Fiirstenhof*, 
120hoteli i pensjonatów . — W ysyłkę wód uskutecznia się przez dyrekcyę 
kąpielową i składy. — Prospekta: Dyrekeya kąpieli i biur., podróży.

mm m m f o l k
z wyzszem wykształceniem 

FRANCUZKĘ z angielskim 
i muzyką.

DWIE ANGIELKI z franc.
NIEMKI nauczycielki i bony.

na stałe i na czas wakacyj. 
FRANCUZKI na czas wakacyj. 

POLKĘ FRE3LANKĘ z
doskonałym niemieckim i muzyką

p.leca

B i u r o  Sto w^rzyszenia 
Nauczycielek w Krakowie 

Karmelicka 32. 568 6

Gale I piętro
składające się z 4 duiycb pokoi, kn- 
o ni i przedpokoju przy u‘. Kanoniczej 
Nr. 19 jest od l lipca b. r. do wyna 
jęcia. — W iadomość u dozorcy 

domu. 749

krajow e
Lwów, Akademicka 14

.iSpółekspożjfw .
poleca

Kawy palone z własnej elek­

trycznej palarni niezwykle 

wyborne kilo po K 3*20, 3 40, 

380, 4*00 i 4*80 K.

HURTOWNY HANDEL

M o t a  Piekły tu Podgórzu
6 kilo pocztą odwrotnie do każdej 
stacyi w kraju. — Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, 
Kraków, Szewska 22 oraz towarów kolonialnych.

Z A R A Z  0 0  . Y R A J Ę C I A  4 pokoje,

SA LA
12 m. długa, 6 m. szeroka w Pałacu Sp'skim. — W iadom ość; „G 1 F O T A * ‘ 

Kraków, Pałac Spiski. 681

Mieszkania
od 1 lipca —  W olsk a  38., 5  pekel, 
przedpokój, kuchnia, łazienka — 2 
pokoje, przedpokój i kuchnia aa 1 I 
U p. — Bliższa wiadomość: Krupni­
cza 11 w ogrodzie na par erze. 693

Q y f% y «n n fH f% A  Sezon od 20 maja do 20 września.
O l t i i a w m c a  Szczaw y a lk a l ic z n o - s lo n e

przedpokój, kuchnia, pokój dla siu 
żby, łazienka z oświetleniem elebtry- 
cznem wraz z lampami — tanio do 
wynajęcia od 1 lipca przy ul. Sobie­
skiego 3 parter na lewo. bliższa wia­
dom ość tamże w god  inach od 11 i 

i od 5 - 7 .  741

(7 zd ro jó w .)
W skazania : cb o ro b y  d ró g  od d ech ow y ch , narządu  traw ien ia , d r ó g  m o­

czow ych , przem iany m ateryi, krw i i ch o ro b y  n erw ow e.
Zakład .nha 'u .jjny, hydropatya, łazienki mineralne, kąp'ele i ieżalnie sło­
neczne. Mieszkania z komfortem od 160 K. począw szy; w 1. i ILI. sezonie 
20—?O°/0 tańsze. Lekarz zakładowy Dr K W ŁYŃSKI i siedmiu wolno pra­
ktykujących, Zwolnienia od taks wyjątkowe, w II sezonie wykluczone. 
Mieszkania po każdym gościu przymusowo dezynfekowane, śmiecie i piwo 
ciny spalane w specyalnym piecu. Stacya k ole i Stary S ącz lub N ow y T arg . 

Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządu, a unikać faktorów.
W od y  iczn icze „Józefin a , M agdalen a , W a n d s" 1 d oskon a łe  s to łow e  
„S tefan  i Jan- w ysyła  Z arząd  w c z ss ie  bezm roźnym  w  skrzyniach  po 

25, 39 i 50 fla szek . Do nabycia również w aptekach i drogueryach.

Żegiestów - Zdrój
Pensyonat w słonecznym położeniu 
wikt wyborny hygieniczny na świeżem 
maśle. Całodzienne utrzymanie od ) K 
i zwyż. Zgłoszenia Żegiestów _ Zuroj 
Pensyonat B ron isław a C arw olińska .

82-letni* staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych* p r o * l  o w sparoie- Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „GIobU 

Narodu".

Daje barwę i połysk za 
jednym  pociągnięciem. 

Trwale, elsgano.ife, spore, 
najtańsze w użyoiu.

Przy zakupnie Łzeba 
zwracać uwagę na po- 
wyżs*e nazwy i etykiety. 
Każdą inną paczkę zwra­

ca się z powrotem.

Posiadają ha składzie firmy
w Krakowie: Relm 1 Ska, Spom  i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. W inkler 1 Syn, Ludwik Hoszow­
ski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Synowie, —  w Bielsku B ia łe j : Franciszek Scblee, - Boohnia: 
Jan Micbnik, j .  Michnik, — w Barszezewie: B. Blumenthal, — w Brzesku : M. Hofsteter, — w Brzezanaoh: Dro- 
guerya „Sanit&s", — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — w Cnrzanewie: M Wasserberger, — 
w Czertkewle. L. Nobb, — w Drehebyezu: Hermann Kranz, — w Jarosławiu: fi. Metzger, -  w Krlsmyl: s. & M 
Feldmann, — w KresniB*. S. Janowski 1 Sp., — w Krzoszewioaeh: J. E delm »in , — w Łańcucie: Tobiasz Pu- 
derbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mieleu: F. Brandmann, — w M .śoiskaoh: Moses Kempf, — w No­
wym Sąezu: S. Lichtman u, Franciszk i Kalt, —  w Ośwląoimtn: Jakób Toblas, —  w Ottyaó: Jakób Bcrdfeld, — 
w Przemyślu: Jan Borye, J. Martynowłcz, ts» uch Salz,Ignacy Wohlfeld, — w Rawie Ruskiej: K. Wartemherg, — 
w Rzesmwit: S. A. Zgórek , —  w Zywou: A. Pawluszkiewicz, A. Waniek, — w Samborze: S. W . Lenginger, — 
w Snlatynla: Markus Auerbach, —  w Słełwir a: Jakób Holde- — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda 
Fingerer, -  w Szezakewej: Hermann Spira. — w Tarnopolu: Hipolit Skowroński, — w Tarn >wle: W . Brach, — 
w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Tnroe nad Stryjem: Stanisław Turski, — w ttadowioaoh: Jan Holojewski, — 
w Wiellezoe: Efraim Goldstein, —  w Zabteeiu: S. Smulowioz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Zaleszczy- 

kneh: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi: Juliusz Cukier.
Gwarantuję za prawdziwość mych fabrykatów tylko wtedy, gdy te będą kupowane w wyżej wymienionych

firmach. 453.

P IE G I
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra creme Dra Chrkstofta
Najlepszy ni stiod liw y  środek de u- 
trzy mania czystości i upiększenia cery 
Prawdziwy fylko w oryg. słoi ach, 
których opakowanie zaopa.rzone jest 
zarejestrowanym znakiem o-hrounym. 
Cena K 1-60 odpowiednie mydło 70 
hal Składy we wszystkich aptekach 

i drogueryaoh. 4 6 1

GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOW92:
M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę 
cimski. apt d. Kederer, apt u', Kar­
melicka L. 23. w Nowym Są>zu: apt 

S- Nowakowskiego.

Zakład eternitowy

i l s n a  i
Patent austr. 6t70. W yrób krajowy

B a c z n o ś ć ?
Ostrzega się pried Iich»m! nas . do 
wnictwami Pra*> *ziwy „Eteru t je it  
tylko ten, który ma na płytach wy 

rylą n w k ę  ochronną

ETERNIT
Każdy inny matery&ł nie posiadający 
marki ochronnej „Eternit* jest mate- 
ryał^m do pokryć dachowych się nie 
nadającym, kruchym i przemakalnym. 

Łupek patentowy asbestowy.

„E T E R N IT "
jest najiepsz: m pokryciem dachowem, 
B>auowrzo o g n < o tru f»* .> m . Lekkie, 
nieprzemakalne, odporne na zmiany 
atmosferyczne nie wymaga nigdy 
naprawy nadaje się wyśmienicie na 
w ;kł*danie ścian ud strony wiatrów 

i t d.
Gem -alnc zastę ps* * > Ludwik Hatsehek 

K r a k ó w ,  D i e t l o w s k a  9 7 .

T -w a  W y r o b ó w  P e r f u m e r y j n y c h

Brocard&Cis 3 Rallet &
Pragnąc zadowclnić wszelkie wymagania Szanownej’ Klijenteli 
naszej, uważaliśmy za konieczne rozpowszechnić kilka z najnow­
szych naszych wód kwiatowych mydeł i perfum, a mianawicie : 

WODY KWIATOWE
ORCHIDOR, KRÓLOWA ŁABĘDZI, MONPEVE, 
GAŁĄZKA BZU, S A D A - J A K K O  I WRZOb>

z wody kolonskiej polecam y znakomitą wodę
ADAMA MICKIEWICZA -------

Dzięki Skomplikowanej kompozycyi tych perfumeryi, powstają nadzwyczaj 
oryginalne zapachy, łatwe do odróżnienia od innych, ,v wys kim stopniu 

przyjemne po upływie pewnego czasu.
Polecając zaznajomienie się z naszymi wyrobami, zapewniamy, źe wody 

te są rzeczywistą nowością w dziedzinie perfumeryi:
S k ł a d  g ł ó w n y  d l a  G d l i c y ł :

K. M I K L A S Z E W S K I
Kraków* Plac Dominikański L- I.

Żądać wszę Izie.

stołowa.
Od 20 stycznie 1914 wytwarza c. k. Zarząd salinarny 

w Wieliczce pod powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniutkich ziarnkach i błyszczącej białej barwie, sporzą­
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia ńę z ręką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej solanki po cenie monopo­
lowej 20 Kor. 24 hal. za 100 kg bez opakowania.

Opakowanie w workach po 60 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem w karton płaszczowy na 10 kg 
oblicza się osobno

Wszelkich wyjaśnień udziela c. k. Zarząd salinarny
w Wieliczce.

przed staw ia ją

1 los tureeki —  I liis M l  e n
Wszystkie 3 losy razem do nabycia za gotów kę według dzienuego kursu

lub także tylko

na 43 raf. mias po K. 9r—
z n a ty c h m ia stowem  i w yłą czn em  praw em  ju ż po za p ła cen ia  1 raty  za  prze­

kazem  p ocztow em  Iud  za  za lio zk ą .

Każdego roku 13 ciągnień. | Każdy los musi być ciągn.

Do wolnych od opłaty wkładek dalszych rat wysyłam na żądanie czeki poczt.

E D W A R D  U R B A N ,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 23|25

Solidnym I stałych z&Rtęnców poszukuje sią wszędzie za do- 
Ceny tanie! godnąprowteyą. Ceny tanie!

i piękności jako niezbędny wa­
runek ozdoby każdej kobiety mo­
żna uzyskać tylko przez użycie 
orientalnych środków piękności

„Zeidlile-
Próbny słoik 80 hal., podwójny 
K. 1'60, duży złoty słoik K. 
2*40, mydło K. 1, wschodni pro­
szek do mycia K. T50, są do 
nabycia w aptekach i droguery­
ach. Wielokrotnie premiowane. 
Naśladownictwo zastrzeżone. Wy 

łączny wyrób.
Oryentalnej Perlymeryl ,Zei- 
dij‘je “  G. Proche, Brcka, Bośnia

inż W. Boguckiego 
w Chrzanowie

buduje maszyny 1 formy najno­
wszych systemów do wyrobów 
cementowych —  oraz prasy kie­
ratowe 1 prasy ręczne do wyrobu 

cegieł gllnianycn.

Ceny nianie Ceny niskie,

U  lir. UL i j f l i o r a n  darmo.

P rim a  ;  e s z te ń s  k «!
Słoninę i Smalec
Ł ftp lon y  w najleps vuh gatunkec 

I wysyłamy en-groes oraz w mniuj 
: Szych 41/, kg  pakietach pocztowych 
netto waga w nenie K 806  za słoni­
nę biał^, za wędzo-i’*' E 8'68, papry- 
kowaua 8 95 a ' ł 9.15 zâ  smalec

wraz z opa toe  anlem za za i .zką.

L e o p o l d  W EISZ i S k a
B u d a p e s z t  I X  H e n te a -u to  17

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
ohlewnej). Dom eksportowy smalcu 
słoniny, powideł uliwek ! innych prn 
dnktóir kra,owych. By capob.edr 
z łcoe zleceń p n sim , o  dokładny nasz 

adres. 234 iOl

EMANATGRYUM RADOWE a la Joaehimethal 
W  LUBIEMIU koło Lwowa
Najsilniejsze wody si*rc*-»na w Eurnpie, lecrą znak mtcie n&W8t 
zupeł ii* : Reumatyzmy, artrttyrmy, ischiasy, porażenia,
nerw* bóle, zg ubhnia pe złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za­

palenia stawów i okoetnej i wrzelkie choroby akóme. 
Inhalacyam l system u Dra B u lłin g i le czą  się  w szelk ie  ch orob y  nosa,

gard ła , krtani 1 płuc.
Aparatam i gim nastycznym i „Z an dera“ usuw a się w sze lk ie  zesztyw n ien ia  

p ozapa ln e  i z p ow od u  artretyzm u, o ty łość  i n iedom ogi serca . 
R ón tgrn oterap ia  specyaln ie  w  ch orobach  skórn ych  i k ob iecych . 

Łazienki centralnie ogrzane mieszkani z piecami. — Zf*M»d nlektryoznie 
oświet ouy. — Czas kąpielowy trwa o d  10 m aja d o  1 paźd ziern ik a , podzie­
lony na trzy sezony — W  I I III. sezonie dla biednych znaczne opusty. — 
Sr cya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między miastowy, apteka publiczna

w miejscu.
Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr Ignacy  M azanek i wolno praktykując.

Dr Rom an Klęsk.
Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy

Filia  w K rakow ie  USTREDNI BANKA HF CENTRALNY BANK Lin ia  A - B .  L .  42.
K A P IT A Ł  A K C Y J N Y  K . 2 5 , 0 0 0 . 0 0 0  -

W K Ł A D K I  N A  K S I Ą Ż E C Z K I  1 R A C H U N K I
oprocentow uje się ja k  najkorzystniej 

W A D Y A  i K A U C Y E  B Ó Z N E O O  B O D Z A J U .

cesklch sporitelen czoBkicb k *a  oszczędorścl
E K S P O Z Y T U R A  w P O D «  ÓRZU P R Z Y  U L IC Y  L W O W S K IE J  L . 1.

  E S K O N T  W E K S L I .  = = = = =
W 1 9 0 3  rok u

c a ło iy ły  Bank czeskie kasy oazozęd noioi Czech. M oraw  i Ś ląska , jako sw oje centrum  organiczne.
K A P IT A Ł E M  B L IS K O  I M IL IA R D A  KORON.

ca. K. 8 0 , 0 0 0 - -  W Y N O S Z Ą  W K Ł A D K I  
P R Z E P R O W A D Z A N IE  T R A N SA K C Y I B A N K O W Y C H .

w ramach statutu.
F I N A N S O W A N I E  R O B O T  P U B L I C Z N Y C H .

-  IN STYTU CYE  T E  R O ZPO RZĄ D ZA JĄ  D Z IŚ
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Ceskich sporitelen

Filia w Krakow ie,
Czeskich kas oszczędności

Rynek i łó w n y  L. 42, L in ia A -B .

Kapltaty s?lssne wraz z pomierzonymi wy­
noszą obecnie przeszło too milionAn koron.

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
oprocentowujesiękaidegoczasujaknajkorzystniej.

ESKONT WEKSLI.

Kapitał akcyjny K. 25,000.000'—

Oddział pożyczania papierów wartościowych na wadya i kau- 
cve — Finansowanie wszelkiego rodzaju robót publicznych.

KANTOR WYMIANY.
PRZEKAZY DO AMERYKI uskutecznia Bank jak najkutant- 
niej za pośrednictwem własnych swych tamtejszych oddziałów

s

£  Założycielki Banku, Czeskie Kasy oszczędn. Czech, Moraw i Śląska, rozporządzające kapitałami blisko

I mil iarda koron
są z B inkiem, jako jego  główni akcyonaryusze, tak dalece związane, iż w myśl statutu przysługuje im praw o do delegowania swoich zastępców do je g o  Naczelnej Rady Nadzorczej, których 
ilość dosięga zawsze połow y Ogólnej liczby tejże. Na postawie specyalnego reskryptu minlsteryalnego mogą czeskie kasy oszczędności aż 20% swych funduszów rezerwowych nawet lokować 

w akiyach Banku, przyczem nabywanie ich na wolny zapas nie ulega żadnemu ograniczeniu.

Telefon Dyrekcyl L. 1170. 
Kantoru Wymiany 25BO.

Ekspozytura w Podgórzu
o d  p oczątk u  m aia  b ie lą ce g o  roh u . — T elefon  L. M Ł

Hdres telegrallczoy: 
„Sporobanka'■u

ZAKŁAD
lET/jfflyim

BRACI

TREMiECKIGH
w Krakowie 

Rakowicka I. 7.
(dom własny) Telef. 
462 przyjmuje się 
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 
azczeeólncści GRO- 

BOWCÓWi" PO M N l K Ó W tak w miej­
scu j u  i na prowmcyh Poleca 
■wielki wybór gotowych pomników 

i  piaskowca marmuru i granitu

G D Y N I A
C O D IH G E H  B E I  Z O P P O T )

L E T N I S K O  P O L S K I E  
N A D  B A Ł T Y K I E M

Rozległa, pnszczyta plaża, duży las 
świerkowy w pobliżu. — K) minut, ko­
leją, od SOPOTÓW (Zoppot), 26 m nut 
od Gdańska. — 8 pociągów dr.iennie.
P E N S V  0  N A T  P O L S K I

. P O M E o A N I A "
Położony 6 minut o1 morza. 

Pokoje z utrzymaniem od 5  m a ra k  
dziennie Pokoje wspóln* odpo, nedn o 
taniej. — Kuchnia polska, nyl \ untna 
Ciepłe morskie kąpiele. —  W dok na 
mocze. Zgłoszenia - Bałagan ktl Zt ppał.

C rewa K. Rłuahawska
B. w la icm lelk ą  Pensyonntn w R abce.

krawdzlwt bô tflskip iialirjalj
lezon noe«nny I letni ls u

• d a  ktł- i j  Kupon 7 Koi
pta 1 .1  a , r
dłag. aaeale | 1 Kupon 10 Ko:.

S 7 -
- k ™ -  1 Knpon 17 Kor-
S W f E  l i  Kupon 20 Kor. 
1 kupni n . n u a e  i oranie wi 
sytowfe 20 kor. jaKOte* mate- 
rye na, sarnutki, aoatyumy tn- 
ry styczne, jedwabne, kam garny, 
<nateryały na suknia nasra e 
Ad. wysyła po saaaoh Eabry- 
. er yet zo sw< i rsetelnoM  I po- 
■ ą d tn  znany skład Cabrycs .y

łbgd-faipgri v Benî  Kom.
Próbki gratis i franco. 

Korzyści kfieoteli prywatną, 1A- 
natary® wnioit « “ 

azy gk y ljmhof w fzkryoe 
znocznn. Stale udtndaM a  
WWki WTbÓŁZ*nrówi«®i.
•— “ S  w jd o U ą ti*  p e ł ­
nie wwmfl wsorn w a d  w  ma- 
- o  m ^ a ^ z a g t t e  świe-

hr-
K

KAMIL
hm T a i i i w m

t e n h a i n y  s k ła d  p a n i o m  
i d r u k a r n ia  A la  m in u sa

poleca

wszelkie przybory piśmienne 
rysunkowe, szkolne, artykuły 
dewocyjne ramy i obrazy świę­
tych. — 1000 kopęrt z firmą 5 K.

BAUM
w  Z & k & ^ fin e in
„ B a z a r  ’Łi-. S c;.?p ień  w ici" 
najstarsza firm a chrześcijańska 

w  Z ak opan em
puleoa

przybory do szycia, pisania 
toaletowe pamiątki, ciupagi i 
rzeźby zakopiańskie skupowa­

ne cd górali.

imm BULCî łim
:::: 113 SZKLE

• •

GOTZER
W ied eń  X V III.  (Schulgasse 3ł).

S p ecja ln y  Zakład dla 
  r

U

artystycznie prowadzony
■sja^sze eesy. - Gwarantowana szkle# I ke- 
•zterysy bezpłałale. — Rek zależenia ik‘ 3. 

Refereseye:

K la sz to r  S a le z ya n ó w
w Oświęcimiu, Porchawa Rarsnca 
kolo Czernlowlec (wielkie okna w no­

wym kościele.

ZA PÓŁ DARMO!
Przy m oim w yrob ie  p o zo s ta je  dziennie w ielka iluść resztek. Aby temu 
zaradzić  jestem  zm uszony p ozb y ć  się tak ow ych  za jak ąk olw iek  cen ę .
K to chce skorzystać zo sp os . bnoś i i zaopatrzyć sw oją  rodzinę na 

dłL’ i*zy  c?as, ru ch a j <am ów i za

18 k o r o n  1 p a k i e t  r e s z t e k
7 uwierający

45 metrów r ó ż n y c h  m a t e r y a ł ó w
a mianowicie: białe płótna, piękne domowo kanafasy, mocne 
Oxtordy na koszul-, w najlepszym gatunku zefiry, materyały 
na suknie I bluzki, biała i niebissda płótna i t d i t. d
Wszystkie res tki są w p e wslwirzęd >ym gatunku, kolory prawdziwe 
i b, z skazy, dlugoSć resztek 4— 12 mutro ", a wskut k tego możua 
każdą resztkę ttobr/e zużytkować. Najmniejsza zamówienie 4 0 -4 5  m. 

za zaliczką Za ni. odpu*ieduie, wzrot pieniędzy.

S T E I N ,  tkaln ia  p łó c ie n , N A C I I O D  w  Czechach .

s ą

SOLEC gub. Kielecka. Sezon od  20 m aja do 20 w rześnia.

Z a k ł a d  wód Mineralnych  
Siarczona-Słonych

znanych ze swei sknteozuosci w reumatyzmie, arfretyzmie, nerwobólach, 
zołzach, chorobach skórnych, przymiocie w jeg o  uajw ększych formach i p o ­

wikłaniach, wprowadził

Howy dział leczenia fizykaho-dyetetycznego
hydrop-.t:a, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (260 m org ó») 
g mnastyka le zoicza, oddechowa, masaż, elektryzaiya, kuchnia jarska dyo- 
tetyczua. Prowadzić dziai ten będzie pod ogólnym kierunkiem narzetnego 
lekarza zakła :u Sole: kiego dr. Wł. D m Lw skiego, G. lekarz leczuioy dr.

Tarnowskiego ▼ Kosowie dr. tued So. Kelles-Srenz 
C en y n is k ie . W pierwszym i istatuiin sezoo e dla osób. m eszkających 
w willach za&ł&dowycb zuaczne ustępstwo Dojazd przez st kolejową Kielce, 
skąd po wizami -.9 godzin samochodem 4-6 godzin do Zakładu, lub p r*e« 
stacją kolei Austrya.Bicii Szczucm i komorę Rataje, skąd 16 wiorst d i  
Si ica. Irnfo rn&o/i, prospektów udziela gr tij Zarząd Solca, poczta Stopni 
ca, gub. Kieleckiej i dr. med Kelies-Krauz, Radom, Lubelska 20, w spra

wach m w eg o  działu.

Największy skład przyborow i szal kościelnycli
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły gj

dewocyjne — poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY W IT K O W S K I KORDAS
Kraków^ Rynek Główny, Linia A—B L. 46|G.

Kule
z drzewa

ReiiiiSp
- S.-ecyaloe ce

Li fo  im L.nctum polecają 
najtaniej

..Krałów Rynek 37.
cenniki na żada >.ie gratis i fr.

Magazyn Nowaści i Strojów t a W

K. ŚCIBOROWSKIE&0
Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

poleca największy wybór

sz la froczk ów  od kor. 7.50 
do najwykwintniejszych

IB M

! P o s l ę p  m i e d z y !
przy kuracyach

w  chorób iDenerycznych
jakoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wienia osiepa się przez ■ użycia środka, klórego skuiT-w.nftść 
tak w kraju jak i za graaiicą stwierdzają 1 czii" świadectwu. 
Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się nie­
skutecznie zaponiocątMfiilfaCK »Cf1ólh£« jmdełko K. 4’ —

Ehin-gicznu kuracy;i chorób wenerycznych i irh następstw, neura- 
steni. i t. p. ze znakomitymi rezuitataml jirzeprowailzona bywa 

zapomoeą *, J i R U B i n  < A S IL E “  Haszka koron 3f>0.
O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki. U oyd Nie dell- orologie 1 
w T r.eście  dla p. Casils, w języku niemieckim, kroaikim aTrffl 
słow iańskim.któryYnlwrotnie udzieli odpowiedzi w sposób najdyskret­
niejszy. Środki lecznicze »Casile» są do nabycia we wszystkich apl.

Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecinną, od  
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub d o ­

starczonych materyałów wykonywa 650

Szwalnia i Hafciarnia
Z*, pracy po skich kobiet w Krakowie, Rynek 6, II schody
Tamże na układzie roboty ręczne zaczęte : poriruzki. serw ety; n» sezon 

letni torebki do koatyniców we wszystkich ko 'raoh gotow e 
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ sta .

Biiełyr wizytowe, zawiadom ienia ślubne  
kie druki wykonuje najtaniej

i w szel- micHHŁ stommn y Zastępstwo zakładu litograficznego Firmy W . Krzepowski ( J ł.w u . F a i b )

I SKŁAD PAPIERU I GALANTERYI Kraków , ul. S ław kow ska * . 24
na składzie: W ielk i w y b ó r  p ocztów ek  artyst. i a lbu m ów  do tychże. —  Papiery 
lis tow e  w kasetach  i kopertach . — A lbum y i ram ki na fo to g ra fie , pam iętniki, 

(D om  X X . E m ery tów ), p ortfe le , p a p ierośn ice , p ortm on etk i. — Lustra. S za ch ? . D om ina. — Karty d o  gry
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Zakład'arti-’kam.l budowlany

l i z t f i  BOŁESZY
napneolw eman ta- 1 
m  w K.ak jwi* 
posiada wielki wy­
bór go to w j  oh po­
mników * piaskow­
ca, granitu 1 m ar-1 
maro. Podejmuje [ 
<1̂  wykonania gro- 
d ów  w miej hu I na | 

prowlney*.
T e l e f o n  1 8 5 0 ,

I
do  lo d ó w

M crelow y
Malinowy
Poziomkowy

p a le o a

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mafy-Rynek.

Rakiety, Prasy 
do tychże, PIŁKI

o b u w i e  T E nrnrisn w E .

Piłki nożne
buciki, ?i a- 
golenniki i 

wszelkie 
p r z y b o r y  
sportowe na 

letni polecają 
najtaniej

REIN I i S k a
K R A K Ó W  B T K E K  37.

sezon

Na życzenie wysyłi się franco 
cenniki sportowe.

P olecam y wszystkim, którzy mają zamiar jechać d o  A  m e r y  k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem w prost do

I
Siara podróży Zo f i i  Bies iadeckie j

w Oświęcimiu
które niema żadnych agentów  ani naganiaczy.

fałdow e apraweiraa

Chłopców
do roznoszenia gazet

potrzeba zaraz

Tofirzyslwi Zaliczkowe
w  gminie Ochotniczej p. Jasło 
zatwierdzone dnia 2 maja 1914 
przez c. k. Sąd odwodowy w Jaśle

rozpoczęło Już
swe czynności kasowe i t. p.

DYREKCYA

j Fabryka wód miner, i specjalnie leczniczych
pad (Inną

R. Rżąca I Chtnurskl
n  Nrikoale, iw. flcrtrndy l> 4.

wyrabia pod kontrolą komisy i  Przemysłowej Tow. Lakarakleto 
kruk. rroieeont przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające seiadem chemicznym wodom:

Bilińskiej, G ićshtiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specjalne lecznicze Jak: litową, bromową, jodłową, żelazWą, 
kwaśną. o,'ac Inne wody mineralne z przepisu prot Jaworskiego. Sprte- I 
daź cząstkowa w notukuh i dregueryach. Owfl .likł ua żądanie darmo.

Najlepsze czeskie źródło I T A M IE P I E R Z E  J
). darteco 2 Ł .  leDszeeo M1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 L ,  lepszego

2 Kr. 40 h., najl. na wpół białego 2 Kor. 80 h., 
białego 4 Kor., hiafego pachowego 5 Kor. 10 h., 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 40 h-, 
8 Kor., 1 kg. szarego puchu 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzuszne-

Kor. Przy odbiorze 5 kilo franko.go 12

G O T G M &  P O Ś C I E L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nan- 
king), 1 pierzyna 180 cm. dług. l ‘.:0  cm . szer. z 2 poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 cn szeT. napełniona, nowym szarem batdzo trwałem puchowem 
p cizem L6 Kor., półpuchem 20 Kor., puchem 24 Kon, pojedyncze pierzyny 
10 K or, 12 K or, 14 K or, 17 Kor., poduszki 3 Kor., 8 Kor., 60 h., 4 Kor., pie­
rzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 Kor., 14 Kor. 7bh., 17 Kier. 80 h.. 21 
Kor., poduszki 90 cm. dług. 70 cm s: er. 4 Kor. 50 h , 5 Kor, 20 h., 5 Kor. 70 h. 
Podżciółki z mocnego gradIu w paski 10) cm. dfug. 116 cm. szer. 12 Kor. 80 h. 
14 Kor. 80 h. Wyzyfti za zaliczką od Kor. 12 wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona za lenadające sie zwrot pieniędzy. Ń. H e n ia c h  w  D e u c h e -  
d t r  J fr . 8 6 5  QVx( e h y j .  Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

S B H S

Ważne dla ogrodników I owocarni!
KRAJOWEGO WYROBU TACKI
NA TRUSKAWKI, MALINY itp. ow oce

po cenach konkurencyjnych — poleca
:—  Fabryka „VISTULA" =

712

Kraków ul. Dunajewskiego L. 3,
KH

-  Telefon 1040.
Zk 1 ^ 9 ^  1 ^ 9 9  IS S IgS

Diisseldirfska fabryka 
octu, —  musztardy i 

synapizmów

Kraków, Zwierzyniec do ..Oycla
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II URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ |

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH I
i

JOZEFH BIHLIHH j
W KRAKOWIE, FLORYANSKA 51, Filia: SZP ITALN A  19.

POLECA W ZAKRES MASARST WA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

| S T QT n r0M 0 ^ >T t^ T 0 r ^ T c .T S T ^ 0T  J S S E S S ^

3
Kraków, ulica Bracka I. 2. —  poleca

artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lichta­
r z e ,  Ornaty,Kapy, etc. —  Wykonuje złocenia ogniowe 

zużytych naczyń kościelnych.
:: Na]stareza firma dla sztuki kościelnej.

s s r u i u i w n  fV070w T r n  i iJ .A  A  i iflk m rb i i -*-m Â  -i J

IkHiM HESKIM
najprzedniejszej jakości dostareza w 
przysyłkach  p ocztow ych  i k o le jow y ch

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

ZMKOCHWMY
w e Lw ow ie, ul. Mickiewicza 26.

Sprzedaż liurlow na i drobna: 
dla Lw ow a: ul. M ickiew icza 26, 
dla Krakowa: p lac Szczepański 8, 
dla Rrzeszow a: ul. Trzeciego Maia

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY

K r a k ó w , S ła w k o w s k a  Ł .  4 .

BIURO S A 1 C Z U I E L S I I E
istniejąsa od roku 1868.

H . de T E I S S E Y B E
poleca zaraz znakomitą nauczy­
cielkę POLKĘ z franc. niem. 
angiei. muzyką,— PROFESORA 

gim. z językiem niemieckim. 
Na l ato : Prof. francuza, guwer 
nantkę franc. niemki Froeblanki,

Wina
d o  Mszy iw-

m oża . dostać po oenach : s t o ł o w e  
litr o 60— 80 hal. T o k a j  p i  90 hal. 
K. 1. 3.30, |-— , Astu słodkie litr 
5—T korou 7. w beczkach, w e flazkach 
litr o 30 li. drożej, u ks. Piotra Krawoa 
w Hanuszowicdoh Szepet, Megey W ę 
gry. 164775

DACHÓWKA A S R E S T O W A

Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków.

Ekspozytura Lwów 
=  Syhsfuska 38. =

kor.

AD RE*Y FIRM
które polecam y uwaaze naszych czytelników.
D Z I A Ł  I N F O R M A C Y J N Y :

KRAKOWSKIE BIURO

O G Ł O S Z E Ń
KRAKÓW, Dunajewskiego I. 3

PRZYJMUJE O Gł OSZENIA 
:: DO TEGO 'PISMA ::

F o t o g r a f i c z n e
P Ł Y T Y  P R Z Y R Z Ą D Y
P Ł Y N Y  P 4 F 1 E B Y 1
P R Z Y R O R Y  CENNIK GRATIS.

SKŁAD 1 RZYBO-WARSZAWSKI 
Ó !

Kraków, ul. Szewska 1. 2. Tel. 1428.
męskiego damskie­
go i dziecinnego 

J A N A  O C H M A Ń S K IE G O  w Krako­
wie, Zwierzyniecka 4. -  Wykonuje 
wszelkie zamówienia według najnow­
szych fasc nów angielskich, fraucuskich 
i ani' ryk^ńskich, ku zupełnemn z,»do 
woien u stron, ręcząc za trwałoćć 1 
elegancję. SpecyalnoflC obuwie sporto­
we, skautowe i strzeleckie. Reperacje 
po cenach nader przystępnych. 686

M A G A Z Y N  F I R Mt f

L. FADEN
w Krakowie Floryańska 26 I. I piętro.
poleca okrycia damskie, ubrania turystyczne, 
i sportow e dla Pań, Panów i ch łopców  P e le ­
ryny i ubrania nieprzemak; Lne plecaki i alu­

minium p o  najtańszych c ach.

ie tylko cukierki la
„KRYSZTAŁ1*

wyrabiane systemem 627

W - S o b o ie w s K le g o
Podgórze ul. Słowackiego L. 27.

Stow. zarej.z ogr. por. rok zał.1900

Zwinzek Mol, Krawców
w K rakow ie ni. I L w ów  Filia 
F loryańska L. 7. | p la c  H alicki 7. L.
G otow e ubiory m ęskie w łasnego w yro­
bu. — Zam ów ienia na mia^ę starannie.

Kostyumy letnie od 3U H.
tylko Karmelicka 1. 7

„K  I M O N  0 “
H e le n a  PN IEW SKA .

WYNAJEM MIESZKAŃ
Do wynajęcia

5  p o k o i  kuchnia, balkon, łazienka 
gazowa, elektryczne oćw. od 1 lipca 
„a  U p. przy ul Aleja Zygmnnta 
Krasińskiego ?3, dawniej 8w ihoda 2.

Oom z gospodarstwem
sklepem itrafiką pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami do wynaję­
cia zaraz lub od 1 lipca. Wiado 
mości udzieli p. Franciszek An- 
czarski w Strzelcach Wielkich 

poczta Szurowa. 751

Willa w Krakowie
oddzielnie stojąca, 5 pokoi z komfor­
tem urządzonych, z ogrodem  i sute- 
rynami zaraz do wynajęcia. W iado­
mość w Krak. Biurze Ogłoszeń ul. 
Dunajewskiego I. 3. 748

2 i 3 Pokoje
z kuchnią i przedpokojem na III 
piętrze do wynającia od 1 tipca 

ul. Michałowskiego 2. 752

Pokój kawalerski
umeblowany zaraz do wynajęcia 
na parterze ul. Kaźmierza Wiel­

kiego L. 54. 753

roX ojrojro^ (̂ ro^ro^ro^ro^ fo)ro^roW oX oX oX ojro0C oX oK oX o}C o)C oj(o)
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©
©
©

Z komfortem urządzony i odrestaurowany

H O m  KRAKOWSKI
Kraków  ul. Dunajew skiego  L. 9.

otwarty zostanie dnia 21 b m.

©
©
©
©
©
©
©
©u i n a i  ijr ituo^ u in v  u n ia  u  m . ^

jU W  hotelu mieści się wytwornie urządzona jg
® ŁAŹNIA PAROWA ®
ójh  z wannami, tuszami i t. p. — Bilety abonam entowe i zniżki, lo ty ch - /g\  
^  czas udzielane towarzyst., będą nadal p o  tych samych cenach w ydaw ane. ^

P o le c a  ł a s k a w y m  w z g lę d o m  P . T .  P u b l i c z n o ś c i  a

Zaraęd Hotelu.g  . " i  . . .  n a m . .  g ,

Dzierżawy folwarku
około 300 mórg

poszukuje się zaraz w dobrej ziemi nadto dzierżawy 30 do 100 
mórg, wiadomość w Krakowskiem Biurze ogłoszeń, Kraków, 

Dunajewskiego L. 3.

Jaszczurówka
nad Zakopanem.

Kąpiele termalne wśród rozległych lasów szpilkowych. —  
Osobne pokoje, mieszkania i całe wille do wynajęcia. —  
Msza św. codziennie. — Omnibus do Zakopanego. —  Telefon.

Oświetlenie elektryczne.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy Jaszczurówka, 

p. Zakopane. 694

Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może o tem na 
10 miejscach na głównych ulicach Krakowa przez cały tydzień.

Ogłosić mołe 3 razy w dzienniku*

Wszystko tylko za 3 kor. 60 hal. —  Zgłoszenia przyjmuje
Kraków 

Dunajewskiego 
I. 3. Krak. Biuro Ogłoszeń Kraków 

Dunajewskiego 
I. 3.

Nakładem w ydaw nictw a „G łosu  N arodu" Sp. z ogr. odpow . Redaktor odpow iedzialny Jan Matyasik —  Drukarnia „G łosu  N arodu", w  K rakowie p od  zarządem J. R. Dobrzańskiego.


